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ks.fflchetniają każdy gatunek tytoniu.

Konferencja 
w  s p ra w a c h  r o ln y c h .

W arszawa, 9. 7. (S in ). W poniedziałek od-’ 
ty ;a  się w  Aiinisterstw ie Rolnictwa i Reform 
Rolnych konferncja z udziałem  delegatów  u- 
rzędów  w ojew ódzkich i Izb Rolniczych. T e­
in;.lem obrad  było w prow adzenie w życie za­
łożeń nowej polityki celnej. Przedew szystkiem  
om ów iona zasta ła  sp raw a w ykorzystania kre­
dytów  na inw estycje w  m leczarstw ie oraz 
w prow adzenie kredytów  zaliczkow ych i reje- 
sh owych na płody rolne, oraz spraw a do­
staw' produktów  rolnych dla w ojska. ,

SPADEK BEZROBOCIA
W arszaw a, 9. 7. (P A T ) S tan bezrobocia w 

całym kraju w edług danych biur Pośrednictw a 
P racy  w ynosił w  dniu 6 lipca br. 35(5.807 o- 
sób. Stanow i to spadek  bezrobocia w cjągu 
ostatn iego tygodnia o 10.142 osób.

Wybory do Sejmu i Senatu
mm

vsewrześniu
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 9. 7. (Sin.) P. Prezydent Rzeczypos­
politej podpisał już ustawy o ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu oraz ustawę 0 wyborze Prezy. 
denta. W najbliższych dniach — prawdopodobnie 
już jutro — ustawy te ogłoszone zostaną w Dzien­
niku Ustaw. Niezależnie od tego odbywają się już 
narady w prezydjum Rady ministrów w sprawie 
ustalenia terminu wyborów do Sejmu i Senatu. 
Poza temi naradami od będą się jeszcze narady 
b. premjerów w sprawie ustalenia tych terminów, 
puczem odbędą się jeszcze narady z udziałem P 
Prezydenta, p. premiera, generalnego inspektora 
sil zbrojnych i ministra spraw zagranicznych dla 
ostatecznego ustalenia wszystkich spraw, związa­
nych z ogłoszeniem dekretu o rozwiązaniu Izb Usta- 

■

wodawozych i wyznaczeniu nowego terminu wybo­
rów. W dekrecid o rozwiązaniu Sejmu — wobec 
tego, że rozwiązanie nastąpi przed ustawowem za­
kończeniem kadencji, ogłoszone zostaną motywy 
rozwiązania. Termin wyborów do Sejmu ma być 
wyznaczony na 8 września, do Senatn na 15 
września, o ile nie nastąpią dalsze przesil- 
nięcia, albowiem na mocy nowej konstytucji 
p. Prezydent ma prawo wyznądzjlć wybory 
w ciągu 30 dni cd daty rozwiązania Sejmu.

Po tego ózasn — wedle zapewnień sfer 
miarodajnych — nie nastąpią żadne zmiany. 
Dopiero po wyborach nstąpi rząd, przyczem 
— wedle oświadczenia p. Sławka — nie za­
mierza on więcej stać na czele rządn i po* 
wułrny zostanie premjer gospodarczy.

W arszawa, 9. 7. (S in ). S tronnictw o Ludowe

Londyn. 9 . 7. PA T. W edług doniesień agencji 
R eutera z Rzymu, W łochy uważać m ają, iż p o ­
stępow anie pojednaw czo-arbitrażow e w sp ra ­
wie A bisynji nie doprow adzi do pom yślnych 
wyników i że należy wobec tego przystąpić do  
akcji w Afryce wschodniej. Akcja ta, zdaniem

czyni przygotow ania po w siach do kongresu, j pewnych k6l w loskich, winna sie rozpocząć 
k tó ry  odbędzie się 14 bni. T izygu .ow aiua < przed 2 5  sierpnia, tak by Liga Narodów przy­
czynione są  w  postac i zjazdów , zebrań, )vl^“ * stępując do badania sporu włosko-abisyńskie-
cow ild ., na których chłopstw o w ypow iada 
się za bojkotem  w yborów .
SUROWA KARA ZA OBRAZĘ CESARZA JĄ- 
PONJI

Szanghaj', (P A T ) R edaktor dziennika 
„N ew  Lile“ Cnong-Yan skazany został przez 
sąd K iang-Su na 14 m iesięcy w ięzienia za a r­
tykuł, a takujący  cesarza japońskiego.
O FILA1Y ANTYIAPOŃSKIE

T okio  9. 7. (P A T ). M inister sp raw  w e­
w nętrznych w ydał zakaz w yśw ietlan ia w Ja­
ponii filmu francuskiego p t.: „La B atau le", 
który obraża Japończyków  i w  fałszywein swie 
tle p rzedstaw ia  takty  h istoiyczne. Rów nocze­
śnie m inister spraw  zagranicznych h iro ta  zwró 
cd się do państw  obcych, aby zabroniły  w y­
św ietlania filmów antyjaporiskich.

NOW Y REKORD LOTNICZY.
Charków. 9 . 7 . PAT. Lotnik Tkaczuk i zna­

ny ze swych skoków  ze spadochronem  Kosulja 
pobili rekord  lotu n» wysokość bez apara tu  tle­
nowego, osiągając 8,421 m etrów .

go stanęła przed faktem dokonanym.
♦ * *

Paryż. 9. 7. PAT. K orespondent rzymski „Le 
M atin” pisze, że W łochy nie życzą sobie, aby 
w H adze poruszona została spraw a, czy Ual- 
Ual znajduje  się w A b is-n ji i jeżeli delegaci 
Abisyńscy obstaw ać będą przy swym punkcie 
widzenia, to  Wiosi opuszczą komisję arbitrażo­
wą.

W edług londyńskiego koresponden ta  „E cho 
de Paris” rząd brytyjski myśli obecnie o zwo­
łaniu specjalnej sesji Rady Ligi Narodów na 25  
iipca lub w końcu tego miesiąca. Ew entualnie 
niepow odzenie komisji arbitrażow ej wym agać 
będzie nowego wysiłku pojednaw czego.

W  przeciwieństwie do tej wiadom ości 
„T O euyre” uważa iż A nglja zaniecha myśli zwo­

łania R ady Ligi N arodów . M ożna przypuszczać, 
że rząd brytyjski skłonny jest szukać praktycz> 
nego rozwiązania spraw y we w spółpracy m o­
carstw, sąsiadujących z Abisynją, t, j. Francji,. 
W łoch i A nglji.

Nie było protestu japońskiego 
w sprawie Abisynji

Tokio. 9. 7. PA T . M inisterstwo spraw  zagra­
nicznych zaprzecza wiadom ości, jakoby  Jap o n ja  
w ystąpiła w obec rządu włoskiego z protestem  
w sprawie A bisynji. W edług ośw iadczenia m i­
nisterstwa, Jap o n ja  niem a w A bisynji żadnych 
interesów  politycznych, a gospodarczo jest za­
interesow ana tam  nie więcej niż w innych k ra ­
jach.
UPRZEJMA ODMOWA SZWECJI

Sztokholm, 9. 7. (P A T ). Jak donosi „S tock- 
holms T idn ingen“ , cesarz  A bisynji zwrócił się 
do rządu szw edzkiego o delegow anie w charak 
terze instruktorów  pewnej liczby szw edzkich 
lotników w ojskow ych. Rząd szwedzki prośbie 
tej w  sposób uprzejmy odmówił, uzasadniając 
sw ą odmowę te n , że lotnictwo szwedzkie za­
trudnia wszystkich oficerów - lotników.

WALKA Z NIELEGALNĄ IMIGRACJĄ 
DO PALESTYNY

Jerozolima, Ż. A. T . Sąd w Jerozolim ie prze­
słuchał 8 nielegalnych b .iiyrantów  Turcji a re ­
sztow anych przed m iesiącem  w M ;tu li. P rze­
słuchanie z m ia ta ło  uo ujav.yiie-',ia prze;nytm - 
ków , którzy czynni są  ira granicy  sy-.yjsko* 
palestyńskiej. Do tej pory  policji w iadom e są 
nazw iska 100 osób trudniących się przem yca­
niem im igrantów  do P alestyny .

K ATASTRO FA KOLEJOW A W CZECHACH  
Praga. 9 . 7 . PA T . W  pobliżu Pilzna wykoleił

się w czoraj pociąg pospieszny. Parowóz, tender 
i w agon służbowy przew róciły się. 26  osób od­
niosło lekkie obrażenia, zaś maszynista, palacz 
i konduk to r zostali ciężko ranni.

lwi HilfsSein
L ek a rz  c k o r ó ó  u e im tjtr z r y c ii

o rd y n u je  od 3 —5 pop.
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Dr. OZJASZ TH O N .

Kto i co ma rządzić?
M owę p. premjera trudno będzie nazwać —  

programową. Ma się wrażenie, że mówca nie 
miał wcale zamiaru roztoczyć choćby tylko  
w  głównych i  najogólniejszych zarysach pro­
gram rządowy, według którego w najbliższej 
przyszłości rządzić zamyśla. Mowa była raczej 
pomyślana jako resume, które zwykle daje na 
końcu pewnego okresu wódz obozu z czynów, 
przez obóz w  danym okresie dokonanych. A  
poza tym rzutem oka na przeszłość zajmuje się 
mowa premjera jeszcze zagadnieniem, istotnie 
niezmiernie żyw o cały ogół obywateli, a nie- 
tylko obóz B. B . obchodzącem , kto też teraz 
wypełni lukę w  Polsce, którą śmierć Marszałka 
Piłsudskiego wyrwała. Z tych dwóch nierów­
nych co do politycznego nasilenia i znaczenia 
części składa się enuncjacja p . premjera.

G dyby się miało poddać przemówienie pana 
prezesa Rady ministrów bliższemu rozbiorowi —  
co oczywista i  ze względu na osobę i na rzecz 
bezwzględnie uczynić należy, —  to  przede- 
wszystkiem należy stwierdzić, że część „history­
czna1’ jest niewątpliwie m ocno subjektywnie 
ujęta i pojęta. P . Sławek tak widzi ostatnie —-• 
powiedzm y: — pięciolecie, a m oże nawet całe 
dziewięciolecie, licząc od przewrotu majowego, 
jak on walcząc i zwyciężając je przeżył.

W alcząc i zwyciężając, ale nie tworząc. Mowa 
mało zawiera faktów i wskazań, któreby pou­
czały choćby przyszłego historyka o zdoby­
czach historycznych natury politycznej lub eko­
nomicznej, przez obóz rządzący osiągniętych. 
P. Sławek tylko to podaje, co zresztą jest nie­
wątpliwie prawdą, że się w  puch rozbiło to  
wszystko i tych wszystkich, co to przedtem wła­
dzę dzierżyli. P . Sławek posługuje się słowem  
już m ocno utartem, które się przyjęło i które, 
coprawda, często zastępuje istotną treść poję­
cia —  słowem : partyjnictwo.

Partje poszły w  odstawkę. Przypuśćmy, że to 
twierdzenie jest całkowicie i w  pełnych stu pro­
centach prawdą, to  jeszcze przecież nie mamy 
ani jednej literki odpowiedzi na pytanie: A  co  
na miejscu partyjnictwa, jako realna siła powsta­
ło ?  Wszak jest niewątpliwą prawdą, że w  ży­
ciu społeczno-politycznem panuje taksamo jak 
wszędzie w  naturze martwej i żywej tzw. „hor­
ror vacui” , —  lęk przed próżnią, samą nega­
cją nie można żadnego życia prowadzić. Każ­
demu „nie” musi odpowiadać jakieś „tak”. Je­
śli tedy p. Sławek twierdzi —  a istnieje niewąt­
pliwa skłonność przyznać mu rację, że się uda­
ło  zniszczyć partyjmctwo, to najbardziej odda­
ny i w iem y z jego słuchaczy przecież się musi 
w duszy zapytać: A  co powstało w  miejscu par­
tyjnictwa, co wypełniło powstałą próżnię?

A  tu należy zdradzić p. Sławkowi odpowiedź, 
którą ogólnie dają w Polsce na to pytanie. Ol, 
powiadają najprościej i najśmielej w  świecie: 
Blok Bezpartyjny jest właśnie tą nową partją, 
która objęła rządy. Nikt bowiem nie daje ssę 
łudzić nazwą i urywającem słówkiem: „ b es”. 
Każdy wie, że Blok Bezpartyjny był bezpartyj­
nym tylko z nazwy, może nawet z obmyślenia 
i zamierzenia, ale nie byl nim od tej chwili, gdy 
tylko zaczął działać. Owszem —  niech ktoś p o ­
wie, czem się B 8 . różnił od innych partyj, ja­
kie ostatnio działały na terenie sejmowym ? To  
nie będzie żadną złośliwością, tylko najprost- 
szem stwierdzeniem faktu, jeśli się powie, że 
Blok Bezpartyjny odnaczał się większą —  par­
tyjnością. Istotnie w żadnem ugrupowaniu n«e 
panowała taka żelazna dyscyplina, taki esprit 
da ccrps, takie poprostu jakby zakonspirowa­
nie, jak właśnie w tej bezpartyjnej partji. Wszak 
n.e to stanowi o istocie partji, że ona ma jakiś 
ściśle określony program, ujęty w  tyle a tyle pa­
ragrafów. Zresztą jeśli tylko o to idzie, to BB. 
również nie miał mniej programowości, jak każ­
da inna partja. Bywało coprawda, że niejeden, 
powiedzm y, socjalizujący poseł musiał się zgo­
dzić na niejedno postanowienie, które nie od­
powiadało i nie odpowiada programowi socja- 
list/oenem u, aie w  którem stronictwie nie za­
chodzą dosyć znaczne i dosyć częste odchylenia 
od twardych ram programowych? A  w  BB. nie 
było tych odchyleń więcej, niż gdzieindziej. 
Niema tedy istotnie powodu popisywać i chwa­
lić się Jakąś abstrakcyjną bezpartyjnością, choć­
by s if  w  dziwnem zapoznaniu istoty partji i jej

znaczenia zasadniczego przyjęło, że to  jestpo- 
chwały godnem . Jest faktem niezaprzeczalnym, 
że w  Polsce od lat dziewięciu istniała silna par­
tja o takiej czy innej nazwie, której najwybit­
niejszą charakterystyką jest, że wzięła swoją in­
spirację od samego Marszałka, ale naogół miała 
sformułowany program działania. Chociażby już 
z tego powodu, że sam Marszałek miał bardzo 
jasny i jędrny program w  swojem  działaniu. 
M ogło się zdarzyć —  a to się wszędzie i często 
zdarza, —  że on nieraz naginał program do ko­
nieczności życiowej, ale kto tego nie robi ?

Część historyczna m owy p. premjera chyba 
nie będzie mogła służyć przyszłemu historyko­
wi jako autentyczne i jasne źródło do ujęcia 
faktycznej treści minionego okresu.

Zdaje się, żo druga część, chociaż z natury 
swojej problematyki była trudniejszą do sfor­
mułowania, lepiej i ściślej wypadła.

P . Sławek znalazł dwa— trzy zdania, które 
na dręczące każdego obywatela pytanie co  do  
zastąpienia Marszałka w  życiu Polski dają nie- 
P. Sławek słusznie rozumuje i stwierdza, że nie 
małże zadawalającą i zaspakającą odpowiedź, 
można stworzyć sztucznie takiej olbrzymiej ma­
sy autorytetu, jaki reprezentował śp. Marszałek 
A  zatem niema co marzyć o jakiejś jednostce, 
a choćby nawet o zbiorowisku jednostek, któ­
reby objęły władzę po Marszałku. Tu musi wstą­
pić w  olbrzymią wyrwę jakaś, potężna abstrak­
cja i ją wypełnić. Tą abstrakcją może być tyl­
ko tak podstawowe pojęcie, jakiem jest: 
P R A W O !  P. Sławek szczęśliwie i dobrze 
formułuje: „PR A W O  JAKO NACZELNY RE­
GULATOR M A NAMI RZĄDZIĆ, A  W  R A ­
M ACH PR A W A  TEN, KOGO PRAW O  DO  
TEGO W Y ZN A C ZA ”. To sformułowanie ma 
wszelkie szanse stania się kiedyś —  klasycznem. 
Prawo jako abstrakcyjna siła moralna, a jego  
wykonawca, przez samo prawo wskazany, ja­
ko widoma ludzka władza.

Pamiętajmy: Nie mamy do czynienia w  tym  
wypadku z teoretykiem i filózofem , który usta­
la filozoficzne prawidła. Tu mówi człowiek czy­
nu, a mówi w  imieniu samego życia i jego wy­
mogów. D latego też nie będziemy usiłowali da­
lej zgłębiać pojęcia „prawo” i źródła, skąd o- 
no wypływa. Jest jasncm, że mówca miał na 
myśli to prawo, które powołane do tego kor­
poracje państwowe nadały, a wykonywać ma 
rząd. T o jest tedy dobrze pojęta i ujęta wr.poł- 
praua organiczna parlamentu i rządu.

A le już w  tern miejscu podnosi się groźne py­
tanie, któve może obalić piękną teorję: Czy to 
każdeclało ustawodawcze m oże mieć nieza­
chwiany autorytet do nadania praw? Czy do  
tego nie jest konieczne, ażeby owe ciała były 
istotnie pełną reprezentacją pełnej woli całego 
ludu? Jeśli się, jak to u nas przy uformowaniu 
—  powiedzmy, ażeby wzjąć najbardziej rażący 
przykład z ostatniego naszego „reformatcr- 
stwa” —  Senatu, wybiera zaledwie d:obr.ą 
cząstkę ludu i wyposaża się ją w pełną m oc usta­
nowienia Senatu, kiedy wszystkie miłjony oby­
wateli pozostają poza nawiasem, to nie można 
zrozumieć, w jaki sposób obywatel uwierzył, że 
ta instytucja ma dostateczny autorytet do nada­
wania praw. A  jeśli źródło nie jest bezwzglę­
dnie jasne, to jakie z m ego wypływać mogą p o ­
szczególne prawa?

A  teraz jeszcze samo pojęcie „prawo” .
Pomijając to, że trudno o  zestawienie bez­

względnie obowiązujących określeń, ktoreby ot 
pojęcie wzięły w  silne karby, to  jeszcze pozo­
staje jedno pytanie, które faktycznie samo ży­
cie codzienne narzuca: W obec kogo ma być 
prawo bezwzględnie ebowiązującem ? Czy w o­
bec wszystkich, czy też wobec pewnej kategor- 
ji uprzywilejowanych?

Przypomnijmy sobie, jak naogól się naduży­
wa tego świętego słowa. W szak nawet najza­
cieklej;, zy endek me u  aha się wypowiedzieć to  
święte 3łowo teiru samem: ustami, z których ste­
ki bezprawi i nienawiści wychodzą. A  gdy on  
domaga się prawa* to myśli wyłącznie o sobie 
i swoich jako o predestynowanych do korzysta­
nia t prawa. D la Innych prawo nie obowiązuje, 
tylko najohydniejsza I-— rawie.

1 istotnie nav Żydz r. s m ożemy się czuć spO-

Przy bólach reumatycznych w głowie, biodrach 
ł ramionach, nerwobólach, bólach w udach 1 po- 
efirsałowyoh stoeuje się naturalną wodą gorzką * 
Franciszka Józefa dla cod?, kun ego joczyszczanla
przewodu pokarmowego Zaleo. przez lekarzy,

Minister Kofelalkowki 
we Lwowie.

i
Lwów, 9. 7- (PAT.) Wczoraj około godz. 22-ej ' 

przybył do Lwowa, minister spraw wewnętrznych j 
Marjan Zyndram-Kościalkowski p 0 przeprowadzę- J 
mu inspekcji województw tarnopolskiego 1 Stani- 1 
slawowskiego oratz starostw. j ,

Dziś ran0 pan miniser Kościałkowiskl odbył w 
towarzystwie wojewody Beliny Prażmowskiego lu­
strację urzędu wojewódzkiego we Lwowie, a  na­
stępnie przeprowadził dłuższą rozmowę z naczelni­
kami m sdu wojewódzkiego. Po lustracji p. minister 1 
Kościałkoweki w towarzystwie wojewody, dyr. dep. 1 
Kaweckiego, naczelnika wydziału Suchenka-Sucho- ■ 
ckiego, naczelnika wydziału Sambora i  radcy Sa­
wickiego zwiedził Małopolski Związek Mleczarski 
przy ul. Listopada 21. Następnie pan minister zwie­
dził centralę „Maslosojuzu" przy ul. Bartosza Gło­
wackiego 23.

B. MINISTER ANGIELSKI W GDYNI.
Gdynia, 9. 7. (PAT.) Były minister wojny i lot­

nictwa Wielkiej Brytanji lord Mottistone i płk. Goo- 
do w owarzyswie radcy generalnego komisarjatu 
R. P. w Gdańsku Woyersa odwiedził Gdynię. Go­
ście po' zwiedzeniu portu oraz po spędzeniu pewne­
go czasu w Jacht Klubie polskim, byli podejmo­
wani przez dowódcę floty wojennej admirała l"nru- 
ga, po czem odjefliali do Gdańska.

► ■ 9

A V E N O L  W  LO N D Y N IE.
Londyn. 9 . 7 . PA T . A gencja  ReuLera dono­

si: Sekretarz generalny Ligi N arodów  A v en cl 
przybył w czoraj do Londynu. w

Sfsgly wyjazd min. Tifulessu 
z Londynu.

L ondyn. 9 . 7 . PA T . R um uński m inister spraw  
zagranicznych Titulescu, k tóry  zam ierzał spę- 
dzić w A nglji jeszcze kilka dni, niespodziew a­
nie opuścił w czoraj L ondyn, u d a jąc  się w  naj­
większym  pośpieahu do Bukaresztu.

N agły pow ró t min. T itulescu pozostaw ać ma 
w  zw iązku z otrzymanemu z R um unji in form a­
cjam i o zam ierzonem  w najbliższy p ią tek  spo t­
kaniu księcia regenta Paw ła jugosłow iańskiego 
z królem  K arolem  rum uńskim . Książę Paw eł 
przybyć m a incognito do Sinaya. Jednym  z te ­
m atów  rozm ów  ma być kw estja  pow ro tu  H ab s­
burgów . W  rozm ow ie tej spraw ozdanie T itu les­
cu z odbytych w Paryżu i L ondynie narad  o d ­
gryw ać będzie doniosłą rolę. ^

PODRÓŻE LOZORAITISA.
Berlin 9 . 7. P A T . ,,Ost-E:-:p.««s ’ donosi za 

prasą litewską, że m inister Lozcuftjtls, k tóry  od­
był ostatnio w  Paryżu rozm ow ę z prem jerem  
L avalem , w yjechać m a w krótce do Londynu.

kojnjm i na serrt dźwięk pięknego słowa „pra­
w o” , jak długo nie słyszym y wyraźnie, że ono  
ma obowiązywać wobec wszystkich bez wyją­
tku. Prawo przydzielone tylko tej czy innej ka- 
tegorji, a odm ówione innym, staje się najohyd- 
niejszem bezprawiem. Prawo dopiero w tedy  
staje się siłą etyczną i podstawą państwową, je­
śli ono woła na głos i w  stanowczej rzetelności: 
Prawo jedno jest dla wszystkich. Niema dwóch  
praw, a niema połowicznego prawa.

Szkoda, że p . premjer tego nie podkreślił.* 
G dyby to był uczynił, stałaby się jego dekla­
racja istotnie wysokim  programem rządowym* 
A  pozatem  m iałoby się to uspokojenie, że isto­
tnie mam y abstrakcyjną siłę, która jest władną 
zastąpić ow ego wielkiego m ęża, który odszedł 
w  zaswtoty. Twór połowiczny, abstrakcja nie­
kompletna nie m cće zastąpić —- całego i wiel­
kiego człowieka •es
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Dżentelmeński handel
( korespondencja w łasna „N ow ego Dziennik#**)

Londyn, w lipcu, III.

— L_ł. wielce czcigodny dżentelmen,
sekretarz j  m. ii o spraw zagranicznych, że na 
przyszłość trzeba będzie w takich wypadkach, gdy 
proponuje się obcemu mocarstwu obszar teryło- 
rjum angielskiego poinformować najpierw ppirfa- 
nient?

— Nie, sir.
— Czy nie sądzi mój wielce czcigodny przyja­

ciel, że oddanie obszaru angielskiego innemu pań. 
6twu jest 6prawą o wielkiej doniosłości?

— Tak, sir. Domyślam się, że stawiając to py­
tanie, miał mój bardzo szlachetny kolega niewątpli­
wie na myśli propozycję, uczynioną przez rząd J. 
K. M. w Rzymie, ażeby rząd J. K. M. oddał Abisy. 
nji obcaar naszego kraju Somali, ażeby konflikt 
włceko-abisyński zlikwidować w drodze pokojo­
we], Uważam jednak, że w takich sprawach powin. 
na wysoka izba mieć pełne zaufanie do rządu...

Końca zdania nie słychać już. Słowa toną w o- 
gólnej wrzawie:

— Nie mamy tego zaufania! Zdrada! — Odda­
wać angielskie terytorjum, nie pytając nikogo! Cze, 
goś takiego nie było jeszcze w historji Anglji!

II.
Gazety na ulicach nie mogą się uspokoić.
Plakaty ich krzyczą!
— Cała EuTopa śmieje 6ię z misler Edene!
— 600 mil kwadratowych angielskiego teryto- 

ijum podarowano Abisyńczykom!
  Co nas obchodzi Abisynja?
— Niech 6ohie Mussolini robi głupstwa, jakie mu 

Tę tylko podoba. Skąd my Aglicy mamy płacić 
za to!

— Kiedy nareszcie ustanie bezmyślne Dołowa­
nie za pokojem!

— Czy doprawdy jesteśmy żandarmami Europy?
I impcrjalistyczni lordowie i zwyczajny mottach

na ulicy z pianą na ustach wykrzykują:
Wszystkiemu winna jest Liga Narodów i nasz 

przeklęły związek z nią. Co nas obchodzi, jeśli na. 
wet Wiochy wystąpią z Ligi Narodów z powodu A- 
bisynji. Co nas wogóle obchodzi kontynent z jego 
konfliktami-

I luuzie, którzy nigdy nawet nie wiedzieli, że 
Anglicy posiadają coś takiego, co nazywa 6ią So­
mali, pochłaniają z wieczornych gazet lomantyczne 
opisy tego legesidarnego terytorjuni. Odrazu znaj­
dują się podróżni, korzy byli tam i teraz 6twier. 
dzają, że jest to istny raj, i piszą „listy do redak- 
tcra“, iż tak złotodajnego kraju niema na całym 
świeiie.

Ludzie czytają i zgrzytają zębami:
— I taki skarb chcieliśmy ni stąd ni zowąd po­

darować... — Skandal nad skandale!

m m  f m t z

KLARNET.
N a k larnecie g ra  stary , g ładko w ygolony 

męzcz-yzna, k tó ry  w ygląda jak  proboszcz wiej­
ski. Pod  pew nym  yvzg<4edem je s t też m ałym  
urzędnikiem  niebios, bo ożyw ia m artw ą ma- 
terję. Wydmuchuje mrok i światło, często gęsto 
m ieszają# oba elem enty: zmrok. Z drzew a, na 
którem  gra , w ykw ita  coś słodkiego ja k  miód 
i m iękiego ja k  aksam it.

Mąż i żona siedzą w pierw szym  rzędzie p a r­
te ru  —  vis a v is k larnecisty . N a piersiach żony 
błyszczy motyl a niebieskiej enialji. Mąż by się
nie dziwił, g d yby  m otyl z em alji odleciał z biu­
stu i usiadł sobie na słodkim jak miód klarnecie.

A potem  mąż m yśli: Czy s ta rem u  m uzyko­
wi sp raw ia  sa tysfakcję  ta  g ra?  Czy nada je  
im iona swoim instrum entom ? Czy k ażd y  z in ­
strum entów  ma swój jedw abiem  w ysadzony fu­
te ra ł?  Czy też sto ją  u niego w domu ja k  fajk i 
obok siebie? Czy je lubi? Czy m a „kom pleks11

A nazajutrz znowu:
—■ Czy wielce czcigodny d—- ..........--------  — >z

J. K. M. do 6praw kolonij, może nas zapewnić, że 
zanim podjęte zostaną daisze kroki w sprawie So­
mali, będzie poinformowany o *em parlament?

—• Tak, sir.
— Czy mógłby mi mój wielce czcigodny przy ja. 

ciel powiedzieć, czy zapytano choć najpierw mie. 
szkańców danego terytorjum, czy godzą się istot­
ne na to, ażeby obszar ten przes/edł na własność
Abisynji?

— Nie, sir. Mieszkańcy, których liczba waha 
się od 3.000 w lecie do 7 ftOO w zimie, nie zostali 
zapytani o zgodę. Mogę jednak zapewnić mojego 
czcigodnego przyjaciela, że propozycja, dana pre- 
mjertiwi włoskiemu była tylko próbną propozycją, 
i zanim zostałaby zrealizowana, zapytanoby z pew. 
nością o zgodę parlamentu.

— Czy mógłby mi moj wielce czcigodny przyja­
ciel powiedzieć, czy Jego Królewska Mość też zgo­
dzi! się na tę propozycję i czy nie narusza ona 
interesów tronu?

— Prerogatywy królewskie uie są już tesar-s co 
dawniej, sir,

Wrzawa na sali A więc to ta!
IV.

Siedzisz przytem, słuchasz f Patrzysz i a To 
wszystko, i krew w tobie kipi. Chciałoby 6ię wy­
kpić całą tę komedję, zwłaszcza, że przedmiotem 
jej jest sprawa tak odległa, a jednak — rzecz zgo* 
ła nie jest do śmiechu. Beli ta obłuda, to przeina­
czenie faktów i ta tępota umysłów.

Oburza, że przy takiej wielkiej awanturze nikt 
nie pofatygował się, żeby bodaj mapę wziąć do rę­
ki i przypatrzeć się:

— Anglja, jak lo zwykle robi, poszła w myś! 
utartej metody. Spostrzegła, że dwóch ma 6ię mię­
dzy sebą kłócić, meże ona być więc tym trzecim, 
który korzysta.

Anglja posiada kawał pustyni u wybrzeży Morza 
Czerwonego, terytorjum, które trzyma się w 6Wo. 
jej władzy tylko polo, aby mieć zupełną kontrolę 
r,ad drogą, prowadzącą przez Morze Czerwone do
ludy,i. Sąsiedni pa9 pustynny ma p0d 6woją wła­
dzą Francja

Francja ma na swym obszarze port Dżibuti, a 
z portu tego prowadzi lin ja kolejowa do Adis-Abe- 
by, stolicy Abisynji. Jest to jedyna linja kolejowa, 
jaką Abisyoija posiada wogóle.

Wszystkie więc towary obisyńskie, cały import 
i eksport, przechodzi przez Dżibuti, przez ręce Iran. 
cuskie. Jest więc Francja jedyneni państwem euro- 
pejskiem, kóre zarabia na Abisynji, na wszystkich 
abisyńskich tranzakcjach hadlowych Roli to już 
Anglję oddawiandawna. Lecz co można zrobić, czy

k larn e to w y ?  Czy je s t to ty lko  zręczność pal­
ców, policzków 1 warg, m echanizm  ludzki p rzy­
m ocow any do m echanizm u k larnetow ego , k tó ­
ry jest źródłem  tego cudu? C zy  też  k larnecista  
w kiaua w grę sw oją duszę? Jeśli tak , to g ra  
na k larnecie, k tó rą  staruszek  przy pierwszym  
pulcie nam  dem onstru je, je s t dostateeznem  
świadectwom , i d latego, myśli dalej mąż, k la r­
necista  nie dręczy swego psa, jeśli go wogóle 
posiada, daje swym sta rym  w ysłużonym  in ­
strum entom  wieczne odpoczyw anie w trum ­
nach futerałów , nie sprzedaje ich za bezcen 
handlarzom  starzyzny  i nie zezw ala, by niem i 
trzepano  dyw any. Na pewno k la rn e t je s t dla 
niego laseczką  czarodziejską, zak lina jącą  de­
m ona, a nie kaw ałkiem  drew na, dającym  m u 
p racę i utrzym anie. I  napew no staw ia w dzień 
urodzin B eethovena trzy  św iece przed obrazem  
m istrza : jedną genjuszow i, jed n ą  m ęczenniko­
wi, a  jed n ą  specjalnie dla k la rn e tu  w  septecie 
B eethovena.

A  może m ożna dąć na  k larnecie  i być rów 
nocześnie nikczem ną is to tą?  Być możel — od­
pow iada sobie mąż. N iec i będzie i ta k : być  
może. 7° • ■ ■ -i.inoS oliwie,

rozpocząć wojnę, albo nawet wydać własne pienią­
dze 6po*odu Dżibuti? Tego chyba nikt nie zrobi.

Czeka się więc, ażeby kto inny rozpoczął wojnę.
V.

Traf chce, że wybucha konflikt z Mussobnim.
Jedzie mister Eden do Genewy i wygłasza swą 

słynną mowę, 6wój znany manifest pacyfistyczny, 
który ma zmusić i zmusza istotnie Mussoliniego do 
odłożenia wojny abisyńskiej aż... do terminu, w któ­
rym odrazu zgóry chciał wojnę rozpocząć. Aż d0 
jesieni, aż do końca pory deszczowej w Abisynji. 
1 cała Europa oklaskuje ministra Edena za jeg*i 
„bohaterską pokojową interwencję11 w Genewie.

Potem wraca mister Eden do domu, do Londynu 
i czeka na chwilę stosowną. To znaczy, na taką 
chwilę, kiedy interes z owym portem francuski'* 
w Dżibuti będzie można ubić cichaczem, nie pyta- 
jąc o zgou. brane , przeciw której zwraca s<; 
przecież calu tranzakcja...

Nadarza się właśnie taka szczęśliwa okazja: An 
gieisko-niemiecki układ flotowy. Francji o układ/;' 
tym nie poinformowano, zawarto go poza jej plecy 
ma. Gniew 0 to jest srogi — mi6ter Eden wyjeźdź, 
do Paryża w tej sprawie, przyczem nie jest ju: 
uważany za dobrego przyjaciela, który naradza sit 
we wszystkich sprawach ogólnych. Zjawia 6ię w Pa 
ryżu jako przedstawiciel „wspanialej izolacji11.

Gdy tylko przyjeżdża, pytają go odrazu, dokąi 
po jedzie dalej. Odpowiedź brzmi: do Rzymu Pyta 
ją go więc: Czy będzie tam mówił także o Abisy 
nji? Mister Eden odpowiada; nie. W tej 6prawie nil 
mamy n'c do powiedzenia.

I ten szczegół właśnie, że Eden, jadąc do Rzy 
mu, przyrzekł wyraźnie w Paryżu, że o Abisynj 
nie będzie się mówlo, został uwieczniony w komu 
nikatach francuskich. Francja, obawiając się nie. 
szczerości, chciała się zabezpieczyć oficjalnym ko 
ir.unika em.

T pozwoliła spokojnie Edenowi wyjechać do Rzy 
mu.

VI.
Przy^ wszy do Mussoliniego, mister Eden do­

trzymuje 6lowa. Ani słowem nie wspomina o Abi­
synji

Wyjmuje tylko z kieszeni oddawna przygotowa 
ny plan abisynski 1 prowadzi o niego rokowani* 
przez całe trzy dni.

A plan jest przecież zupełnie prosty. Mi6ter E- 
den mówi do Mussoliniego:

— Cały kłopot pański polega na tem, że Frań 
cuzi kontrolują i popierają Abisynję. Fort jest ich, 
a przez ten port przychodzi do Absynji tyle matę- 
rjału wojennego, ile tylko Abisynja zapragnie.

To właśnie nam także się nie podoba Uważamy, 
że Anglja powinna kontrolować Abisynję, że taki* 
dla pana będzie dobrze.

Chcemy przeto odciągnąć obisyński handel i ko* 
munikację od portu francuskiego w francuskiej 
części pustyni — od portu angielskiego w angiel­
skiej sąs.edniej części pustyni. Z francuskiego Dżi­
buti nad brzegiem morza — do angielskiej Zeila, 
•'.uległej 6tamtąd wszystkiego 20 minut dróg* sa­
mochodem.

Na tę propozycję odpowiedział Mu6Solini, £e mu-

ale przecież jest św iatłem  i —  świeci.
T eraz milczą instrum enty  dęte i kontrabas. 

A ty lko  trzej skrzypkow ie m ruczą coś pianissi 
mo, ledwo oddychając. W tem miejscu odżyw , 
się głos rogu, — okrągły, nowy, jukga,
z nieba. Coś się urodziło, dzieciątko przysz! > 
na św iat. T rzej w strzym ujący oddech sk rzyp ­
kowie są trzem a królam i wschodnimi, k o n tra ­
bas i fagot są wołem i osłem, a k la rn e t też ma 
napew no sw ą rolę w tem  m isterjum .

„W  tem  m iejscu11, szepce żoną do ucha m ę­
żowi, „m uszę zawsze p łak ać" . A potem  dodaje: 
„P o p a trz , jak ie  brudne paznokcie ma ten  k la r­
n ec is ta11.

„T w oja w ina! D laczego chcesz zawsze ta k  
blisko siedzieć!11

Żona odpow iada: „T a g łupia  odpo\tied£ 
je s t niezm iernie dla ciebie znam ienna i ch arak ­
teryzu je  ca łą  tw ą is to tę" . Mówi to ta k  głośno,, 
że siedzący obok energicznie w ołają „ p s t11..., 
a potem  podczas pauzy dochodzi między nimi 
a m ałżeństw em  do k łó tn i. Bo mąż broni zawszą 
swej żony (gdy ją  k toś a tak u je ), naw et jeśli 
doskonale wie, że ona nie m a racji.
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Przygotowanie do osfafeoznej rozgrywki
(K orespondencie wtaana „N ow ego Dziennika**)

SANATOIUTJM LEŚNE DE. SCHWEINBURG 
 Zuokmantel, Śląsk—Czechosłowacja.
Pierwszorzędny fizykalno- djetetyczny zakład 
leczenia dla chorób wewnętrznych, przemiany 
materji i chorób nerwowych. — Umiarkowa- 

____________ ne kuracjo ryczałtowe 3304*
sl się dopiero namyśleć. Nie wie, czy mu to wystar­
czy.

VII.
Lecz i na tę ewentualność była Już przygotowa­

na odpowiedź angielska. Toteż w kilka dni póżn'e] 
wystąpiła Anglja z dodatkową ofertą wobec Muso- 
1 niego:

Jeśli 4o Mussokniemu nie wystarczy, Jeśli go to 
nie zadawalnia, że „daruje się“ Abisynji aż całych 
18 kim, obszaru, ażeby na tym obszarze stworzyć 
angielski port, który obszar ten opanuje całkowi, 
cle, jeśli to mu nie wystarczy, że tym ,,prezentem" 
dla Abisynji 06labi się zupełnie wpływ francuski,— 
w takim razie doda mu się coś Jeszcze.

Zażąda się od Abisynji, ażeby Mussollniemu od- 
stąpiła trzecią część całego swego obszaru. Anglja 
tego zażąda. Anglja domagać się będzie ed Abisy­
nji, ażeby wzamian za to, że „darowano** Jej 18 
kim. angielskiego obszaru, Abisynja ofiarowała Mu. 
sollniemu koncesję na wybudowanie kolei wzdłuż 
całego kraju od Morza Czerwonego aż do Oceanu 
indyjskiego, około 2000 km. A ta linja kolejowa 
mus» być oczywiście „strzeżona przez policję wio­
ską przed napadami bandytów**, — czyli innemi 
słowy, nastąpić ma okupacja militarna ze strony 
Włoch, odrywająca ostatecznie od Abisynji trzecią, 
najważniejszą część kraju, wynoszącą w cyfrach 
400 tysięcy kilometrów kwadr.

W jaki sposób zmusi mister Eden Abisynję do 
popełnienia takiego kroku?

Poprostu groźbą, iż jeśli Abisynja przeciwstawi 
się, utraci temsamem „angielską przyjaźń**.,.

A przy pomocy takiej groźby będzie już można 
zmusić takie państwo Jak Abisynja do wysługiwa­
nia się interesom angielskiego portu, nawet na wy. 
padek gdyby to oznaczać miało dla Abisynji — sa­
mobójstwo. (

Zwłaszcza w dzisiejszej sytuacji będzie można do 
tego zmusić Abisynję, bo jeśli nie posłucha, będzie 
miała wojnę, a tego się boi — dlaczegóż więc nie 
miałaby Anglja zarobić na abisyńskiej obawie przed 
wojną? Na lęku śmiertelnym paru murzynów?

W ten sposób tłumaczył sprawę Mussollniemu 
mister Eden. Ale Mussolini nie chciał o niczcrn sły­
szeć. On nie chce trzeciej części Abisynji. Chce c a. 
l e j  Abisynji.

VIII.
Odjechał przez to mi. Eden z kwitkiem. A po 

drodze namyślił się, że jeśli na upartego przedstawi 
się fakty naopak, przewróci się kota da góry no­
gami, można będzie ‘całą tę niezbyt czystą aferę 
przenicować na demonstrację pacyfistyczną i nawet 
zyskać Jeszcze przez to parę głosów przy nad. 
chodzących wyborach.

I tak też uczynił: stanął przed parlamentem i zło­
ży! ze szczerym wyrazem twarzy sensacyjne spra. 
wozdanie o swoich poufnych naradach z Mussoli- 
uim, dosłownie w następującem brzmieniu:

— Rząd Jego Król. Mości jest wysoce zaniepo. 
kojony sytuacją, jaka się wytworzyła w związku 
z koflrktem o Abisynję. Rząd J. K. M. postanowił 
przeto nie cofnąć się przed bodaj największą 1 naj­
cięższą ofiarą, byle tylko konflikt pokojowo zaże­
gnać.

Będąc w Rzymie, złożyłem z tych względów pro­
jekt uczynienia pewnych koncesyj w sprawie czę­
ści obszaru Somali.

Decyzja ta podyktowana została przedewszyst- 
kiem tern, że jesteśmy członkami Ligi Narodów. 
Fakt ten nakłada na nas obowiązek uniknięcia, 
iiawet za cenę najcięższych ofiar, konfliktu zbrojne, 
go pomiędzy dwoma takimi członkami ługi Naro­
dów, jak Abisynja i Włochy. •

Pakt Ligi Narodów musi być przestrzegany, i  
nasza opinja musi wiedzieć, że rząd J. K, M. powi­
nien podjąć nawet t a k i e  kroki, ażeby nie naru­
szony został pakt Ligi.

Jadąc do Rzymu, wstąpiłem po drotte* do Pary­
ża, gdzie poinformowałem rząd francuukl o szcze­
gółach naszego układu flotowego z Niemcami, (któ­
ry obraca w niwecz nie mniej jak siedem zarejestro­
wanych w Lidze umów, a m- in. traktaty, które ni* 
mają jeszcze dwóch miesięcy).

Berlin, w  lipcu.

W  D uisburgu popełnił onegdaj sam obójstw o 
55-letni p rokurzysta  i członek S. A. Z pozosta­
w ionych po nim n o ta te k  w ynikało , że rozcza­
row anie co do losów S. A. popchnęło go do 
tego k roku .

P ro k u rzy sta  z D uisburgu nie je s t cbyba 
jedynym  członkiem  S. A., k tó ry  się rozczaro­
w ał. N a k ró tko  przed swojem zejściem z a re ­
n y  politycznej (a rów nocześnie z areny  życia), 
ośw iadczył R oehm : „S. A. je s t i pozostanie 
przyszłością Niemiec!** Dumne słowo! Ale czy 
praw dziw e? D nia 30. czerw ca 1934 r. zadano
S. A. cios śm iertelny. Cóż w łaściw ie z nich 
jeszcze pozostało? Gdy H itle r doszedł do w ła­
dzy, liczyły 600.000 ludzi, z początkiem  1934 
roku  m iały icli liczyć 3 m iljony. A dzisiaj? Czy 
odpowiedzieć może L utze, n astęp ca  Roehm a? 
T rzykro tn ie  przepuszczane przez sito  S. A. są 
dziś ty lko  nędzną ru iną ongiś ta k  dum nej arm ji 
b runa tne j, te j „osto i b runatnej rewolucji**. — 
K ilkase t tysięcy niedobitków  może najw yżej 
a takow ać n a  ulicy przechodniów  żydow skich 
i dem olować sklepy żydow skie, a  w polityce 
k ra ju  nie odgryw ają żadnej roli.

Roehm chciał zostać m inistrem  R eiehsw ehry, 
wodzowie S. A. mieli zostać oficeram i arm ji 
regu larnej. I  ten  sen się prześnił. Budow a no­
wej arm ji nie w yszła n a  zdrow ie pogrucho ta­
nej S. A. N iem a m ow y o k a rje rach  napoleoń­
skich. Ani szeregowiec S. A., an i wodzowie 
nie nosili, ja k  się okazało, w  swym torn istrze  
buław y m arszałkow skiej! N ow a pow iększona 
Roichsw ehra m usi mieć oficerów, ale sam a ich 
sobie w yszukuje. Członkostw o S. A. nie je s t 
przytom  żadną rekom endacją. N aw et oficerom 
rezerw y nie wolno należeć do S. A., bo w edle 
regulam inu dla oficerów rezerw y m ogą nimi 
być  ty lko  ludzie, k tó rzy  w ykazać  się m ogą 
uporządkow anem i stosunkam i m ajątkow em i, a 
więc w żadnym  w ypadku  nie m ogą nimi być 
pom ocnicy handlow i bez posad, kupcy  zban­
kru tow ani lub źlo w ynagradzan i robotnicy . Nie 
pomoże tu  naw et leg itym acja  p a rty jn a  z odpo­
wiednio niskim  num erem  członkow skim . P an o ­
wie z R eiehsw ehry m ają  jeszcze sta re  tradycje  
pruskie. W  Prusiech m iał oficer w praw dzie 
w porów naniu  do urzędników  cyw ilnych b a r­
dzo niskie pobory, m usiał się jed n ak  w ykazać, 
że m u gw aran tow ano m iesięcznie 300 m arek , 
ty tu łem  zasiłku  rodzinnego.

B iedaków  nie po trzeba jako  oficerów, bo 
p lebejusze dziwne m ogą mieć czasam i asp i­
racje, n iepraw daż? K orpus oficerski re k ru to ­
w ał się ty lko  zc swoich ludzi, a  w ięc ze synów  
obszarników , w ysokich urzędników , a rzadziej 
już fab ry k an tó w  —  synow ie o sta tn ich  służyć 
mogli ty lko  w  piechocie.

I  w  ten  sposób studenci u n iw ersy te tu  by li 
kan d y d atam i na  oficerów  rezerw y, bo, ja k  
w iadom o, m iędzy studen tam i niem ieckim i je s t 
ty lko , dzięki B ogu, 1.35 proc. dzieci p ro le­
ta riack ich , a te  s tu d ju ja  na tu ra ln ie  przew ażnie 
teologję, a  tem sam em  w chodzą w rachubę ty l­
ko jako  kapelan i wojskowi.

N arazie pokryw a się zapotrzebow anie n o ­
w ych sił w korpusie oficerskim  drogą re a k ty ­
w ow ania daw nych oficerów zaw odow ych, p rzy  
czem o rjen tac je  polityczne nie odgryw ają żad-

Tak to jednym tchem opowiadał mr. Eden o swej 
podróży. O podróży swojej po podarciu w strzępy 
wszystkich traktatów genewskich — w hnię niena­
ruszalności tychże traktatów —  czytaj: budowy 
portu angielskiego pod nazwą Zeila...

Takin złożył sprawozdanie a żywiołowa burza 
protestów zerwała się w całym kraju przeciwko 
przesadnej gotowości do ofiar ze strony rządu Je­
go Król. Mości-,

IX-
Ten święty gniew ludu przyda się.
Na jesieni zaczyna się wojna abisy liska, a wów­

czas Anglja podniesie czyste ręce do nieba i powie 
uroczyście, poważnie 1 po dżentelmeń9k.u: 

i— Ręce nasze nie przelały tej krwi...

nej roli. Socjalistów  w daw nej arm ji niem iec­
k iej, a  potem  w  R eichsw ehrze m ożna było na  
palcach policzyć, zato  było dużo nacjonalistów  
niem ieckich. Ich  w szystk ich  te raz  się re a k ty ­
wuje. O trzym yw ali, odchodząc z w ojska, o d ­
praw ę, za k tó rą  często kupow ali sobie rozm aite 
przedsiębiorstw a. T eraz troszczy  się m in ister­
stw o R eiehsw ehry o to , by  znaleźć ludzi, k tó- 
rzyby  nabyw ali od nich te  przedsiębiorstw a. 
N owa R eichsw ehra pod względem  sw ej s tru k ­
tury  społecznej będzie więc bliźniaczo podobna 
do s ta re j arm ji niem ieckiej.

T ak  samo ułożą się stosunki, jeśli chodzi 
o stosunek  w ładz w ojskow ych do cyw ilnych. 
Po rozbiciu S. A. R eichsw ehra je s t i pozostanie 
jedyną siłą  zbrojną narodu , nie je s t po litycz­
nie, a więc p a rtji narodow o-socjalistycznej pod 
porządkow ana, lecz istn ieje obok nioj. O św iad­
czył to  o statn io  gen. Schuster w  H am burgu, a  
Dr. Goebels w yraźnie to  potw ierdził.

Is tn ie ją  więc w  Trzeciej R zeszy obok siebie 
dw a czynniki w ładzy. W ładza R eiehsw ehry 
je s t copraw da zawodowo ograniczona. Nie 
podlega je j np. reso rt k u ltu ry . W  te j dziedzi­
nie może p a rtja  narodow o - socjalistyczna ro ­
bić w szystko, co się je j żyw nie podoba. Czy 
pozostanie ta k  na  zaw sze?

Przypom nijm y sobie, ja k  podczas w ojny 
w ładza naczelnego dow ództw a arm ji szalenie 
w zrosła, pozbaw iając ta k  cesarza, ja k  re p re ­
zen tan tów  w ładzy  cyw ilnej w szelkiego znacze­
nia. Pow tórzenie tego  sam ego zjaw iska w  da­
nych okolicznościach leży  zupełnie n a  ilnji 
możliwości. Są już n aw et pew ne sym ptony , 
k tó re  w skazują  na  to , że panow ie z Reichs- 
w ehry dążą do tego , b y  z arm ji uczynić in stru ­
m e n t k tó ry b y  im zezwolił n a  zagarnięcie ca ­
łej w ładzy.

Chodzi tu  o najw yższą rad ę  w ojenną, wzgl. 
radę obrony krajow ej, do k tó re j m iędzy irtne- 
mi należeć m ają  generałow ie: Seeckt, M acken- 
sen i L udendorff. Ci panow ie nie należą do 
p artji, a  M ackensen je s t naw et prononsow a- 
nym m onarchitą.

P oza  kulisam i toczy  się obecnie w alka  
o sk ład  te j najw yższej rad y  w ojennej. Chodzi 
głów nie o to, czy członkowie p a rtji i w  jak ie j 
ilości w ejść m ają do te j rady . Jasnem  jest, że 
tak  popularne osobistości, jak  sam  H itler albo 
G oering do rad y  w ejdą, o wiele w ażniejszą 
je s t kw estja , k to  w te j radzie będzie m iał w ięk­
szość: p a rtja , czy też fachow cy m ilitarn i?

Tego w  obecnym  momencie jeszcze nie roz­
strzygnięto .

P a r tja  zdaje sobie dobrze spraw ę z teg o , 
o co toczy  się w alka. B roni się też nam iętn ie  
przeciw ko ew entualności zm ajoryzow ania przez 
żołnierzy sta rego  kalibru . P a r t ja  w ie dobrze, 
że jeśli nie w ygra  g ry  pozakulisow ej w sp ra ­
wie sk ładu  rad y  w ojennej, to  s ta rzy  genera ło ­
wie ła tw #  sobie z n ią  dadzą radę , jeśli „ob rona 
k ra ju  będzie tego wymagać'*.

Przypom nijm y sobie —  p rzed  30 czerw ca 
1934 roku  toczy ła  się g ra  o niedopuszczenie 
p a rtji nanodow o-socjalistycznej do decydującej 
przew agi w dziedzinie w ładzy w  państw ie. Dziś* 
gdy  p a r tja  je s t już ty lko  jednym  z czynników  
w ładzy, chodzi o znacznie w ięcej —  o je j zu­
pełne w yelim inow anie. Nie je s t to  k w estja  dni 
najbliższych, ale już teraz  przygotow uje się 
pozycjo do osta tecznej rozgryw ki.

Obserwator.

n  », -

Egzekucje podatkowe w locjci.
W kolach włókiennictwa poważne zaniepoko­

jenie wywołało wmożenie egzekucyj podatkowych 
na terenie Lodzi. Egzekuce te objęły różnico wy­
miarów podatku obrotowego za r. 1934 i prowa­
dzone są bardzo forsownie, przyczem w wiei|t 
wypadkach niie są nawet przestrzegane ustawowe 
terminy upomnień, rozsyłanych płnlnikom przed 
podjęciem akcji egzekucyjnej. \V związku z tera 
przedstawiciele zainteresowanych działów pt*e- 
rnysłu i handlu włókienniczego podjęli intterwen- 
cję u odnośnych władz.
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demagogiczna akcja o deportację
S milionów imigrantów z Stanów Zjednoczonych

Waszyngton (Ż. A. T.). Członek K ongresu  
am erykańskiego M artin R yes z T exas, k tó ry  
w raz z członkiem  kongresu  Blantonem  pro­
wadzi akcję przeciw ko „obcokrajow com 11, w y­
stąpiły obecnie z żądaniem deportacji 6 miljo- 
nów imigrantów, którzy jeszcze nie uzyskali 
obywatelstwa amerykańskiego. Dokoła tego  
wniosku rozpętano niesłychanie demagogiczną  
agitację.

Autor pro jek tu  utrzym uje, że A m eryka nie 
znałaby bezrobocia, gdyby  nie było ty le „obco­
krajow ców ". Za tym  pro jek tem  w ypow iedziało 
S13 już rzekom o 155 organizacyj, liczących 
5 m iljonów  członków.

W rozmowie z przedstawicielami prasy 
Ryes wyłuszczył swój projekt, k tó ry  zawiera 
o punktów:

1) nie w puszczać im igrantów , k tó rzy  nie 
m ają bliskich k rew nych w A m eryce,

2) deportow ać 3 i pół m iljona im igrantów  
nielegalnie przybyłych  do k ra ju ,

3) w szyscy obcokrajow cy o trzym ać m ają 
kary  p racy . Zezwolenie na zatrudn ien ie  może 
być udzielone jedynie w  tym  w ypadku, jeśli 
brak  obyw ateli am erykańsk ich  tej specjalności,

4) cztery  m iljony obcokrajow ców , k tó rzy  
legalnie przybyli do k ra ju , m ogą w  ciągu roku  
bądź uzyskać obyw atelstw o am erykańskie , 
bądź opuścić S tan y  Zjednoczone,

5) dopiero g d y  czasy się popraw ią na tu ra- 
lizow anym  przysługiw ać będzie praw o sp ro­
w adzania k rew nych  z E uropy.

W arzyngton (Z. A. T .).“ A kcja  członka 
K ongresu  R eysa  w yw ołała  liczne p ro testy  ze 
strony  postępow ych organizacyj am erykań- 1

skich.
N a zaproszenie przew odniczącego Kom isji 

Im igracyjnej Izby R eprezentan tów  S. Dick- 
steina K om isarz R ządow y d la sp raw  im igracji 
i natu ra lzacji M accorm ack w ygłosił wr te j ko­
misji przem ówienie, w którem gwałtownie za­
atakował hecę rozpętaną przeciwko imigran­
tom. H eca ta  — ośw iadczył M accorm ack — 
godzi bezpośrednio lub pośrednio w trzecią 
część ludności Stanów Zjednoczonych. Aby 
wyw ołać odpow iednie nastro je  insp irato rzy  tej 
hecy posługują się świadomie fałszyw em i fan­
tastycznie przesadzonemi liczbami, które nie 
są oparte na żadnych konkretnych danych. 
Celem w prow adzenia w błąd  opinji publicznej 
podaje się liczbę obcokrajowców w Stanach 
Zjednoczonych na 6 do 20 miljonów. F a k ­
tycznie liczba ich nie przekracza  4,992.000, 
z czego 1,500.000 uzyskało  już „pierw sze pa­
p iery" dla obyw atelstw a am erykańskiego. Cał­
kowicie zm yślona je st też liczba 3 i pół m iljo­
n a  nielegalnych im igrantów . W edług dok ład­
nych obliczeń przebyw a w S tanach  Zjednoczo­
nych około 100.000 osób, który według ustawy  
mają być deportowani jako nielegalni imi­
granci.

W raz z tym i, k tó rzy  nie m ogą — po ty lu  
la tach  — przedłożyć dokum entów  legalnego 
przybycia do k ra ju  liczba „n ielegalnych" w y­
niesie mniej niż 4U0.00U. W końcu Kom isarz 
R ządow y w ostrych  słow ach napiętnow ał „fał­
szyw e tw ierdzenia, k tó re  m ogą rozdmuchać 
pldmień nietolerancji i w ywołać hecę jednej 
części ludności przeciwko drugiej".

N IEZN A N Y  -M A G N A T PR A SO W Y .
K iedy się m ówi o m agnatach  prasow ych, m a 

się na myśli W . R. H earst’a, właściciela niezli­
czonej ilości dzienników  am erykańskich, lorda 
R otherm era, w łaściciela w ydaw nictw a ,, Daily 
Mail ” , lo rda  R eaverb rook 'a , w łaściciela w y­
daw nictw a ,,Daily Express' , ale m ało  k to  sły­
szał o J . S. Elias’ie, sto jącym  na czele dzienni­
k a  najbardziej rozpow szechnionego na świecie, 
a mianowicie „D aily  H e ra ld ” , którego dzienny 
nakład  wynosi 2 m iljony 300 tys. egzem plarzy. 
Elias spoczątku sprzedaw ał gazety na ulicy, p o ­
tem  przed  40 laty w stąpił jak o  urzędnik do fir­
my wydawniczej „O d h am  W  tym  czasie ,,O d-

ham ” m iało 15 urzędników . O becnie Elias jest 
prezesem  rady adm inistracyjnej ,,O dham  Press 
L td ." , w ydaw nictw a z 25 publikacjam i i 8 ty ­
siącami urzędników.

Kiedy Elias obejm ow ał „D aily  H era ld", 
pismo to było biiskie upadku, w 1 5 dni potem  
bilo już 1 m iljon egzem plarzy, a tygpdnik „C la­
rion", należący do  tego sam ego w ydawnictwa, 
powiększył nak ład  z 40 tys. do 250 tys.

Zwiększenie nakładu  „D aily  H e ra ld ’ było 
źródłem  praw dziw ej w ojny w ydaw niczej, k tóra  
kosztow ała w r. 1933 strony „w alczące” , t.j, 
„D aily  M ail", „D aily  Exprcss" i „D aily  H e­
ra ld " , przeszło 2 ,5 0 0 .0 0 0  funtów  szterlingów.

Nowe wydawmct&a

Istwa h!st:rv’kl
Pod tym  ty tu łem  (Easy Stories) ukazu! się 

w W arszaw ie m ały tom ik prozy angielskiej, 
przez Katię Małecką i Marję Szejnman. W dzi­
siejszym  czasie, kiedy zain teresow anie d la  ję ­
zyka angielskiego p rzyb iera  u nas z dn ia  na 
dzień coraz bardziej na  sile, w ydaw nictw a 
tego rodzaju  są czemś niezm iernie pożytecz- 
nem. U m ożliw iają bowiem przysw ojenie sobie 
nieco bardzej skom plikow anych form  języka 
literack iego , drogą przyjem nej i urozm aiconej 
lek tu ry , łatw ej, a  zarazem  in teresu jącej.

A utork i w spom nianego tom iku dołożyły 
przytem  s ta rań , aby  z lek tu ry  tych  dw óch 
opow iadań (P o tters Giff i The T in  Soldier) 
móc w yciągnąć m aksim um  korzyści p rzy  mi­
nimum w ysiłków . Może je przeczy tać  każdy , 
k to  m a choćby ty lko  elem entarną znajom ość 
angielskiego. U kład zdań, odpow iednia num e­
rac ja  w tekście i w  słow niczku, sk rupu latn ie  
opracow any m aterja ł językow y, n ib y  od nie­
chcenia, a  jed n ak  a  propos w plecione zasady 
g ram atyczne, specyficzne zw roty  językow e 
i tran sk ry p c ja  fonetyczna, czyni tę m ałą  pu ­
blikację p rze jrzystą  i co najw ażniejsze bardzo 
p rzystępną i niezwyklb lekkostraw ną.

W  jesieni należy  oczekiw ać znacznie w ięk­
szego i szerszego rozm achu tego  w ydaw nictw a, 
k tó re  obejm ować będzie całe piśm iennictw o. 
P rzy tem  należy zaznaczyć, że to  cale przed­
siębiorstw o pożyteczne i potrzebne spoczyw a 
we w ytraw nych  rękach  obu au to rek .

S trona  zew nętrzna schludna i s taranna.
F.

do  piersi, w ątłe lecz m uskularne ciało, nie ru­
szając z miejsca, zaczęło jak  łódź na wietrze 
chwiać się to- w tę to w  tam tą  stronę. Dreszcz 
ogarnął ludzi na w idok chwiania się Jechiela. 
W szyscy przycisnęli się do ściany, wstrzym u­
jąc oddech. Po chwili dopiero Jebhiel otrząsnął 
się, jakgdyby  zbudził się z głębokiego snu, 
spojrzał zdziwóny na ludzi zgrom adzonych, 
i zdaw ało się, że dość długo nie w iedział, czego 
ci ludzie chcieli. W reszcie odezw ał się:

—  Idźcie narazie do dom u i m ódlcie się do 
Boga, aby nam  dopom ógł!...

G dy złam anego zupełnie Zeliga podniosło 
kilku ludzi,, chcąc go w yprow adzić z izby cady­
ka, nieszczęśliwy ojciec patrzy ł szklanem i oczy­
m a ńa Jechiela. N agle odzyskał m owę i ku 
przerażeniu wszystkich obecnych zaw ołał:

—  R abi święty, jednego  tylko pragnę: Jeśli 
już ma odpaść od wiary żydow skiej, w olę ra ­
czej. by um arła!

—  W  ten sposób Żyd nie powinien mówić, 
b roń  Boże! —  odrzekł Jechiel. — N apisani 
jest: „O by  w ym arły grzechy, a nie uchowaj Bo­
że, ludzie!”

—  M nie już wszystko jedno , rabi. Nie zaznam  
spokoju  w  grobie, jeśli ona w grzechu w yda 
dzieci na świat.

T łum , k tóry  zjaw ił się z Zeligiem, pom ruki­
w ał coś, kiw ając głow am i ną  znak zgody.^ Lu­
dzie zrozum ieli handlarza koni i zgadzali się 
z nim  najzupełn iej: „Raczej* już niech um rze...!

T akże cadyk  rabi Jechiel zgadzał się Z nim 
w  głębi duszy...

T ego dnia Jecliiel nie m ógł w żaden sposób 
odpraw ić swej codziennej służby Bożej. Tłum  
czekających ludzi odesłał do  dom u. Po raZ

!' pierwszy uczuł słabość w ew nętrzną —  nie mógł 
dopom óc...

. Nocą zerw ał się z legowiska wcześniej

(
(

S Z A L O M  ASZ Przedruk wzbroniony. Copyright by „Nowy Dziennik", 1935.

D opiero przecież niedaw no groził ra ­
binowi, że da się wychrzcić —  był więc kandy­
datem  na „ d y b u k a" . A  teraz znalazł się wraz 
1 innymi u rabi Jechiela, nie m ógł bow iem  spo­
kojnie przyjąć nieszczęścia, które spadło na 
^-ehga i na wszystkich Żydów. Przyszedł z nim 
razem jego kom pan, przem ytnik Nusen —  bę­
kart. olbrzym  potężny, który zaw odow o prze­
m ycał p Ize2 pruską g ranicę jedw ab owinięt.y 
dokoja  brzucha. U cadyka N usen-bękart sto­
sownie do  zw yczaju nie w ypowiedział słowa, 
a jednak  jego krzywe usta i drobne oczy, ukry­
te p o d  naw pół przym kniętem i powiekam i, 
świadczyły o tem , że gniew kipi w nim, żę go­
tów  był naw et chwycić za nóż, by wyrwać 
dziewczynę z obcych rąk  i bodaj. Za w arkocz 
przyw lec zpow rotem  do  ojca.

W  ten sposób krzyw da, jak a  się stała Zeligo- 
wi, jakby  ognistym  biczem spędziła wszyst­
kich m ieszkańców  m iasteczka, sprow adzając ich 
na  p ró g  cadyka. Z  respektu  i trw ogi przed  ca­
dykiem  milczeli wszyscy, tłum iąc w  sobie w zbu­
rzenie. Ż ar jednak , k tóry  p łonął w  ich oczach, 
z a c z e r w i e n i n n l i r r k i .  rozDalone rm ła  i Zr---r  rozpalone czoła
śnięte pięści, św iadczyły o tem, co 
w duszach tych ludzi. Milczeli jak  grób, lecz

zaczerwienione policzki, rozpalone czota i ści-
działo si

milczenie to pocćobn* było clo ciszy przed bu­
rzą.

—- Czy w iadom o w ogóle, gdzie się dziew­
czyna znajduje? —  zapytał Jechiel nie leżące­
go obok Zeliga, lecz tłum , k tóry  tłoczył się 
przed drzwiami.

jz m e r  pow stał w srod tłum u. W szyscy zaczę­
li mówić, zbliżając się zwolira do  jechiela. H an ­
dlarz wołów  Nutę, k tórego potężne ręce i gru­
ba laska budziła ogólną trw ogę, szerokiemi 
plecym a odepchnął natarczyw ych, krzycząc glo-

—  U szanowanie miejcie, d raby!
—  D opiero kiedy nastała cisza, odw ażył się 

przem ów ić w imieniu wszystkich:
—  R ebe, święty, m ówią, że „szejgec" up ro ­

w adził ją  do  sióstr Chojnackich. W targnęliśm y 
d o  dom u, przeszukaliśm y dok ładn ie  wszystkie 
pokoje , lecz nie znaleźliśmy dziewczyny. P o d o ­
bno nocą jeszcze sprow adzono ją  do klasztoru 
grochow skiego, ale napew no niew iadom o.

Jechiel milczał. B lada czerwień owiała jego 
twarz, głębokie doły zapad łych  policzków, p o ­
krytych szpakow atą b ro d ą , nabrzm iały  pod 
w pływ em  głębokiego oddechu. Jechiel rozejrzał 
się dokoła. Powoli przesunęła się d łoń jego 
przez przerzedzoną w ciągu !a t b rodę, sięgającą
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D z i e ń  a a l i ^ c z w y .

Ugrupowania żydowskie 
p r z e d  w y b o r a m i

Socjalistyczna „N aje F olkscajtim g”  z 'dnia 
8 lipca dow iaduje się, że CK, Mizrachi w  P o l­
sce postanow ił w ziąć udział w w yborach  do 
Sejm u i S enatu , w ypow iadając się rów nocze­
śnie na rzecz szerokiego jednolitego fron tu  
żydow skiego, k tó ry  objąłby w szystk ie żydow ­
skie p a rtie  m ieszczańskie. M izrachi żąda dla 
siebie tak ie j sam ej liczby m andatów , ja k ą  
otrzym a A guda. T a  o sta tn ia  na tom iast żąda 
d la  siebie dw u m andatów  — dla posłów: rab. 
L ew ina i M incberga, proponując m izrachistom  
jeden  ty lko — dla  rab. R ubinsztejna z W ilna.

S jonistyczno - socjalistyczny  „Dos N aje 
W o rt“ z dnia 9 lipca tw ierdzi, że żydow skie 
ugrupow ania m ieszczańskie zaw arły  m iędzy 
sobą porozum ienie w yborcze n a  następu jących  
zasadach: Żydzi zdobyć m ają  S m andatów , 
z tego —  dw a w  W arszaw ie, dw a w  Łodzi, 
we Lwowie i K rakow ie —  po jednym . W  W ar­
szawie kandydow ać  będą posłow ie: rab in  L e­
w in i W iślicki, w  Łodzi —  M incberg i przed­
staw iciel „Al H am iszm aru", jeśli weźmie on 
udział w  w yborach , we Lw ow ie dr. R osm arin, 
w  K rakow ie lub w  W ilnie —  rab in  R ubinsztejn . 
W  podziale tym  zajść m ogą jeszcze zm iany 
w  zw iązku z m andatem  senackim . J a k  tw ierdzi 
dziennik, ugrupow ania  żydow skie spodziew ają 
się uzyskać  jeden  m an d at do Senatu . O kazuje 
się jednak , że p. Szereszow ski nie może k a n ­
dydow ać do S enatu , bowiem nie m a żadnych 
odznaczeń. O bjekcję tę  w ysunęli p rzyjaciele 
dr. G otlieba, k tó ry  posiada K rzyż Zasługi, je ­
m u wiec przypaść m a m an d at, u zy sk an y  bądź 
z w yborów , bądź z nom inacji. D ziennik stw ier­
dza jed n ak , że w ogóle je s t bardzo  słaba  n a ­
dzieja n a  m an d a t senacki. Je śli podział pow yż­
szy zostanie zaakcep tow any  przez czynniki 
decydujące, wówczas k o n trahenc i żydow scy 
wezw ać m ają  ludność żydow ską we w szystk ich  
pozostałych  okręgach  do g łosow ania  n a  k a n ­

d y d a t ó w  B, B. W . R. (W. I. P .)=

Przyj;. Red.: Oczywiście w szystk ie pow yż­
sze w iadom ości są  n iestw ierdzonem i narazie  
pogłoskam i, k tó re  w najrozm aitszych  w ersjach 
obiegają w  cen trach  żydow skich. W  szczegól­
ności sp raw a udzia łu  ugrupow ań sjonistycz- 
nych w  w yborach  nie zosta ła  jeszcze zadecy­
dow ana.

zawsze. T ym  razem  nie użyczył oczom nawet 
krótkiego snu. O koło  północy  obudził służą­
cego Ezriela, k tó ry  czuwał nad swoim rabim, 
polecił otw orzyć łaźnię i zeszedłszy piętnaście 
schodów  odbyw ał długo d z szczególnem  n ab o ­
żeństw em  cerem onję zanurzania się. T eraz sie­
dzi w Kitlu i talesie, bez obuwia, w blasku w o­
skowej świeczki. C iało jego rozpalone jest cale 
jak  rozżarzony kaw ał węgla. Pod  w pływ em  za- 
nurzań się i um ęczenia, w ystąpiły m u ciężkie 
krople  p o tu  na czole.

Jechiel odm ów ił „Spow iedź” i długo zatrzy­
m ał się przy tej m odlitw ie. O bnażył się całko­
wicie p rzed  Bogiem, upokorzył serce swoje, 
przeżył wszystkie cztery rodzaje  śmierci i wziął 
je  na siebie w zupełnej uległości. Na długą 
e-iwilę pogrążył się w słow a psalm isty „N ad  
Rzekami Babilonu... ’ —  kiedy zaś doszedł do  
słów : „obcy  w darli się do  tw ego obszaru ...” —  
rozpłakał się gorzko nad wygnanrem Szechiny. 
nie m ogąc znaleźć pocieszenia. D oszedłszy w re­
szcie do  słów : „R achela  opłakuje swe dzieci, 
nie m oże się pocieszyć, gdyż dzieci u traciła” .., 
zam knął „T ikun  Chacos’, i zdrętw iałym  w zro­
kiem  spog lądał w  ciem ną przestrzeń. Nie, nie 
chciał da le j odm aw iać m odlitw y, me chciał zna- 
le46 pocieszenia w e w spaniałych słowach Psal­
m y  „ Z b u d ź  się, pow stań z ziemi, o Jeruzalem , 
rozEjj łańcuchy na  tw ej szyi!’ Nie pogrąży ł się 

“] W głębiach tęsknoty  do  Boga, jak  to  czy rił 
lOC* by  godzinam i całem i, odwróciwszy się 

świata, b łądzić  w  nieskończoności. Dziś 
Y je s t i nieczuły na  wszystko. W szystkie 

szy jego  zasnęły n iejako, prócz tej jednej, 
ąCCj ty lko  je d e n  cel p rzed  sobą: duszę ży- 

j zab łąkaną  uratow ać.
.(C. d. n.)

Na dwu stołkach i siedmiu 
posadach

Znam ienną ilustrację do w yw odów  prem jera  
Sław ka na tem at system u protekcji, zakorzenio­
nego w okresie przedm ajow ym  i d o tąd  niewy- 
trzebionego z życia polskiego, stanow i w czoraj­
szy artykuł I. K. C. pod  pow yższym  ty tu łem : 

W  W arszawie dygnitarze, m ający poza 
sw oją funkcją urzędow ą kilka dobrze p ła t­
nych posad, bydajmniej nie należą d o  rzad­
kości. U rząd stanowi d la  niego conajw yżej 
—  jak  pow iedział Słonimski w „M urzynie 
warszaw skim ” —  „stanowisko społeczne” . 
C harakterystyczne pow iedzenie jakie usły­
szał jeden z dziennikarzy na zapytanie: 
„gdzie pan pracuje >” —  „ja nie pracuję —  
ja jestem radcą w ministerstwie” , charak tery ­
zuje w zupełności sytuację.

Ten staai rzeczy iui dłużej trwa i im bardziej 
się rozszerza, —  tern gorsze muszą być skut­
ki dla sprawności naszej biurokracji państwo­
wej. A bstrachując już bowiem od faktu, że 
kilku rzeczy naraz porządnie zrobić nie m o­
żna —  że na 7-iniu posadach praca —  
zwłaszcza ta w urzędzie —  mc nie warta —  
trzeba pam iętać, że w ynikają z tego kum u­
low ania posad  „konflikty wewnętrzne” , m o­
gące niejednokrotnie w prow adzić urzędnika 
na bardzo  śliskie drogi. Nie w olno siedzieć 
rów nocześnie na dwu sto łkach ,,.

Poza tern zjawisko to w dzisiejszym okre­
sie bezrobocia w śród inteligencji, a zwłaszcza 
m łodzieży —- jest zupełnym absurdem. 
W szak tą drogą zam yka się bezrobotnym  in­
teligentom  m ożliwość uzyskania zajęcia, a 
m łode siły sta ją  przed  m urem  nie do  przeby­
cia, poniew aż wszystko jest zajęte przez lu­
dzi ustosunkowanych, a m ających po kilka 
posad w jednem  ręku.
DALSZYM  EFEKTEM MUSI BYĆ PRO­

TEKCJONIZM, 
ba nepotyzm. Bo łatw o sobie wyobrazić, że 
pan  naczelnik X  z ministerstwa Y , który  m a 
i tu jakąś posadę i tam  jakieś stanowisko, b ę ­
dzie starał się ulokować wszędzie gdzie da 
swoich bliższych lub dalszych krewniaków  
i kuzynów, dalej krew nych i pow inow atych 
swoich krewnych, wreszcie tych, których 
„c io tka ciotki kuzynki m ojej pierwszej żony 
poleciła i dała m u pod  skrzydła opiekuńcze.

Doszliśmy już dzisiaj do tego, że „zn a jo ­
m ości” są często rzeczą o  wie’e wr.zniejszą 
od fachowych kwalifikacyj. Z nać Frusia X, 
k tóry  jest per ty z Dziubdziusiem  Y, k tórego 
. sz lag ie r gra w briaża, albo pije czarną ka­
wę w „E uropie” ’ z dyrek torem  Z. z jakiegoś 
tam  m inisterstwa —  jest praw dziw ym  a tu ­
tem  przy staraniu się o posadę, w obec k tó ­
rego dyplom  uniwersytecki choćby „s  u m- 
m a  c u m  l a u d e ” łzdobyty  jest poprostu

DO WIEDNIA
2 5 .  V l l .  —  8 .  V f f f j
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W a g o n s  —  U i s  C o o k  Kraków. Sławkowska M

w dyplomaci, 
oraz w h.nkacb państwowych

P rasa pisząc o pow rocie prezesa P. K. O. d ra  
G rubera z A m eryki, notuje pogłoskę, że m a on 
w krótce ob jąć stanow isko ambasadora polskiego 
w W aszyngtonie po p. Patku, k tóry  spow odu 
wysługi lat m a przejść na em eryturę. W  d a l­
szym ciągu prasa notuje pogłoskę, jakoby  sta­
nowisko prezesa P. K. O. po p. G r.berze zająć 
miał obecny marszałek Sejmu, dr. Świtalski.

Równocześnie z temi pogłoskami podają, — 
źe stanowisko ambasadora w Paryżu, które  miał 
objąć wicemin. spraw  zagr. Szem bek, obejm ie 
prezes Banku Goąp. Krajowego, gen. Góreck:

MORDERCY Ś. P. MIN. P1ERACK1EGO 
OTRZYM ALI A K T  OSKARŻENIA.

Z Warszawy donoszą: Śledztw o w sprawie
zam ordow ania śp. min. gen. Bronisława Pierac- 
kiego została już ukończone.

U czestnikom  zam achu, którzy przebyw ają o- 
becnie w więzieniu w  W arszaw ie, doręczono już 
do  odczytania ak ta śledztw a. W szyscy oni na 
leżą do  kó ł w yw rotow ców  ukraińskich spod 
znaku O. U. N. Zostali oni aresztow ani n a  te­
renie M ałopolski we Lwowie i w Krakawie.

W obec bardzo  dużego m alerja łu  spraw y, 
p raw dopodobn ie  studjow anie ak tów  śledczych 
po trw a jeszcze czas dłuższy.

D otychczas do obrony oskarżonych zgłosiło 
się 4 6  adw okatów  z kó ł ukraińskich.

Przypuszczają, że rozpraw a po trw a około 3 
tygodnie. R ozpraw a będzie jaw na. K om plet

P R O G R A M  E A D J O O T
ŚRODA, 10. LIPCA 

Krnków (2935) 6.30 Audycja poranna. 8.20 ProgttMt 
na dzień bieżący oraz wskzaówkj praktyczna. 
1157 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej 
12 03 Wiadom. meteorol. i dzień, południowy. 
1215 „Dla naszych letnisk i uzdrowisiU koncert 
Malej ork.pcd dyr. Zdz. Górzyńskiego, b) chwilka 
dla kobiet, i e) recital wiolonczel. Lucjana Bttd- 
kiowocza. 15.15 Przegląd giełd, i windom. o «ksp. 
polskim, 15.30 Walce i Warjacjo z płyt.16 00 „La­
lo dla zdrowia i urody” pogadanka dla kobiet 
wygi. dr. Marta Biernacka. 10.15 Z. Noskowski: 
Kwartet D-moll op. 8. wyk. St. Bióensdifltz (skrz), 
Si. Czerny-Schwarzenbetrg (altówka), B Skarżyń­
ski (wiolonczela), R. Freudłicfaowa (fort.).
16.50 Godzenny odcinek prozy; „W ędrówka Jo- 
anny“ powieść E. S zelburg- Z a rembiny czy* a W. 
Brydziński 17,00 Muzyka baletowa L Dglibesa 
w wyk. ork. P. R pod dyr. J. Ozknińskiego.
18,00 "Wesoły skecz Juljana Tuwima p i: „Katrjera 
Jeck‘a Noho-dy‘‘. 18.15 „Cała Poldka śpiaw a1. 1850 
„krzynka dla dzieci’1 w  cpr. Tell Rettangerowej. 
1810 Wiadomości bieżące. 18-45 Płyty. 19.05 P r o  
gram na dzień następny. 19.15 Końce et rek lam o 
wy. 19-30 Drobne utwiory polskie fort. w  wyk, 
Lucyny Robowskiej 19,50 „św iat się śmieje” prze- < 
gląd humoru zagranicznego pod red, Swurtdjpełka 
Karpińskiego i Minkiewurza. 20.00 „Poradnik ta- 
r y s  tyczny” w  opr. Dr. St. Ł ęczyck iego . 20-10 
Muzyka lekka w  wyk ork. mandoLnłstÓW „Kaska­
mi ■ 20.33 Dzień wiecz i „Obrazki a ży d a  Polski".
20.50 „Henryk Wieniawski” _  Genius* g ry  skrzyp­
cowej (w 100-ną rocznicę urodzili), Odćźyt wygŁ 
Dr. Józef Reiss, doc. U. J 21.50 Koncert złożony 
z ulworow Henryka Wieniawskiego W wyk. Wa­
cława Niemczyka i ork. symf. PR. pod dyij 
Titelberga, 21.35 Odczyt „Pierwszy mfcsJąo o n ie-, 
podległej Polsce11, Aleksander KawałkowakJ, 21,45 
Koncert chóru Dana, 22.05 Wladtomotó *part0iw« 
z Warszawy; 22.11 Lokalnie wfadorooó« sportowej 
22.13—23.50 Koncert w wyk. Malej ork. JpilL pod. 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. .W pneiwJe «f 28.0(1! 
—2:1.05 wiadomości meteorologiczne dla koajnml- 
kacji lotniczej. i

Warszawa, (1339.3) 6.30—1830 p. Kraków,., 
18.30 „Radosne dni11 — pogad. dla dzieci piór* ’ 
J . Gażyńskiej, 18 45 „Zycie kultur, i  artyet. stoli­
cy11, 18.50—20 p. Kraków, 20 „Nas® rynek wa- 
rzywny11 —- pogad. roln., 20,10—23.30 p. Kraków.

“ Katowice (395.8) 6.80—15,15 p. Kraków, 15.15 
Giełda zboż.-towar., 15.20 Chwilka społeczna, 15.25 ' 
—18.30 p. Kraków, 18.30 „Ogrodmjlk śląski11, 18-45 
 20 p. Kraków, 20 „Tajemnica grobowca Farao­
na” — pióra pTof. St. Machniewicza, 20.10—22.15 
p. Kraków, 22.15 Skrzynka francuska. 2245—28 30 
p. Kraków.

Lwów (377.4) G.30—18.30 p. Kraków, 18.80' 
„Listy od dzieci” omówi Ciocia Ada, 18.40 Silva 
.rerum, 18-45—20 p. Kraków, 20 Minuty literackie,
20.10—23.30 p. Kraków.

Łódź (224) 0.30—18.30 p. Kraków, 18.30 „Listy 
od dzieci” omówi rod. Stefański, 18.40 „Zycie ar- 
tyst. i kultur.”, 18.45—20 p. Kraków, 20 Płyty,
20.10—23.30 p. Kraków.

Wiedeń (50G-8) 17.15 Muzyka dwufortep., 19,45 
„Wiedeń — Paryż — Londyn1' — koncert rozryw. 
kowy, dyr. Sęhoenherr, 21 Koncert oTkieetrowy, 
23-50 Muzyka taneczna.

Medjolan (221.1) 17.05 Koncert kwintetu, 20.40 
,.11 piccolo Marat” — opera Mascagni‘ego podGlyr. 
kompozytora.

Rzym (420.8) 20-40 Komedja, 21.30 Koncert 
symfonczny. ;

Lodiwn Nat< (1500) 20.30 Festival H&endla*
22 Transm. z Ameryki, 22.15 Kwintet.

sędziowski układać się będzne z 5 sędziów. Try­
bunałow i przew odniczyć będzie prezes Duda, 
a  referen tem  spraw y będzie oędzia Dąbrowa,

O skarżać będą  prokuratorow ie: Rudnicki i  
Żeleński. Pow ództw o cywilne zgłosi koło  4-gcj 
p. p. leg., k tórego  oficerem  by ł śp. m in. gen* 
Pieracki. (

O pracow anie aktu oskarżenia jest już na u* 
kończeniu.
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Wyjeżdżając do leinfsk, pam iętać należy o zgubnych skutkach
nadmiernego opalania tw arzy i skóry ciała. N ietylko bow iem  nadmiar energii słonecznej 
postarza przedw cześnie skórę tw arzy, lecz w yw ołuje pow ażne nieraz spustoszenia w  or­
ganizmie. N ależy  przeto posługiw ać się  jednym  z niżej w ym ienionych filtrów  w yrobu  
“Miraculum1* z przepisu Dra. Lustra, specjalisty  lekarskiej kosm etyki: Krem „ULrasol“ , 
Olejek „N egrita“ , ,,U ltrasol“ w  postaci emulsji. One nietylko chronią przed zapaleniem  
skóry, n ietylko warunkują rów nom ierne ciem nienie jej, lecz jednocześn ie  ożyw iają  cerę.

Habsburgowie staną się zn o w iT
m i l i o n e r a m i

Zamek Warthola koło Reicbnaiu, na Semmeringn, gdzie, według informacyj z Wiednia ma w mij- 
bliższyim ozasie zatniebzkaó b. cesarzowa Zyta z dziećmi.

Kraków, 10 lipca.
(K ) A w ięc Habsburgowie wracają do 

Austrji? A w ięc nastąpi w  Austrji restau rac ja  
monarchji? Cóż na to  powiedzą P raga, B el­
grad, Bukareszt? Czy protektor niedaw nej je ­
szcze republiki austrjackiej, a obecnie tylko 
austrjackiego państw a zw iązkow ego M usso- 

lini, wyraził już na to zgodę? Czy prawdą je s t 
że arcyksiążę Otto, pretendent do tronu au- 
strjackiego żeni się z  księżniczką w łoską? 
A cóż pow ie na to Francja, serdeczna przyja­
ciółka Małej Ententy? Czy wtej sprawie baw i 
obecnie w  Paryżu arcyksiążę Otto? Czy z 

ramienia Małej Ententy w ybrał się  też do Pa­
ryża i  Londynu stary w yga dyplom atyczny, 
rumuński minister spraw zagranicznych Titu- 
lescu? Jak zareagują na to pociągniecie rządu 
austrjackiego Niem cy H itlerow skie?

O to py tan ia , k tó re  m im ow oli się nasuw ają, 
gdy  czytam y telegram y o pow rocie H absbur­
gów  do A ustrji. T rudno  dopraw dy  na te py­
tan ia  odpow iedzieć, bo  w róciliśm y znowu do 
tajnej dyplom acji, k tórą upraw ia  się w  ciszy 
gabinetów  m inisterjalnych. K ażda odpow iedź 
może być już następnego dnia zdem entow a­
na, d la te g o 'n a k a z a n ą  jest pow ściągliw ość w 
staw ianiu  horoskopów  naw et na najb liższą 
przyszłość. Jedno je s t pew ne: p ro jek t rządu 
austrjack iego  o zw rocie H absburgom  skon­

fiskow anych w r. 1919 dóbr, je s t tylko dal­
szym etanem  w  obronie A ustrji przed agre- 
syw nościa T rzeciej Rzeszy. G dy m ały N apo- 
leon austrjackl śp.‘ kanclerz Dolfuss w ytoczył 
na ulice W iedn ia  arm aty i strzelał z nich z ta 
kim sum ptem  zbudow anych dom ów robotn i­
czych, zdaw ał sobie dobrze sp iaw ę z tego, że 
w ojna na dw óch frontach na dłuższą m etę jest 
niem ożliwą Jeszcze za czasów  republiki au sti-  
jack iej, gdy Dollfuss jeszcze nie śnił sw ego 
snu o ro li jeśli nie Adolfa, to Adolfina, jak  go 
złośliw ie później nazyw ano, austrjack iego , 

był m onarchista  i p ielgrzym ow ał do S teenoc- 
kerzeel, rezydencji ekscesarzow ej Z ity , ale 
później, crdy już został dyktato iem , m usiał 
narazie  zapom nieć o  swem przyw iązaniu  do 
najm iłościw iej od w ieków  panującego  A ustrji 
domu H absburgów . Dollfuss w iedział ze swej 
p rak tyk i urzędniczej w  m inisterstw ie  rolnic­
tw a, ż« ostoją republiki, jedyną gw aran tką 
n iepodległości państw a, była au strjacka  k la­
sa robotnicza, w zględnie czerw ony W iedeń  i 
że jedynie  w śród  ch łopstw a żyw e u y ły  je ­
szcze daw ne tradycje  m onarchji austrjack iej. 
C zerw ony W iedeń pogrucho tany  został ku­

Palestyńskie to i owo

lami arm atniem i, ale na sym patjach  chłop­
skich, dla m onarchji nie m ożna było polegać 
zw łaszcza, że M ała E ntenta gotow a była w 
każdej chwili w kroczyć do Austrji i nie do­
puścić do restauracji m onarchji. W sie austr- 
jackie m ianow ały w praw dzie m asow o arcy- 
księcia O ttona honorow ym  obyw atelem , ale 
rów nocześnie w zrasta ły  na siłach naw et w 
najodleglejszych w ioskach alpejskich w pływ y 
hitleryzm u. N arazie w ięc sta le  pow tarzano  w 
W iedniu, że idea restau racji m onarchji nie 
jest aktualna, sam ej idei jednak nie porzuco­
no.

N astępca D ollfussa, obecny kanclerz austr- 
jack i Dr. Schuschnigg je s t już całkiem  w y­
raźnie m onarchistą i legitym istą, ale i on mu­
si postępow ać nader ostrożnie P ierw szym  e- 
tapem  w  realizacji m onarchji było sprow adzę 
nie do Austrji arcyksięcia E ugenjusza, byłe­
go naczelnego w odza austr. na froncie w ło­
skim. W itano go nader uroczyście i oddaw ano 
mu honory, jakie oddaw ano w Austrji człon­
kom rodziny cesarskiej. G dy legitym iści austr. 
jaccy zaczęli podnosić głow ę, gdy m ówiono, 
że arcyksiążę Eugenjusz ma zostać następcą 
M iklasa na stanow isku prezydenta  państw a, 
zatrąbiono w net do odw rotu , bo widocznie 
grunt jeszcze nie był przytow any.

T eraz  zdobyto się na drugi e tap  i w nie­
siono do rady państw a projekt zw rotu rodzi­
nie H absburgów  skonfiskow anych m ajątków . 
,,Sg leichschaltow ana“ p rasa  austrjacka na­
zw ała ten projekt nap raw ą krzyw dy m oralnej, 
jaka się rzekom o sta ła  H absburgom  i zapom ­
niała zupełnie o tein, że dochody daw nego fi- 
deikom isu szły na fundusz dla inwalidów wo­
jennych i  ich rodzin. Skąd biedne państw o 
austrjack ie i tak już m ocno zadłużone, w e­
źmie pieniądze, by znow u inwalidom  austr- 
jackim  nie sła ła  się krzyw da, nad tem sobie 
obecnie w  A ustrji zbytnio głow y nie łam ią.

D la obecnego rządu austrjack iego  jest to 
tylko kw estjft p raw na  i d latego oddano na­
razie głos praw nikom , którzy m ają rozstrzy­
gnąć, co należy do m ajątków  pryw atnych  
członków  daw nej rodziny cesarskiej, a co na- 
.:eży do fideikom isu, a co znowu należeć m a 
dalej do państw a. P ieniędzy w  gotów ce H abs­
burgow ie nie dostaną , bo "pieniądze te uległy 
dew aluacji. Były m ajątek  w spólny rodziny o- 
szacow ał pułkow nik Adam, p ^ ^ r r ln y  sekre­
tarz frontu c jczy ;;.: a r  go. na ; ;:i r  ko­
ron, z czeg 72 prz_. d" " a  iui.d fa­
m ilijny, a CO m :’j. : a "deii.m is cesarza F ran -

„H a o Ee " ku czci marsz. Piłsudskiego
Czwarty numer dwutygodnika ,.Haole“, organu 

Zjednoczenia imigrantów % Polski, poświęcony jest 
w całości niemal pamięci Marszałka Piłsudskiego. 
Na okładce widzimy duży portret Marszałka w czar­
nej obwódce, na czele numeru wydrukowane orędzie 
żr.łobne Prezydenta Rzplitcj w języku hebrajskim 

polskim. Następuje skolei obszerny życioryB Józe­
fa Piłsudskiego, opis uroczystości pogrzebowych w 
Warszawie i w Krakowie, dokładny przebieg zjazdu 
gmin żydowskich w Polsce, zwołanego celem trwa­
łego uczczenia pamięci Marszałka, opisy żałoby w 
kraju i wśród społeczeństwa żydowskiego, telegra­
my kondolencyjne, a  wreszcie opis nabożeństwa ża. 
łebnego w wielkiej synagodze w Teł Awiwie oraz 
tekst listu konsula R. P. w Teł Awiwie p. Łukasie- 
wioza do Zjednoczenia imigrantów polskich — z 
wyrazami podziękowania za okazane współczucie i 
za zorganizowanie uroczystego nabożeństwa żałob­
nego, które „wywarło głębokie wrażenie". P. kon­
sul zaznacza, że o szczegółach nabożeństwa żałob­
nego doniósł swej przełożonej władzy.

Dalsza część numeru zawiera wspomienia. po­
śmiertne o błp. Szmarjahu Lewinie, obfitą kronikę 

t. d. (Adres redakcji „Haole": Hitachdut Olej Po- 
lanja; Teł Awiw, Rechow Jawne 18, biszwil „Hao­
le").

BHtatia naukowe w  Hule.
Istnieją w dolinie Hule pewne gatunki flory i 

fauny, które wkrótce znikną ze świata, po przepro- 
r/adzeniu robót drenażowych i dsuszerau tego ba­
gnistego obszaru. O te skazane na wymarcie ga­
tunki roślin i zwierząt zatroszczyli się uczeni an­
gielscy. Jak  donosi „Palesine Post" przybyć mają 
wkrótce do Palestyny dwaj biologowi© z uniwersy­
tetu z Birmingham; jeden wybitny zoolog, drugi 
wybitny botanik, specjalnie dla zbadania tych nie­
zmiernie interesujących resztek życia roślinnego i 
zwierzęcego w IIulc. Podana ma być również ba­

daniu fizykalnemu i chemicznemu woda w Hule. 
Koszty wspomnianych badań naulcowyęh (pokryte 
będą z fundacji Percy Slmdena, Istniejącej na uni­
wersytecie w Birmingham.

Markiz Tesdegli i — „zdrajcg"
Dzienniki palestyńskie zanotowały ciekawy 

szczegół w związku z wniesieniem przez Arabów, 
syryjskich do komisji mandatowej petycji przeciw 
odsprzedaniu Żydom koncesji Hule. Otóż w pety- 
cji_ tej zawarty był zwrot, określający Arabów, 

którzy odsprzedali koncesję, jako „zdrajców". 
Przypadek chciał, że jednym z głównych właści­
cieli dawnej koncesji był znany magnat syryjski 
Soureuk, Arab-cłiTześęijanin, rodzony teść prze­
wodniczącego komisji' manda/otrej markiza Teo- 
dogli.

M i f t Ś  B  k B K O i e
Jak donosi „Doar Ilajom", przywódca skrajnego 

skrzydła rewizjonistów w Palestynie Aba Achimeir, 
odsiadujący karę w więzieniu jerozolimskiem, umie­
szczony został w karcerze więziennym (tzw. Zinza- 
na) za karę 7,'t, ©stre wystąpienie wobec jednego z 
dozorców więziennych.

ciszka Józefa, reszta  zaś na dw a mniej'sze 
fudusze. T e fundusze straciły  obecnie w szel­
ką w artość. Pozostały  tylko dobra, kam ienice, 
pałace itd. Arcydzieła sztuki i b ibljoteka na­
rodow a mają nadal pozostać w łasnością pan-, 
stw a, natom iast nader w artościow y zbiór prze 
szło tysiąca  gobelinów  w rócić ma do daw­
nych w łaścicieli. Ale rząd austrjacki umie być 
w spaniałom yślnym  i oddał H absburgom  osza­
cow aną sw ego czasu przez ekspertów  Ligi Na­
rodów  na trzy m iljardy fr. szw. „A lbertinę‘‘ 
m ieszczącą bezcennej w artości skarby  grafiki. 
W idocznie grafika zdaipcin praw ników  austr- 
jackich ze sztuką nie nia nic w spólnego. Co 
się stan ie  z cesarską  koroną, k tórą z począt­
kiem 17 stu lecia sporządzono za 700.0000 ta ­
larów ? Czy ją praw nicy  również oddadzą 
H absburgom ?

Głos m ają  w ięc te rao  praw nie) Zobaczy- 
d ługo politycy spokojnie przysłuchi­

w ać się będą n iebardzo  z re s ttą  b ^H ite reso - 
wnym praw nikom ...



N A  S Z E R O K I M  Ś W I E C I E
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&  „NOWY DZIENNIK'*, środa 10 lipca.

Japończycy u siebie w  domu
Japończycy, tak  sam o ja k  Anglicy, inni są 

u siebie, w  dom u, niż zagran icą. T utaj dopiero 
m ożna ich poznać, zaobserw ow ać ich obycza­
je, charak ter. Jeden z korespondentów  zag ra ­
nicznych zebra ł szereg  m igaw kow ych obraz­
ków, które dają niezły w gląd  w życie Japań- 
czyka takiego, jakim  jest u siebie, w domu.

N ocą na ednym  z perorów  na dw orcu w 
Kobe w  oczekiw aniu pociągu do O saka. J a ­
pończyk la t około 40-tu , tańczy przed ouej- 
ściem  pociągu. O ne-step , tw o-step , w alca i 
rum bę. T w arz  ma zupełnie pow ażną. Nie jest 
bynajm niej pijany. Później widziałem  go w 
w agonie kolejow ym , zagłębionego w lekturze 
jakiejś książki. Na peronie ćw iczył tylko, gdyż 
japończyk  trak tu je  każdą rzecz pow ażnie, b y ł 
zapew no na jak im ś dancingu, m ieszkańcy Osa 
ki m uszą w yjeżdżać poza granice m iasta, aby 
móc tańczyć, gdyż w  Osaka tance tow arzy­
skie są  zabronione.

L ift-boy zaw iódł mię na 8 piętro now ocze. 
snego domu handlow ego w  O saka. Przez ca­
ły  czas jazdy  uczył się pilnie ze sw ojej g ram a­
tyki angielskiej. Ody w szedłem  do w inny, p o ­
w itał mnie grzecznie: „hou do you do?".

Jestem  w fabryce sp rzętu  radjow ego, w  od­
dziale prak tykantów . P racują  tutaj chłopcy

przew ażnie 13-letni. Przedpołudniem  uczę­
szczają do szkoły zaw odow ej, popołudniu 
m ają prak tyczne zajęcia w  iabryce. P rzysze­
dłem na_ lekcję języka angielskiego. „S tand  up, 
bow !“ mówi głośno prym us klasy. C ała klasa 
kłania się. N auczyciel przekazuje m i sw oje 
funkcje. M uszę chłopcom  opow iadać o szko­
łach na Zachodzie. C hłopcy nie znają jednak 
dostatecznie języka angielskiego i nauczyciel 
pełni rolę tłum acza. Pod koniec godziny p ro ­
szę, by mi s taw iali pytania. „C zy to praw da, 
że w  A nglji w chodzą ludzie do ntieszKań, nie 
zdejm ując brudnych bucików ?" „Co w iedzą 
dzieci angielskie o Japon ji?"

W  fabryce Forda, w  Yokcham a, założyli 
się tam tejsi inżynierow ie z am erykańskim i, że 
robotnicy japońscy  w ykonają p racę szybciej 
od am erykańskich. P rób ^postanow iono prze­
prow adzić z w m ontow aniem  i odm ontow aniem  
kół. Pew ien rob tn ik  japoński w ykonał w ciągu
20-tu  m inut, ku zupełnem u zadow oleniu ju y 
m ontaż 8.m iu kół, A m erykanin pznał się za 
zw yciężonego i ‘w ypłacił 5 yen, tytułem  p rze­
granego  zakładu.

Żaden Japończyk nie nosi na ulicy przed­
miotu nie ow iniętego w  jak ąś kolorow ą chust­
kę. M ałe i w ielkie pakunki z dom ów  cowaro- 
w ych, ak ty , książki, podręczniki szkolne, ba­
gaż, w szystko to je s t estetycznie i pięknie o- 
pakow ane w  „furoshiki". W  opakow aniu j a ­
pończycy są  zarów no estetam i i m istrzam i, jak 
rozrzutm kam i. „F urosh ik i" są najczęściej z 
jedw abiu , czasam i pięknie m alow ane, rzadziej 
z baw ełny. Kolor „furoshiki" je s t różnorod­
ny. Inne kolory obow iązują mężczyn, inne ko­
biety. Dla kobiet istnieje pozatem  jeszcze dal­
sza k lasyfikacja, zależna od ich w ieku i od pór 
loku. P odczas przyjęcia z okazji św ię ta  C hry­
zantem  w  pałacu  ceserskim , na które zaproszę 
ni zosta li najw yżsi dygnitarze państw ow i, 

korpus dyplom atyczny i t. p., o trzym ali w szy ­
scy goście jako podarunek białe i złote kasetKi 
ze słodyczam i. T ylko goście zagraniczni nosi­
li te podarunk i bez opakow ania. Każdy bo­
wiem  Japończyk m iał p rzy  sobie „furosh ik i", 
a ten kto nie rtliał, ow inął kasetkę w  chuste­
czkę.

Z aw ieranie znajom ości rozpoczyna się w  
Japonji od w ym iany b iletów  w izytow ych. 
W ręcza  i przyjm uje się je  w  głębokim  ukło­
nie i obie s trony  m ruczą coś pod nosem  pod­
czas tego  uroczystego fiaktu. B ilety  w izytow e 
są  skrzętn ie  przechow yw ane i w  każdym  sk le­
pie m ożna nabyć specjalne indeksy, by broń 
Boże nie pom ieszać tych skarbów . Każdy zu­
żyw a tu taj w iele b iletów  W izytowych . B ilet

japoński w ygląda następująco (znaki japoń­
skie staw iane są w  długości od góry  do do­
łu ) :  w  środku nazw isko, po praw ej i lewej stfo  
nie zaw ód i adres. O bcokrajow cy m uszą po­
siadać trojakie bilety w izytow e: angielskie,
dw ujęzyczne i japońskie, jeśli się komuś przy­
trafi, że zabraknie mu biletów  w izytow ych, 
w ypadek ten uw ażany jest za najw iększe nie­
szczęście.

Kto zimą przyjeżdża do Japonji, odnosi w ra 
żenie, że w  całym kraju panuje epidem ja gry­
py. Spotyka się niew iarygodną ilość łudzi —  
niemal co drugiego —  w różnym wieku i ro­
zm aitych stanów , noszących coś w  rodzaju ka­
gańca. Zakryw a on usta i nos. K agańce te 
czy m aski, jeśli ktoś woli, są  najróżnorodniej­
sze, tak  pod względem  kształtu , koloru i „u rzą-

„Gdy w iosna zaw ita w G órach Skalistych, 
w rócę do siebie znów" — śpiew ają m arynarze 
w San Francisco. P ieśń w ysnu ta  z tęsknych 
dunniii m arynarzy , synów Gór Skalistych, n a j­
dzikszej i najw panialszej okolicy St&nów Zje­
dnoczonych, —  z m rocznych taw ern m arynar­
skich w  San Francisco  rozlała się szeroką falą 
po całym  kra ju . Śpiew ają ją  dziś we w szyst­
kich m iastach S tanów  Zjednoczonych.

Góry Skaliste , stanow iące w schodnie p a ­
smo K ordyljerów  północnych, tw orzą jeden 
z najbardziej m alow niczych krajobrazów  św ia­
ta.

G óry te  przecięte licznym i kanjonam i, wy- 
tw orzonem i erozyjnefia działaniem  w ód, stano­
wią cel w ielu tysięcy  tu rystów  z całego św ia­
ta, k tó rzy  p rzybyw ają  tu , by podziw iać niespo­
tyk an ą  nigdzie w spaniałość przyrody.

N ajw spanialszym  z pośród nich je s t ta k  
zw any K anjon W ielki, na dnie k tórego  płynie 
jedna z najw iększych rzek S tanów  Zjednoczo­
nych Colorado. C iągnący się po obu stronach 
W ielkiego K anjonu płaskow yż je s t często na­
rażony na  niebezpieczeństw o powodzi. W  okre­
sie silniejszych opauów atm osferycznych, w o­
dy rzek  spływ ających do W ielkiego K anjonu 
podnoszą się nagle o 10 dó 20 m etrów , zalew a­
jąc olbrzymio połacie k ra ju . Z w iosną brudno- 
czeiw one fale Colorado gw ałtow nie zalew ają 
okoliczne wsie i m iasta, siejąc doko ła  spustosze­
nie.

„G dy zaw ita w iosna w G órach Skalistych" 
•— śpiew ają chłopcy i dziew częta, ale  rolnicy 
okolic, przez k tó re  przepływ a rzeka Colorado 
z trw ogą w yglądają  pierw szych podm uchów 
w iosny, wiedząc, że niesie im ona z reguły  kię- 
skę.

Obecnie rząd  S tanów  Zjednoczonych posta­
nowił przy jść  z pom ocą okręgom  rolniczym , 
położonym  nad brzegiem  rzeki Colorado, na­
wiedzanym  w iosną i jesionią przez powódź, 
w lecie zaś przez straszn ą  posuchę. W  tym  ce­
lu postanow iono w ybudow ać olbrzym ią tam ę, 
k tó ra  będzie jednocześnie zbiorowiskiem  wód 
dla w zbierającej w iosną i jesienią rzeki. T ech­
niczne szczegóły te j g igan tycznej budow y są 
znane. W szystko je s t tu  w  s ty lu  am erykań­
skim.

B udow a tam y  nasunęła  rozliczne trudności, 
w yw ołane n iety lko  zagadnieniam i n a tu ry  tech ­
nicznej. W ięcej bodajże kłopotów  nastręczało  
uregulow anie w szystkich zagadnień politycz­
nych i gospodarczych, jak ie  w zw iązku z p ro ­
jek tem  budow y tam y  w ysunęły  się na  porzą­
dek dzienny, ltz e k a  Colorado w sw ym  długim  
2.500 kim . liczącym  biegu przez te ry to rjtn n  
S tanów  Zjednoczonych, p rzepływ a 7 stanów , 
z k tó ry ch  k ażdy  w ysuw ał w zw iązku z p ro jek ­
tem  budow y tam y  swe w łasne zastrzeżenia, 
dyk tow ane odrębnem i in teresam i. Sprzeczno-

dzeń" wewnętrznych. Małe, piękne, które są  
niejako ozdobą twarzyczek kobiecych i dzie­
cięcych, wentylacyjne, i  otworami na okulary, 
z przeźroczystej gazy, z kolorowego jedwabiu, 
z aksamitu i  t. p. Przyczyną tego strachu przed 
przeziębieniem i  zarażeniem się jest podobno 
„hiszpanka", która dała się w  1918 r. bardzo 
mocno w e znaki. Najwięcej włdżl sie zamasko­
wanych ludzi w tramwajach i omnibusach.

Ody wchodzi się do jakiegoś magazynu czy  
restauracji, cały personel, nawet z najodleglej­
szych kątów, wita chórem klijenta. Ody opu- 
szeże się sklep, taklż sam chór w ypowiada dłu 

ą formułkę dźięlśczynną, nawet w  wypadku  
iedy klijent nic nie kupił. Zwyczajem japoń­

skim nie proponuje się niczego klllentowi, do­
póki sam nie wypow ie swoich żądań. W ten 
sposób można przejść przez największy dom 
towarowy nie zamieniwszy jednego słowa z 

arsenałem, Dla europejskich pań jest to roz- 
osz 1... męczarnia.

ścl te groziły  w  pew nym  momencie rozbiciem 
planu. Po długich rokow aniach zdołano w resz­
cie w szystkie sprzeczności uzgodnić. Z iście 
am erykańską  planow ością opracow ano pro jek t 
budow y, uw zględniający in teresy  w szystkich. 
P rzy  Bouldor-Damm, ja k  nazw ano tam ę nad  
rzeką Colorado, w ybudow ano jednocześnie naj 
większą elektrow nię w S tanach  Zjednoczonych, 
w ydajność k tó re j przew yższa sław ny sowiecki 
D nieprostfoj. E lek trow nia w  B o u ld er-D am n i 
może w yprodukow ać m lljon P 3  energji. P rąd  
w ytw orzony przez elektrow nię zasilać będzie 
najodleglejsze zakątk i stanów , położonych 
w dorzeoiu rzeki Colorado. W artość p rąd u  p o ­
zwoli na am ortyzację kosztów  budow y tam y 
w ciągu 50 lat.

T am a służyć będzie n iety lko  jako  rezer- 
w oar na  w ypadek w ylew u rzeki, ale również 
jako  zbiornik, w k tó ry m  przechow yw ać się bę­
dzie w ody na okres suchy._ Specjalna sieć k a ­
nałów  pozwoli na naw odnienie całych obsza­
rów S tanów  Zjednoczonych, a głów nie Kali- 
fornji, k tó re  do tychczas cierpiały  W skutek su ­
szy. O lbrzym i, kilkaset mil kw adratow ych li­
czący zbiornik, będzie m ógł w chłonąć olbrzy­
mie ilości m ułu, prow adzonego z górnym  bie­
giem  rzeki. Mul ten dotychczas niw eczył 
w szystkie próby kanalizacji ł w środkow ym  
i dolnym  biegu rzeki Colorado. Olbrzym ia ta ­
ma zapobiegnie brakow i w ody najdotkliw iej 
dającem u się we znaki m iastu  Los A ngeles, 
k tó re  w upalnych m iesiącach la ta  cierpiało do­
tkliw ie w skutek  poBitcliy.

Do budow y tam y przystąp iono  z praw dzi­
wie am erykańską  system atycznością. R obotn i­
cy  p racu jący  przy budow ie „Bm dder-D am m " 
nie m ieszkają w barakach. Po raz pierwszy za­
rzucono tu, w ygodny systom  prow izorycznego 
rozw iązyw ania kw ostji w arunków  by tow ania  
robotników i inżynierów zatrudnionych przy 
budowie olbrzym iego dzielą. P rzed  rozpoczę­
ciem budow y tam y, założono fundam enty  pod 
nowe m iasto Boulder-C ity, obliczone p ierw ot­
nie na 5000 m ieszkańców , k tó re  w m iarę po­
stępu robó t rozrosło się do 15.000. D obre p o łą ­
czenia kolejow e, należycie rozw iązany problem  
kom unikacji m iejskiej, kanalizacja , w odociągi, 
elektryczność, w szystk ie jednehi słowem  w y­
gody  now oczesnego osiedla zosta ły  rozw iązane 
w sposób odpow iadający  w spółczesnym  w ym a­
ganiom . Osiedle to położone tuż nad  brzegiem  
najw iększej tam y Stanów  Zjednoczonych, tw o­
rzy  na tle w spaniałego k rajobrazu , jeden  z p ię­
kniejszych zakątków  S tanów  Z jednoczonych, 
do k tó rego  w yry w a się m yśl m ieszkańców  
przeludnionych m iast am erykańskich , w  ta k t 
ulubionej obecnie inclodji: „G dy w iosna zaw i­
ta. w G órach S kalistych , w  G órach ta k  dale­
k ich".

tu.— 0 _ . »

1  «ryh& ftsKinisfylu: „naj...,na|...,na|..."
Cud techniki na rzece Colorado
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Prosperity wróciła do Angiji
(Korespondencja własna „Nowego D ziennika“),

Londyn, w lipcu,
Anglicy są nader uprzejmym narodem. R oz­

prawy i uchwały międzynarodowej konferencji 
Izb Handlowych w Paryżu znalazły w  prasie 
tutejszej sporo słów  uznnrua. Nie szczędzono 
kom plem entów dostojnemu zgromadzeniu, ale... 
, .Times", reasumując wyniki konferencji, zazna­
cza równocześnie, że Izby H andlowe nie są rzą­
dami i ich obrady i uchwały mają charakter aka­
demicki. Bez złośliwości przypomina dalej an­
gielska urzędówka, że podobny charakter po­
siadały inne międzynarodowe konferencje, jak 
gospodarcze w  Genewie i Londynie, oraz roz­
brojeniowa.

Polityczne przenośnie są w chwili obecnej bar­
dzo wskazane, jeśli się obserwuje linję polityki 
gospodarczej Wielkiej Biytanji. Podobnie jak 
w  Foreign Office, gdzie zrezygnowano z systemu 
międzynarodowych, kolektywnych porozumień 
i układów, i przechodzi się na system bilate­
ralny, lważa się międzynarodowe załatwienie 
problem ów gospodarczych za zgóry skazane na 
niep o wodzenia.

Dyskusja nad stabilizacją walutową ustała 
chwilowo całkowicie. Poprzednio zdołano uzy­
skać zasadnicze porozumienie z U. S. A ., mocą 
którego zrezygnowano z dalszego obniżania 
walut a postanowiono, że New York i Londyn  
będą podtrzymywać swoje kursy. Wreszcie roz­
poczęto wówczas rozmowy z Francją, wyłącza­
jąc wszystkich innych jej partnerów z Bloku 
Złotego. Było to na krótko przed upadkiem  
Flandina. W  Londynie przeforsowano uchwałę, 
że przeprowadzona zostanie ograniczona dewa­
luacja fr&nka, co w  rzeczywistości będzie równo­
znaczne z  układem  stabilizacyjnym Francji 
z krajami anglosaskimi. Sprzeciw nowego rządu 
francuskiego w obec tego rodzaju eksperymen­
tów, w yw ołał w  Londynie rozgoryczenie. Pers­
pektywy stabilizacji zniknęły. Jedno jest abso­
lutnie pewne, że  A nglja nie wystąpi w tej mie­
rze z żadną inicjatywą. Urażeni w swej dumie 
m ówią Anglicy: ,,M y dzięki Eogu nie potrze­
bujem y stabilizacji. Nam powodzi się świetnie, 
i gdy pew nego dnia nic będzie w stanie pomóc 
Sobie, wówczas sami przyjdziecie do nasi

I jakgdyby dla podkreślenia swojej samodziel­
nej, czy też, jeśli kto chce, egoistycznej poli­
tyki gospodarczej, parlament angielski uchwalił 
Znowu dw ie noWe ; stawy protekcjonistyczne. 
D opłaty do wywozu w ołow  zostały przedłużone 
na trzy dalsze miesiące, subsydja dla plantacji 
cukru na rok. Zarządzenia te zostały jedno­
myślnie uchwalone w  parlamencie. Charaktery­
styczne jest to, że rządowa komisja cukrowa 
była płrzeciwną dalszemu subsydjowaniu prze­
mysłu Cukrowego.

Bilans handlowy pierwszego półrocza r.b. 
m oże tylko jeszcze bardziej utwierdzić rząd an­
gielski w  przekonaniu, że stać go na niezależną 
politykę gospodarczą. Koszta utrzymania są od 
dwóch lat niemal na niezmienionym poziomie. 
Na początku bieżącego roku indeks wynosił 142 
(1 9 1 4  — 1 0 0 ) , w  maju zaś spadł do 40, dzię­
ki czemu Anglja należy do najtańszych^ krajów  
przemysłowych w  Europie. Ilość bezrobotnych 
w  maju r b  wynosiła 1 5 .6 $  ubezpieczonych 
robotników. W edług prywatnych obliczeń w y­
rażał się odsetek ten cyfrą mniejszą aniżeli 2 mi- 
ljony, t.;;n., że liczba bezrobotnych jest naj­
niższą od r. 1929. Eksport wzrósł znacznie 
w  stosunku do analogicznego okresu w  roku 
ubiegłym. Po okresie jesiennej stagnacji, życie 
gospodarcze A ngiji weszło znowu w okres roz­
kwitu. Filarami konjunktury pozostały w dal­
szym ciągu następujące działy produkcji: bu­
downictwo, indeks zatrudnienia osiągnął w  ma­
ju rekordową cyfrę 22 i wobec 191 w r. 1934  
(1 9 2 4  równa się 1 0 0 ), żelazo i stal, budowa  
maszyn, przemysł motorowy i automobilowy.

Istnieje tendencja oceniania sytuacji angielskiej 
jak: wyniku polityki zbrojeniowej. Jest to b łę­

dne, jakkolwiek nie można zaprzeczyć, że sze­
reg dziedzin produkcji zawdzięcza dużo zam ó­
wieniom wojennym. Panuje tutaj pogląd, że 
„konjunktura zbrojeniowa” jest raczej przeszko­
dą dla uzdrowienia gospodarki narodowej, 
gdyż zwiększenie stanu zatrudnienia w fabry­
kach przemysłu wojennego odbywa się za w pły­
wy podatkowe. Na jedno więc wychodzi czy 
robotnik zarabia, pracując, czy też otrzymuje 
w formie zasiłku jako bezrobotny. Gospodar­
cza użyteczność „zbrojnej konjunktury" jest u- 
znawana w Niemczech, gdzie cały program zbro- 
leniowy jest przeprowadzony dzięki oszczędnoś­
ciom na przywozie innych ważnych artykułów,

ale nie w  Angiji, gdzie eksport przemysłu wo* 
jennego odgrywa poważną rolę w  kształtowaniu 
się bilansu handlowego.

Nie należy przeceniać więc roli przemysłu 
wojennego w obecnej konjunkturze brytyjskiej. 
Olbrzymia aktywność na rynku budowlanym  
wskazuje, że fundamenty konjunktury są znacz­
nie szersze. Czem więc można wytłumaczyć od­
osobnioną konjunkturę w Angiji? Mówią w  
Londynie, że Anglja dzięki porzuceniu, w  o- 
kresie najcięższego kryzysu, standartu złota, u- 
niknęła odchudzającej kuracji deflacjonistycznej 
i zdołała w okresie czterech ostatnich lat sta­
łych płac i cen, nagromadzić wystarczającą ilość 
cnergji.

O tem, że ten krok Angiji przyniósł całemu 
światu wiele ciężkich strat, nie mówi się tu wo- 
góle.

Przegląd nowych źródeł zarobkowania
Ż. A. T. o trzym ała następujące m aterja ły , 

k tó re  ilustru ją , ja k  K asy  „Gem ilas Chesed" 
pom agają  tw orzyć nowe źródła zarobkow ania:

1. W itków Nowy: Powróżnictwo. W  prze­
ciągu ostatn icli 4 ła t uruchom iono 40 w arsz ta ­
tów  pow rożnicżych. W czasie w ojny cała ta  
gałąź, 'Wytwórczości zupełnie obum arła. D opie­
ro dzięk i k redy tom , udzielonym  na ten cel 
przez kasy  „Gem ilas Chesed" 40 uruchom io­
nych w arsztatów  daje znowu pracę i zarobek 
kilkudziesięciu rodzinom .

2. Jabłonów, Zabłofów, Pistyó: Kurflnar- 
stw c. W  m iastach tych  jest czynnych ok. 200 
w arsz ta tów  kilim iarskieli. Uruchomienie tych  
w arsz ta tów  jest w wielkiej m ierze zasługą K as 
B ezprocentow ych Pożyczek „Gem ilas Chesed".

Narajów: Przy warsztatach kiłiinlarskich 
je st tu zatrudnionych  ca 40 osób. Spowodu
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b rak u  tan iego  k red y tu  przeżyw a obecnie ta  
gałąź drobnego przem ysłu  o stry  k ryzys.

Gliniany: W  G linianach i w okolicy je s t 
czynnych ok. 1.000 warsztatów killmalrskłch.
P rzy  w yrobie kilimów Żydzi nie są za trudn ie­
ni, zajm ują się ty lko  sprzedażą ich. Zadaniem  
m iejscowego społeczeństw a i K asy  „Gem ilas 
Chesed" je s t w ciągnąć ludność żydow ską do 
te j w ytw órczości, b rak  jed n ak  do tego  odpo­
wiednich kredy tów .

8. Jag:.elnicj>: Czyniono tu  o sta tn io  próby 
uruchom ienia warsztatów trykotażnictwa. B rak 
jed n ak  pieniędzy do zorganizow ania odpow ied­
niego kursu w yszkolenia w tym  zawodzie. P o­
dobno. p róby  robione są_ w Czortkowie. W obu 
m iejscow ościach zajm ują się tem  K asy B ezpro­
centow ych Pożyczek.

4. Jaworów: Galanterja drzewna: Robione 
są p róby  w yszkolenia i za trudn ien ia  Żydów 
przy  t. zw. ga lan to rji drzew nej. Do dnia dzi­
siejszego uruchom iono ty lko 2 żydow skie w ar­
sz ta ty  tych  wyrobów.

5. Złoczów: Hodowla królików: K asa „G e­
milas Chesed" -wprowadziła tam  hodowlę k ró ­
lików. R ezu lta ty  są dobre i działa ją  zachęca­
jąco na  w szystkich  m ieszkańców  m iasteczka 
i okolicy w k ierunku  zain teresow ania  się tą  
hodowlą.

6. Suchostaw: Sadownictwo: Praw ie cala 
ludność m iasteczka zajm uje się sadow nictw em ,

dzierżaw iąc sady  i eksportu jąc  owoce. Ka.-a 
„Gem ilas Chesed" bardzo się przyczynia do 
polepszenia sy tuacji w  sadow nictw ie.

7. Zaleszczyki: Robione są próby urucho­
m ienia w ytw órni m arm olady. J a k  wiadomo, 
słynie ta  miejscowość z dużej ilości rozm aite­
go rodzaju  owoców, a  w szczególności moreli.

8. Koralówka: Hodowla jedwabników.
Winnice: Założono tam  próbną hodowlę jed ­
w abników. Prócz tego w* ostatn ich  la tach  roz­
w ija się okolicy up raw a w inogron. Przy 

.odpow iedniem  zainteresow aniu  społeczeństw a 
żydow skiego m ożna n a  tem  polu wiele zdzia­
łać.

D. Kołomyja, Tłumacz: W yroby filetowe:
W m iastach tych  wiele rodzin trudn i się w y­
robam i filetów , k tó re  sprzedaje się w całym  
k ra ju , są rów nież eksportow ane zagranicę.

10. Monaąterzyska, Jagielnłca: Plantacje 
tytoniu: W  okolicy tych  m iast w ielu Żydów 
zajm uje się p lan tac ją  liści ty ton iow ych, k tó ­
rych dostarcza się do m iejscow ych fabryk . 
W sam ych M onasterzyskach i okolicach zaj­
muje się tą  p lan tac ją  przeszło 20 rodzin. K asa 
„Gem ilas Chesed" zain teresow ała  się tą  kwe- 
s tją  i szuka możliwości i środków  za tru d n ia­
nia przy tem  zajęciu jeszcze dziesiątków  ro­
dzin żydowskich.

Pow yższe fa k ty  stanow ią przegląd nowych 
gałęzi p racy  i zarobkow ania, k tó re  już czę­
ściowo w prow adzone zostały  przez kasy  „G e­
milas Chesed" w M ałopolsce W schodniej. P rzy ­
czyniły  się one do polepszenia w  pew nej mie­
rze sm utnej sy tu ac ji ekonom icznej miejscowej 
ludności żydow skiej. D otychczasow e po jedyn­
cze próby w ynalezienia now ych zajęć m ugą 
być znacznie rozszerzone i rozw inięte, jeśli 
przez obecnie proklam ow aną akcję  zbierze się 
znaczny fundusz na  cole odbudow y. W ówczas 
po jedyńcze te  próby będą skoordynow ane 
i znacznie rozszerzone.

Tylko 5000 osób w f t f e
z a r a z a  w k ł c .  4 0 * 0 3 8  z L
Jeżeli do osób lepiej sytuowanych zalczyć 

osoby z dochodem ponad 200 zł. miesięcznic, to 
przekonać się można według danych min. skarbu, 
że w Polsce od 1920 r. liczba osób lepiej sytuowa­
nych maleje Z roku na rok. Dochód wyższy, ń ż  
2000 zł. rocznie miało w 1929 r. 334000 osób, 
w 1930 i\ ilość ta  zmniejszyła się o 25.000 t. j. do 
cyfry 309.000, w  1931 r. spadla do 294,000.

2 a następne łata statystyki nie ogłoszono, przy­
puszczać jednak należy, że ilość osób zamożnych 
zmniejszała się w dalszym ciągu. Podatek docho- 
oowy od dochodu rocznego poniżej 2.000 zł. płaciło 
>v 1929 r. 319.000 osób, w 193 r. — 290.000, w 1931 r. 
239.009 osób.

Wśród podatników najwięcej było takich, któ­
rych dtJchody pochodziły z budynków (W 1930 r —
310.000 osób), z  handlu (259.000), zrolnietwa 
(187.000) lub z rzemiosła (9G.OOO osób).

Do t. z, „ górnych ltl.COO", t. j. do osób zarabia-
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jących rocznie więcej niż 20.000 zalicza się w Pol­
sce zaledwie kilkanaście tysięcy osób.

Dochód od 20 000 do 40.000 rocznie wykazało 
w 1029 oraz w  1030 r. po 13.000 osób, w  1931 r, 
lięaba ta spadła do 11.00 osób.

Do warstwy najzamożniejszej z dochodem powy­
żej 40.000 zł. zaliczało się w 1929 r. 7.000 osób, 
w 1930 r. 6.000 osób, w 1931 r. 5.000 osób, a zatem 
postępującego kryzysu zmniejsza się corocznię.

Ceny hartowne żywności
Według ostatnich obliczeń Głównego Urzędiu 

Słatystycznego, ceny hurtowe ważniejszych arty­
kułów żywnościowych przedstawiały się w okre­
sie od 25 do 29 czerwca b. r. za 110 kg. w złotych 
następująco: pszenica na Giełdzie W arszawskiej 
1665, na Giełdzie Poznańskiej 15.07, na Giełdzie 
Lwowskiej 17.55; żyto: G. W. 12.26, G. P. 12.32, 
G. L. 14.88; owies: G. W. 16.09, G. P. 14.50, G. L. 
1803; ziemniaki jadalne: G. W. 4. 25, G. P. 3.75; 
mąka pszenna: 45 proc. G W. 3030, 65 proc, 23.80, 
65 proc. na G. P. 23 00; mąka żytnia 65 proc; G. W. 
21.40, G. P. 18,75; kaza jęczmienna loco młyn 
W arszawa 27.00; groch W iktorja: G. W. 38. 50, 
G. P . 29.— ; otręby żytnie: G. W. 9. 55, G. P. 9.66; 
cukier kryształ parytet Poznań loco stacja odbior­
cza 120.98; za 1 kg.: w ół żywa waga: G. W. 0.38, 
wieprz żywa waga 0 66, mięso wołowe 115, masło 
2.30, herbata loco W arszawa 13.10, kawa 3.25, 
p”eprz 4.90; młeko 1 litr  toooWarszawa 015, jaja 
jaja świeże loco W arszawa za skrzynię zawie­
rającą 1.440 sztuk 90.00, ryż loco .Warszawa za 
100 kg. 50.00.

Okres urlopów w Łodzi
W ositatniich dniach zaobserwować się dało na* 

terenie wielkiego i  średniego przemysłu włókien­
niczego zmniejszenie liczby robotników. W wiel­
kim przemyśle bawełnianym w okresie II połowy 
czerwca pracowało 40.600 robotników t. j. w prze­
szło 100 mniej aniżeli w  okresie poprzedzającym. 
Analogicznie uległa zmniejszeniu liczba robotni­
ków wielkiego przemysłu wełnianego, który za­
trudniał w  tym okresie 12.450 robotników. Liczba 
zatrudnionych w  przemyśle średnim w ahała się 
w granicach poniżej 9.000 robotników.

Spadek liczby zatrudnionych robolnków oraz 
ilości dni pracy pozostaje w  związku zakończonym 
okresem produkcji sezonowej i rozpoozynającemi 
się urlopami rob obliczami. Ten stan rzeczy utrzy­
ma się jeszcze przez okres kilku tygodni, aż do 
podjęcia produkcji dla potrzeb sezonu jesienno- 
zimowego. ; | ;. j  i ■ j

Świat spożywa mniej kawy
Giełda nowojorska kawowa i cukrowa ocenia 

6pożycie kawy w r  1934 na 20.79 mil jon ów w or­
ków, co oznacza spadek o 1.84 miljony w porów­
naniu z rokiem 1933. Spożycie kawy spadło 
w U. S. A. z 11.36 milj. worków, do lO.CSmiij., 
a spożycie reszty śirwata zll.27 milj. do 10.11 
milj. Worków. Produkcja kawy w Brazylji spadla 
z 1.04 do 13.5 milj. worków. Tegoroczne zbiory 
Ławy w  Brazylji oceniane są na 18.67 mil worków.

Światowe zużycie benzyny
Zużycie benzyny na całym świcoie w r. 1934 

wynosiło 67-500 tys. t., z czego przypada na Stany 
Zjednoczone A. P. 47.760 tys. t., na inne kraje Ame­
ryki 3.890 tys 1., na Europę 11.200 tys t., na Azję 
1 880 tys t., na Auslralję 1850 lys. t. i na Afrykę 
920 tyś. t. W stosunku do roku poprzedniego świa­
towe spożyoie benzyny zwiększyło się o 4,300 tys. t.

Spożycie benzyny łączy się ściśle z ruchem sa­
mochodowym. \V roku 1934 przeciętne zużycie 
benzyny nu 1 pojazd mechaniczny wynosi 1.930 kg. 
Przeciętne zużycie bęnzysy na wóz stale od r. 1931 
wzrasta, jakikolwiek używane są do napędu rów- 
n eż benzol, spirytus j gaz. Ilość zużytej benzyny 
w Stanach Zjednoczonych wynos Pa 76 proc. -świa­
towego zużycia, gdy W Europie 19 proc.

Zużycie , benzyny w  poszczególnych krajach 
przedstawiało się w roku ubiegłym w  tysiącach 
tonn następująco (w nawiasach dane za rok 1933): 
Stany Zjednoczone A. P. (bez Alaski) 47. 705 
(14.250), Wielka Brytanja 4.059 (4 020). Francja 
2518 (2.510), Niemcy 1340 (1.180), Włochy 381 (415), 
Beigja 353 (303), Z. S. R. R. 1. 158 (996). Szwecja 
364 (332), Iliszpanja 387 (364), Holandja 386 (382), 
Czechosłowacja 231 (195), Danja 254 (215), Szwaj- 
Carja 209 (195), Auslrja 98 (90), Polska 61 (68).

Sprawy społeczne

Wydawanie paszportów 
emigracyjnych

Z dniem 10 b. m. wchodzi w życic zarządzenie 
inspektora do spraw cmgracyjinych, dotyczące 
centralizacji podejmowania paszportów emigra­
cyjnych ze starostw.

W celu uniemożliwienia nelegalnego pośrednic­
twa yv sprawach emigracyjnych, jak również nie­
dopuszczenia do korzystania w sposób n:ewłaści- 
wy i nieprawny z emigracyjnych paszportów za­
granicznych, ustalono, że wszystkie bez wyjajtku 
paszporty emigracyjne do krajów zamorsk'ch, wy­
stawione na podstawie zezwolenia inspektora do 
spraw emitracyjnych w W arszawie otrzymywać 
będze Syndykat Emigracyjny. Paszporty te Syn­
dykat wydawać będzie emigrantom dopiero w mo­
ra ence ich wyjazdu z Polski, t. j. po uzyskaniu 
wszystkich wiz docelowych i tranzytowych, po 
załatwień i u kart okrętowych i wszystkich innych 
wy mag a ny ch 1 o r ma inosc i.

StarosLwa otrzymały w lej sprawie odpowied­
nie instrukcje. Obecnie ani emigranci ani insty­
tucje społeczne, z wyjątkiem Syndykatu Emigra­
cyjnego, nie będą mogły podejmować paszportów 
emigracyjnych.

Wstrzymanie emigracji 
do Boliwji

Boliwijskie władze konsularne w Warszawie 
otrzymały telegraf czne zarządzenie od swych 
władz centralnych, aby udzielały wriz wjazdowych 
tylko emigrantom, posiadającym imienne wezwa­
nia, wydane przez boliwijsk o ministerstwo wojny, 
lub spraw  zagranicznych. Emigrantom, zamierza­
jącym wyjechać do Boliwji na podstawie kwot po­
kazowych, w'zy nie będą wydawane.

Przed powstaniem Polskiego 
Instytutu BskaceJogiczeego

Na ostalniem posiedzeniu. Związku Uzdrowisk 
Polskich, które odbyto się w Inowrocławiu, oma­
wiano obszern e spraw ę utworzenia Polskiego 
Instytutu Balneologicznego, kltóry powstać ma już 
w najbliższym czasie. Sprawy, dotycząc? realizacji 
Instytutu, po rozpatrzeniu ich przez zarząd Związ­
ku, przekazano do ostatecznego załatwienia spe­
cjalnej komisji porozumiewawczej, w skład której 
weszli trzej wiceprezesi Związku Uzdrowisk 
Polskich: prezydent Apolinary Janikowski (Ino­
wrocław), dyr. Stanisław Wiśniewski (Ciechoci­
nek) i  dr, Kazimierz Kaden (Rabka),

Komisja ta współpracować będzie z podobną 
komisją, wypełnioną przez Polskie Towarzystwo 
Balneologiczne,

Rolnicze praktyki w akacy jne  
dla młodzieży akadem ickie j

Ministerstwo rolnictwa i ref. roi. w porozumieniu 
z ministerstwem wyznań religijnych i ośw. pub!, 
-zorganizował na okres wakacyjny 370 praktyk dwu­
miesięcznych dla młodzieży akademickiej. Z liczby 
tej 22 praktyk przeznaczone są na miedzymredo- 
wą wymianę z innemi państwami; praktyki te zatem 
będą obsadzone przez studentów- z zagrarrcy, wzą- 
rnian za co polscy studenci otrzymają praktyki w 
innych państwach. W zakresie resortu rolnictwa i 
reform rolnych praktyki krajowe 0raz zagraniczne 
otrzymali studenci wydziałów rolnych, ogrodni­
czych, weterynaryjnych, leśnych, inżyiYerji. wod­
nej, miernictwa, architektury, prawa, oraz wyższych 
szkól handlowych.

Akcja organizacji praktyk wakacyjnych, prowa­
dzona obecnie przez ministerstwo roln. i ref. roi. 
w założeniu swcni nie stanowi pomocy materjalnej 
dla kształcącej się młodzieży. Z tego też względu 
ministerstwo dążyło do znaczniejszego powiększe­
nia liczby praktyk, aby w ten sposób możliwie naj­
większej liczbie studentów wyższych uczelni dać 
możność zetknięcia się podczas wakacyj ze środo­
wiskami ich przyszłej pracy zawodowej. Powięk­
szenia liczby prak tyk  udało się osiągnąć dzięki 
zmniejszeniu wysokości zasiłków, przyznawanych 
poszczególnym praktykantom, oraz dzięki bardzo 
wydatnej pomocy izb rolniczych. Nadto wiele uspo­
łecznionych jednostek z pośród właścicieli gospo­
darstw zarówno większych, jak i drobnych wło­
ściańskich, zadeklarowało gotowość przyjęcia na o- 
lcres letni praktykantów, zapewniając im mieszka­
nie i całkowite utrzymanie.

Z  feliska i zdalaita 
Patrole sshf pro tesfancKicb
przed gminą żydowską
T ysiące dzieci żydow skich zgłaszają się do 

gm iny w yznaniow ej w W arszaw ie prosząc, by 
je w ysłano na odpoczynek letni. S y tuację  tę  
w ykorzystu ją  n iek tó re  sek ty  p ro testanck ie , roz 
w ijając działalność w śród ludności żydow skiej. 
Są to sek ty  t. zw. żydów  - chrześcijan, m eto- 

■ dystów , chrześcijan ew angelicznych itd.
Delegaci tych  sek t po jaw iają  się od czasu 

do czasu przed lokalem  gm iny przy ul. G rzy­
bow skiej L. 26 oraz dobroczynnych in sty tu cy j 
żydow skich i p roponują rodzicom , b y  w ysy ła li 
swoje dzieci na kolonje m isjonarskie. Od czasu 
do czasu pom iędzy rodzicam i, a  delegatam i 
m isyj, dochodzi do b ija tyk . W  kilku  w ypad­
kach in terw enjow ala  policja.

P a m i a i f c s a  g o s 5 6 w  
i senstorów

Posłow ie i senatorow ie, k tó rz y  wzięli udział 
w sobotnicm  przyjęciu , w ydanem  przez prem je­
ra  S ław ka, otrzym ali na pam iątkę  po egzem pla­
rzu ozdobnego Avydania now ej konsty tucji.

E gzem plarze te  są num erow ane, drukow ane 
na czerpanem  papierze i zaopatrzone w a u to ­
g rafy  au to rów  nowej u staw y  k o n sty tu cy jn e j 
z prem jerem  Stawkiem., wicem arsz. Carem  i b. 
p rem jeram i: Jędrzejew iczem  i P ry sto rem  na  
czele.

Z e s t r z e l « r t ! c  « i g t n ; a
Pele-.a pod Kownem

Z W ilna donoszą agencji PR E SS: W  ub. 
sobotę na to rfow iskach pod Kownem , gdzie 
pracuje 150 więźniów, skazanych  n a  ciężkie 
roboty , zastrzelony  został więzień P o lak , n az ­
wiskiem  Bujwid. U rzędow y k om un ika t głosi, że 
Bujw id rzekom o usiłow ał zbiec. D odać należy, 
że Bujwid by ł skazany  za szpiegostw o n a  rzecz 
Polski na  15 la t  w ięzienia i 12 la t z te j k a ry  
już odbyt. (PRESS).

P rofeso r , h tle row iec  f i lm o w a ł  
c e sa rsk ie  cięcie

W  w iedeńskiej klinice g inekologicznej zo­
s ta ł zwolniony k ierow nik  je j prof. W eibl, ja k  
p ierw otnie tw ierdzono, z przyczyn n a tu ry  po­
litycznej. O kazuje się jed n ak , że b y ł inny  
powód bardziej d rastyczny :

Prof. W eib polecił sfilm ować dokonaną 
przez siebie operację cięcia cesarsk iego  na  
pew nej pacjen tce, przyczem  nakręcan ie  tego 
filmu przyczyniło  się pośrednio  do zgonu n ie ­
mowlęcia. Podczas operacji zepsuł się nagle 
ap a ra t filmowy, sku tk iem  czego prof. W eibl 
przerw ał operację, aż do czasu napraw ien ia  
ap ara tu . W  k ilka m inut później dokończy! ou 
operacji, ale dziecko po 2 godzinach zm arło.

Film  ten  przeznaczony m iał być d la  celów 
naukow ych.
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Tybet szuka swego
(—) P rzed  18 m iesiącam i zm arł w ielki D a­

la,} L am a. pan  tajem niczego k ra ju , położonego 
u  stóp  H im alajów . W  rękach  D alaj L am y spo­
czyw a n iety lko  najw yższa w ładza  św iecka, ale 
też najw yższa w ładza  duchow na, a  oddaje mu 
się zaszczyty  ja k  Bogu.

Nie je s t rzeczą ła tw ą  znaleźć następcę dla 
zm arłego D alaj Lam y. T ylko dziecko, k tó re  
w  szerokim  Tybecie urodziło się tego sam ego 
dnia, te j sam ej godziny, te j sam ej m in u ty  i se­
ku n d y , k iedy  D alaj L am a w yzionął ducha — 
ty lko  tak ie  dziecko może być następcą  D alaj 
Lam y.

R elig ja  nakazu je : W  momencie, k iedy  D a­
laj L am a żegna się z tym  św iatem , jego duch 
wchodzi w duszę specjalnie ad  hoc urodzonego 
dziecka, k tó re  dzięki zrządzeniu sił w yższych 
przeznaczone je s t n a  jego następcę. Zadaniem  
kap łanów  jes t w ynalezienie tego dziecka, togo 
jedynego przez opatrzność — albo też raczej 
przez um ierającego D alaj Lam ę w yznaczonego 
i w ybranego dziecka.

P rzed  18 m iesiącam i, gdy  żałoba m inęła, 
w ybrano  siedm iu m nichów  z k o ła  „m ędrców  
T y b e tu "  b y  szukać dziecka boskiego. Przeszli 
Wzdłuż i wszerz cały  k ra j, pu k a jąc  od dom u do 
dom u, od chaty  do chaty . P ierw sze zadanie 
spełnione: k ra j został p rzeszukany. „M ędrcy" 
znaleźli 20 dzieci, k tó ry ch  ciało może b y ć  wcie 
leniem  d la ducha D alaj Lam y. 20 dzieci, k tó re  
przyszły  n a  św iat tego sam ego dnia, te j samej 
godziny i te j sam ej sekundy , g d y  on ducha 
w yzionął. T eraz trzeb a  m iędzy niemi znaleźć 
jedynie  pow ołane do w ielkiej misji.

Przyw ozi się dzieci do rezydencji w ładców  
tybetańsk ich . W  październiku nastąp ić  ma 
w ielka i u roczysta  cerem onja. k tó ra  m a k ra jo ­
wi osieroconem u dać w ładcę. Czoka się n a  p a ­
ździernik, —  co za k u rtu az ja  tego dzikiego 
k ra ju , — bo w tym  czasie mr. F rederic  Wil- 
liam son, b ry ty jsk i rezyden t w Sikkim , odw ie­
dzi Lhasę i chce się go zaprosić, b y  wziął 

t  u d z ia ł w  te j w ielkiej i bądzcobądź niecodzien­
nej cerem onji.

20 dzieci trzym a się na m łynach m odlitew ­
nych, n a d  k tó rem i wznosi się po tężna s ta tu a  
Buddy. N aokoło zb ierają  się lam owie i śpiew a­
ją  m odlitw y i zaklęcia w  języku  pali — języku 
ich religji, a  podczas tego obnażają tw arze 
dzieci, b y  w śród nich dokonać ściślejszego w y­
boru.

Sześć w ybranych  chłopców prow adzi się 
potem  do sali w ysokiej rad y , gdzie najw yżsi 
dosto jn icy  dokonyw ują ostatecznego w yboru. 
Siedzą w  szerokiej n ieopalanej sali, bo wedle 
legendy  —  ogień je s t niepotrzebny, gdy  duch 
ogrzewa. S iedzą w głębokiem  m ilczeniu przy 
okrąg łych  ośm iokątnych stolikach, a olbrzym ie 
trą b y  m odlitew ne w ypełniają salę rozdzierają-

małego Dalaj Lamy
cym hałasem . P alące  się kadzid ła  w ypełn ia ją  
salę w onnym  dymem. A gdy  dokonano szczę­
śliwego w yboru, nam aszcza się dziecko św ię­
tem  m asłem , a  potem  kąp ie  się jo w* św iętych 
lalach G angesu, k tó re  z takim  trudem  tu ta j 
p rzetransportow ano, b y  wreszcie dać znać k ra ­
jowi, że ma już nowego D alaj Lamę...

Jubileusz najbogatszego 
władcy na świecie

N ajbogatszy człow iek na świecie Nizam 
H ajderabadu  będzie obchodził w krótce 25-letni 
jubileusz swych rządów. Na uroczystości jub i­
leuszowe zjadą się n ie ty lko  wszyscy m ahara­
dżowie z Indyj, delegaci rządu  b ry ty jsk iego , 
ale również delegaci z Iranu , A fganistanu, He- 
dżasu, etc.

Nizam, k tó ry  był obecny w Londynie pod­
czas uroczystości jubileuszow ych na cześć k ró ­
la Jerzego  V, postanow ił zorganizow ać cały 
obchód na w zór londyńskiego. N a pokrycie 
kosztów  kilkudniow ych festynów  w yasygno­
wał sumę m iljona funtów . J e s t  to zresztą dla 
człowieka, uchodzącego za najbogatszego na 
świecie, suma niew ielka.

Nizam sam nie wic, ile posiada. W  Hajde- 
rabadzie od dwóch la t bawi kom isja ekspertów  
europejskich, k tó re j zadaniem  jest obliczenie 
m ajątku  Nizama. Same ty lko  prace nad  oceną 
i obliczeniem drogich kam ieni, — leżących 
w  skarbcach  m aharadży, nie zostały  jeszcze 
ukończone pomimo dw uletn iej w ytężonej p ra ­
cy. Można więc, sobie w yobrazić, jak  fa n ta ­
stycznych sum sięgać będzie zestaw ienie k o ­
misji. Dodać zresztą należy, iż najbogatszy  
człowiek na  świecie iest bardzo skrom ny 
i oszczędny.

Stacja telefonów  
na szczycie Elbrusu

Elbrus, najw yższy  górski szczyt Kauka* 
zu, jest w łaściw ie w ygasłym  wulkanem  o 
w yso k o śc i 5.629 m etrów. Elbrus b y ł zawsze 
celem w ycieczek licznych turystów . W  tym  
roku, jak sądzą, w ycieczki na szczyt Elbrus 
su zgrom adzą ok lo  1.000 osób , żądnych wra* 
żeń i p ięknych w id ok ów . N a  górze będą us* 
taw ione w  kilku punktach stacje telefonicz* 
ne, tak, iż będzie m ożliw e prow adzenie roz* 
m ów  na w ysok ośc i 5.000 m etrów nad po* 
złomem morza. Spodziewają, się, iż to udogod­

nienie ściągnie w iększą ilość turystów  i u* 
łatw i jednocześnie pracę ekspedycjom  na* 
ukow ym .

Ludzie otyli osiągają bez trudu wydajne i obfi­
te wypróżnieni!?, używając odpowiednio i regular­
nie naturalną wodę „Franciszka Józefa". Zalecana 
przez lekarzy.

Z  sali radowej

N a p i ę t n m n a  s a m a l a
EPILOG CIEKAWEJ SPRAWY SĄDOWEJ

Na wokandzie Sądu Apelacyjnego karnego 
w Krakowie znalazła się onegdaj sprawa, która 
rzuca ciekaw e światło na praktyki, stosowane 
w niektórych wypadkach przez organy kontroli 
skarbowej.

Pewnego dnia do restauracji Mojżesza Gold- 
m anna w Dębicy w czasie, gdy Goldmann zajęty 
był obsługiwaniem  licznej k lien teli — w'kroczy!o 
tylnem i drzwiami dwu osobników w cywilnych 
ubraniach, z których jeden przystąpił do kelnera, 
darg i zaś równocześnie chwycił właściciela re ­
stauracji za kołnierz, wołając: „oddaj, co tam 
masz w kieszeni**. W śród gości powstała konster­
nacja, Goldmann zaś, w przekonaniu, że ma do 
czynienia z bandytam i szarpnął się, wyrwał się 
z rąk  trzymającego go osobnika i wybiegł na 
ulicę.

Wówczas dopiero jeden z obecnych w restau­
racji klientów przypomniał sobie, że zna z wi­
dzenia obu osobników, którzy są funkcjonariu­
szami kontroli skarbow ej w Tarnowie, wobec 
czego wybiegł za Goldmannem, wzywając go, by 
powrócił i wyjaśniając mu, że niepreszoni goście 
są urzędnikam i kontroli skarbowrej. Goldmann 
rzeczywiście wrócił natychm iast do restauracji i 
nieporozum ienie się wyjaśniło.

W wyniku tego zajścia odnośni urzędnicy spo­
rządzili przeciwko Goldmannowi doniesienie o 
opór władzy (art. 129 kk.), a Sąd okręgowy W 
Tarnow ie na sesji wyjazdowej w Dębicy, mimo 
zeznań licznych świadków, którzy całe -zajście 
opisali zgodnie z obroną oskarżonego — dal wia­
rę  odnośnym urzędnikom , iż przed zaatakowa­
niem Goldipanna w yjaśnili mi swój charakter 
urzędowy i zasądził oskarżonego na  k a rę  sześciu 
miesięcy aresztu z zawieszeniem na  3 lata.

Od tego wyroku oskarżony odwołał się do 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie, który na wnio­
sek obrońcy zarządził uzupełnienie postępowa­
nia dowodowego, a następnie -wydał wyrok, tre- 
T ią którego uwełmł oskarżonego W Zupełności 
od winy i kury. W motywach wyroku podano, że 
wobec wyżej opisanego postępow ania odnośnych 
urzędników oskarżony n ie  mógł przypuszczać, że 
ma do czynienia z organam i władzy, zaozem nie 
mógł się dopuścić inkrym inowauego przestęp­
stwa.

Przewodniczył Sędzia Sądu Apel. D r Jek, 
oskarżał prokurator Dr G iintner, bronił adw. 
Dr. Jakób Sohachter.

ARKADJUSZ a w e r c z e n k o .

Dowcipny pan
P okojów ka P e lag ja  otw orzyła drzwi i w pu­

ściła  do środka C yryla B rew kow a. w ysokiego 
m ężczyznę o szelm owsko pa trzących  oczach. 
Ten Brew kow  żył beztrosko z dnia n a  dzień. 
N ajbardziej ulubionem  jego zajęciem  było p ła ­
tać  figle innym  ludziom.

—  Dzień dobry , Pelagjo. Och —  co ci 
je s t?  Czyś przypadkiem  chora, że m asz tak ie  
trupio  bracie policzki?

R um iana P e lag ja  d rg n ę ła  przerażona i zbla­
d ła rzeczyw iście ze strachu.

*— Czyżbym b y ła  rzeczyw iście chora?
—  Ale n a  m iłość boską. T en  gorączkow y 

b lask  w  tw oich oczach, ta  w ychud ła  tw a r z . . .
Poko jów ka za łam ała rozpaczliw ie ręce 

i Wbiegła do kuchni.
C yry l B rew kow  spojrzał n a  nią wesoło 

i w szedł do pokoju.
Tam w yszedł m u naprzeciw  dw unasto le tn i 

GWsża.
* -  Dzie& dobry , C yrylu  Iw anow iczu *— 

p rzy w ita ł go grzecznie chłopak. P a p a  zaraz 
pr»yJ3*i*

B rew kow  zrobił ponurą minę i szepnął 
Griszy tajem niczo do ucha:

—  Czyś już powiedział rodzicom  praw dę?
—  Co tak iego?
—  Że nio będziesz dopu/aczony do egza­

m inu?
G iisza spojrzał nań  w  osłupieniu.
—  Ja k to ?  —  w yjąkał — zostałem  przecież 

dopuszczony.
—  T ak ?  Pow iedział mi dzisiaj tw ój dy­

re k to r  U rugw ajew , że postanow iono cię nie 
dopuścić do egzaminu.

Grisza pochylił głow ę i wszed] zasm ucony 
do swego pokoiku.

Tytoczgrsem w salonie T erentjew  przywitał 
swego gościa.

W kró tce  potem  zjaw iła się i pan i domu. 
B yła  to  szczupła kob ie ta  o w ąskich  w argach  
i g ę s te j koronie  włosów.

—  Eącfcki całuję, A nno Iw anow no. Czy 
daw no już pani w róciła z M oskw y?

—  P rzed  dwoma dniam i. J a k  panowie 
spędziliście ten  czas bczem nie?

C yryl Brew kow  chciał w praw dzie odpowie­
dzieć zgodnie z praw dą, ale podstępna, pod­
chw ytliw a m ina pani dom u spraw iła  mu ta k  
w ielką przyjem ność, że odparł z tajem niczym  
uśmie*

— No, no, baw iliśm y się w cale nieźle.
— T ak ?  —  zap y ta ła  podejrzliw ie pani 

domu — hm . . .
— A propos — zwrócił się B rew kow  _ do 

m ęża. —  Co się tyczy  H iszpanki M orenity, 
m iałeś isto tn ie  rac ję  . . .

T e ren tjew  nie znał nigdy w życiu żadnej 
H iszpanki. To też zrobił zdziwioną _ minę 
i chciał coś pow iedzieć, ale B rew kow  nie do­
puścił go do głosu.

— T ak , ta k  —  zaw ołał —  prosto  od cie­
bie po jechała  do żonglera. H a-ba. A w  ciągu 
w ieczoru zak linała  się ty le  razy , że cię kocha-

Żona T cren tjew a zblad ła  silnie i zapytała) 
z niesam ow itym  w prost spokojem :

— Czy mówi pan to  serjo?
—  Do djabła! — Zdaje się. że za wiele 

w ypaplałem . Nio pow inienem  by ł może mówić’ 
w pan i obecności o tych  rzeczach.

A nna Iw anow na zerw ała się z krzesła.
— A więc to p raw da?
J e j  głos brzm iał ta k  złowieszczo; że mą* 

czem prędzej zapro testow ał:
— No, m oja droga, czyż nie widzisz, że 

to w szystko ty lko  ża rt?  Podczas twej nieobec-> 
ności ani ni# w ychodziłem , ani też nie widzia­
łem wog.óie Cyryli..
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ladanie ifonizmu w chwili obecnej
Platforma polityczna Angielskiej Federacji Sjoniftycznej

Londyn, Ż. A. T . P latform a polityczna An­
gielskiej Federacji Sjonistycznej na 19-ty 
K ongres Sjonistyczny zaw iera na w stęp ie  na­
stępu jący  obraz, ogólnej sytuacji Żydów :

XIX-ty K ongres S jonistyczny zbiera się w 
okresie, gdy  sy tu ac ja  narodu żydow skiego 
jest bardziej trag iczna niż kiedykolw iek. D y­
skryminacje polityczne, fanatyzm rasowy i rui­
na gospodarcza decydują o losie miljonow ż y ­
dów, pozbawiając młodzież żydowską wielu  
krajów wszelkicn niedziel, że będzie wchło­
nięta przez życie gospodarcze krajów ich u- 
lOdzenia. Żydostw o niem ieckie ogarn ia coraz 
g łębsza rozpacz, żydostw o polskie pogrąża się 
w  coraz głębszej nędzy gospodarczej. W  
A ustrji, Rutnunji, Łotw ie i na W schodzie zna­
czne odłam y narodu  żydow skiego jeden po 
drugiem  są zagrażane lub naw iedzane przez 
klęski. Połow a w szystkich Żydów na św iecie  
potrzebuje pomocy gospodarczej, poparcia po­
litycznego i w yzw olenia narodowego. Skąd 
przyjdzie ratunek? D ośw iadczenie la t o s ta t­
nich dow iodły niezbicie, że ra tunek  naszego 
narodu może być zapew niony przez wysiłek  
konstruktywny o  charakterze narodowym. Na-, 
wet narody  dobrze d la  żydostw a usposobione 
nie uczynią żadnych konkretnych kroków , aby 
nas obronić przed  prześladow cam i.

K ongres sjonistyczny pow inien zadeklaro­
w ać w obec ludzkości, że Żydzi obstają przy 
żądaniu rów ności obywatelskiej. K ongies Sjo­
nistyczny, jako najwyższy organ polityczny 
narodu żydow skiego, winien równocześnie 
zam anifestować nieodparte dążenie żydostwa  
do odbudowy w  Palestynie siedziby Narodo­
wej, która jedynie dopomóc może do rozwią­
zania problemu żydow skiego.

P rogram  om aw ia następnie  wzrost Jiszuwu, 
który liczy już 350.000 dusz i stanowi w iel­
kie i zdrowe skupienie. Lecz rozwój ten nie 
wyczerpuje sjonizm u jako  całości. Sjonizim 
iem ruchem narodowym narodu żydow skiego, 
ruchem dążącym do narodowej i kulturalnej 
koncentracji i  do rozwiązania problemu żydow ­
skiego poprzez Żydowską Siedzibą Narodową.

K ongres w inien p rzeto  w ypow iedzieć się za 
następującem i 5 zasadam i:

1) ześrodkowanie w ysiłków  całego żydo­
stw a dla odbudowy żydow skiej Siedziby Na­
rodowej. Rozproszkowaniu naszych  sił przez 
przestrzeganie dyscypliny narodow ej, bez któ- 
reij żaden naród nie może kroczyć naprzód, na 
leży położyć kres.

2 ) prawa polityczne, które zapewnione zo­
stały narodowi żydowskiem u przez Deklara­
cję Balfoura i Mandat Palestyński, winny być 
pieczołow icie strzeżone i rozwijane tak, aby 
równolegle do wzrostu ludności żydowskiej w  
Palestynie, rozwijało się w Palestynie żydow ­
skie skupienie narodowe, wolne od przewagi 
wrogich jmniejszości, o zagwarantowaej m o­

żności korzystania z narodowego bezpieczeń­
stw a i narodowego rowoju.

3 ) zabezpieczyć prawa narodowe w  Pale­
stynie całemu narodowi żydowskiemu, jak i 
poza Palestyną, żaden krok, zmierzający do 
zakwestjonowania lub uszczuplenia tych praw  
ie może być zaakceptowany przez Kongres.

4) rozwój zdrow ego system u gospodarcze­
go w Palestyn ie  o troskliw ie przestrzeganej ró-

ślany system  przem ysłowy i  o  te m ożliwości 
w ysoko rozwiniętego życia handlowego, któ­
rych nastręcza pozycja gospodarcza. 'Palesty­
ny.

5) Sjonizm reprezentuje nietylko odrodze­
nie fizyczne żydostw a lecz rów nież duch Izra­
ela. Ideałem  dla Żydowskiej Siedziby N aro­
dowej w inno być kontynuow anie długiego i 
dom oslcgo procesu duchow ego, którzy repre­
zentują 4-tysiącletn ie dzieje żydostw a w śród 
narodu św iata. D uchow e tradycje żydostw a, 
język hebrajski i leteratura, podwaliny żydow ­
skiej myśli i aspiracyj stanowić muszą część

w now adze, gdzie Żydzi rozwijać będą no.m al integralną ideału sjonistyczncgo, który przęd­
ne życie gospodarcze w  oparciu o zdrowe i , kladamy naszej młodzieży. (Dok. nast.
rozgałęzione rolnictwo, o troskliwie p.zem y- _____

Niemcy przyspieszają tempo
zbrojeń morskich

Berlin, 9. 7. (PAT.) Urzędowo kom unikują: 
W związku z umową morską nicm iccko-brytyjską, 
ustalającą wyporność floty A endeckiej na 35 proc. 
wyporności floty anglelsicj, rkzpcznie się w ciągu 
b ic j roku, względnie już się rozpoczęła budowa n a­
stępujących lYemicckich jednostek morskich: 1) dwa 
pancerniki o wyporności 26 tys. łon każdy z dzia­
łami kalibru 28 cm., 2) dwa krążowniki po 10 tys. 
ton każdy z działami 20 im ., 3) 16 torpedowców 
1025 ton  wyporności każdy, kaliber dział 12.7 cm.

Budowa tych torpedowców rozpoczęta została czę­
ściowo już w r. 1934/35, 4) a) 20 lodzi podw od­
nych po 250 ton. Pierwsza % tych łodzi włączona 
została do floty czynnej w dn. 29 czerwca 1935 r.. 
dwie dalsze są spuszczone już na wodę, b) 6 lodzi 
podwobdnych po 500 ton każda i c) dwie lodzie 
podwodne po 750 ton. W przygotowaniu znajduje 
się pozatem budowa pierwszej awjomatki oraz pia­
ny dalszej rozbudowy niemieakiej floty wojennej.

a opfnja angielska „zdumiona"iii
Londyn. 9 . 7. PAT. Prasa angielska wyraża 

zdziwienie spow odu ogłoszonego wczoraj w Ber­
linie niemieckiego program u zbrojeń morskich 
na najbliższy rok, podkreślając, że o ile niem iec­
k a  zbrojenia m orskie posuwać się będą  w  ta- 
kiem tempie, to cały program wykonany będz.e. 
me w  ciągu 7 lat, jak przewidywano, lecz już 
w 4  lata.

N iektóre dzienniki tw ierdzą, że porozum ie, 
nie m orskie między W . B rytanją a Niemcami 
zainicjowane zostały przez rząd brytyjski w łaś­
nie w związku z w iadom ościam i o zam ierzonej 
ekspansji zbrojeń morskich Niemiec w obliczu 
której rząd brytyjski uważał, że lepiej jest dać 
tym zbrojeniom pewne granice.

Dzienniki podkreślają również, że po ogło­
szeniu przez Niemcy tego program u traktat wer­
salski w oczywisty dla każdego sposób staje się 
martwą literą.

Równocześnie dzienniki dzisiejsze ogłaszają 
decyzję obecnego m inistra m arynarki pierwsze­
go lo rda  adm iralicji Eyresa M onsella, że w na­
stępnych w yborach nie będzie on kandydow ał 
i po zakończeniu obecnej kadencji parlam en tar­
nej wycofuje się z życia politycznego. Narazić 
trudno  ustalić, w jakim  stopniu układ morski 
niem iecko-brytyjski i niemieckie zbro jen ia m or­

skie pozostają w związku z decyzją Eyresa M on­
sella, który poprostu  twierdzi, że 25 lat czyn­
nego życia politycznego zmęczyły go. Eyres 
M onseli liczy obecnie 54 lata.

Niemcy —  kraj środka
Berlin, 9. 7. (P A T ). „D eutsche Allg. Z tg .“ 

w ystępuje przeciw  rozpow szechnianym  za­
granicom  pogłoskim , jakoby berlińska w izy- 
]a m inistra Decka pozostaw ała  w zw iązku ,z 
rzekomemi obaw am i Polski, iż Niemcy po za­
w arciu um owy morskiej z An-iglją zdecydow a­
ły się przejść do t. zw. orjentacji zachodniej. 
Tego rodzaju kom binacje —  ośw iadcza dzien­
nik —  m ijają się z podstaw ow ym  faktem , k tó­
rym jest geograficzne położenie Niemiec. D ła 
Rzeszy nie istnieje żadna orjen tacja , ani za­
chodnia ani w schodnia. „N iem cy czeni ji s te- 
śmy i pozostanie my tem, czem byliśm y, tj. 
„krajem  środka" —  dodaje „D eutsche Al!g. 
Z tg .“ Jako strażnik spuścizny M arszałka P ił­
sudskiego 'raz  jako przezorny znaw ca stosun­
ków niem ieckich min. Beck bez zdziw ienia 
przyjął potw ierdzenie tego faktu, w  czasie po- 
Dytu sw ego w Berlinie. D obrze zrozum iałym  
celem pokojow ym  Niemiec jest pozostanie sil­
nym krajem  środka w silnej Europie.

—  Czy pani bierze to  rzeczyw iście t a k ' 
trag iczn ie , Anno Iw anow no? —  zap y ta ł Brew ­
kow — przecież nie stało  się w łaściwe'1 nic, 
złego. W szyscy m ężczyźni lubią przecież od 
czasu do czasu m ałe przygody, a mimoto po­
zostają najczulszym i mężami.

K obieta  zak ry ła  dłońmi swą tw arz, po­
częła p łakać, a  po chwili zaw ołała głośno:

—  Podli! Lubieżni łotrzy!
T eren tjew  zerw ał się ze swego m iejsca:
—  Cyryl! Dość już! P rzestań  już w resz­

cie! Aneczko!
—  Nie waż się mnie do tykać , nędzniku! 

Nie jestem  żad n ą  H iszpanką!
—  Ł askaw a pani — próbow ał ją  uspokoić 

B rew kow  —  on już przecie n igdy więcej tego  
nie zrobi.

Anna Iw anow na odpchnęła sweg® m ęża
i wyszła do drugiego pokoju.

—■ Ł ad n a  h is to rja  •— w estchnął T e re n ­
tjew. —  Czy m usiałeś pleść tak ie  g łupstw a?

Cyryl B rew kow  śm iał się na cal® gardło.
* * *

■" —  A nusiu, posłuchaj mnie A nusi uf Otwórz 
te  drzwi. N o, przestańże się gniew ać. To był 
ty lko  żart.

M ilczenia
Anusia. A ncczk '! O twórzże w reszcie.

Cyryl chciał cię ty lko  podrażnić.
— Nie kłam . Przynajm niej te raz  nie kłam . 

Nie wierzę ci, ty  kłam co.
Je j żałosny płacz docierał z sypialni.
Po chwili nastąp iła  znowu cisza i nagle 

Anna Iw anow na w eszła do pokoju w kapelu ­
szu, trzym ając w ręce kuferek  podróżny.

— Jad ę  do m ojej ciotki. Nie s ta ra j się
mnie odszukać, bo to będzie bezeeiiw e.

* # #
—  Niech cię licho porwie! — rzeki rozgo­

ryczony T eren tjew  do Brew kow a. — Czego tu 
jeszcze szukasz?

— Czego tu  sz:*kam? —  zaw ołała poko­
jów ka Pelag ja , s ta jąc  w  drzwiach. — Chcę 
w am  powiedzieć, że jesteście  w szyscy do k u ­
py ludźm i bez serca. W ykorzystu jecie biedną 
dziew czynę, każecie jej zaharorgyw ać się na, 
śm ierć, a  wreszcie jak i rezu lta t?  Człowiyk 
sta je  się chory. Proszę o m «ją pensję.

—  Co, czyś zgłupiała? - -  zap y ta ł T eren ­
tjew .

— Jestem  chora, wyście zrujnow ali moje 
zdrowie. W y, ludzie bez sedca. ■

— Masz tu  swoje pieniądze i dokum enty  
i idź już do djabła! — w rzasnął T erentjew . — 
Niech w as w szystkich r a z e m ! . . .

Pow iedziaw szy to. chw ycił swoją czapkę

i w yszedł, trzask a jąc  gniewmie drzwiami.
P elag ja  ukłoniła się nisko Cyrylowi i po­

dziękow ała mu za to, że zwrócił jej uw agę,
jak ciężko je s t chora. Potem  odeszła i ona. 

$ * *
Mały Grisza w yszedł na palcach z po­

koju dziecinnego. K iedy zobaczył Brew kow a, 
uskoczył p rzestraszony  wr bok i rzucił jakąś 
k a rtk ę  na podłogę. Potem  jak  szalony w ybiegł 
z m ieszkania.

— Ilola! D okąd ci ta k  spieszno? —  za­
wołał za nirn Brewkow.

— Do Am eryki! — k rzyknął Grisza.
Cyryl podniósł z podłogi k a rtk ę  i prze­

czytał:
„W innym  mojej śmierci je s t jedynie

i w yłącznie d y rek to r U rugwajew. Jadę
z M itją Kosiczem do A m eryki. G rzegorz
T erentjew , uczeń II k l.“ .
Cyryl baw ił jeszcze przez pew ien czas 

w opuszczonem  m ieszkaniu.
W reszcie w yszedł, zam knął drzw i i oiMał 

dozorcy klucz.
— R odzina Terctjew ów  w yjechała zagrani­

cę i w nagrodę za tw oją w ierną służbę, po­
zostaw iła ci całe urządzenie — powiedział 
C yryl i w wesołem  usposobieniu u d a ł się 
w drogę do domu.
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Ukraińcy h premiera Sławka
Warszawa, 9. 7. (P A T ). P . prezes Rady 

ministrów przyjął w e wtorek delegację w olyń- 
skiego zjednoczenia ukraińskiego (W ołyńskie  
Ukraińskie Ob jednanie) w  osobach: posła P e­
wnego, posła Skrynniica i sen. M asłowa. D e- 
nia, jako przedstawiciele jedynej instniejącej 
fegacja w ołyńskiego ukraińskiego zjednocze- 
na W ołyniu reprezentacji społeczeństw a ukra­
ińskiego złozyli panu premjerow iośw iadcze- 
nie, ze społeczeństw o ukraińskie W ołynia w  
dalszym ciągu stoi niezmiennie na stanowisku, 
iż zagadnienia ukraińskie mogą być rozstrzy­
gane jedynie w  grancach Rzpltej że na tej tyl­
ko drodze ludność ukraińska chce i pragnie 
osiągnąć zrealizowanie sw ych dezyderatów. 
W  związku z przyszłem i wyborami d e leg a ­
cja ośw iadczyła, że ludność ukraińska W oły­
nia pójdzie do w yborów tak jak dotychczas 
łącznie z ludnością polską, realizując i w  tej 
dziedzinie zasadę współpracy społeczeństw a  
ukraińskiego i polskiego, które jest podstaw o­
wym momentem układu stosunków na W oły­
niu.

W obec ostatnich wypadków teroru, skiero­
w anego zarówno przeciwko funkcjonariuszom  
państwowym  jak i przeciw wybitniejszym  

przedstawicielom  ludności ukraińskiej W oły­
nia, a dokonywanego przez osobników, przy­
bywających na W ołyń skądinąd delegacja  
ośw iadczyła, że —  uważając sprawców za 
szkodników nietylko z puklu widzenia inte­
resów  państwa, ale i w  srosunku do sprawy u- 
kraińskiej, w  Polsce ze zjawiskiem  tern w al­
czyć będzie i że ofiary vv tej w alce już ponie-

Berlin, 9. 7. (P A T ). Minister spraw w ew nę­
trznych Rzeszy niemieckiej i Prus ogłosił o- 
kólnik do podwładnych urzędów, w  którym  
wskazuje, że- należy energicznie zwalczać w y ­
stąpienia, przeciw  prawu, a  w  poszczególnych  
wypadkach nakładać kary. Okólnik podnosi, 
że fędyby osoby podlegające w  danym razie 
prawu nie poddawały mu się dobrowolnie, a 
ustępowały jedynie pod przymusem środków  
policyjnych, należy uważać za wystąpienie 
przeciw prawu. Ogólnie obowiązująca usta­
w a —  g łosi okólnik —  zakazująca obciążonym  
dziedzicznie posiadania potomstwa zgodnie z 
konkordatem yinna być przestrzegana przez

W aszyngton 9 . 7. (P A T ). W  stanie Monta­
na huragan zniszczył m iasto Montana j okoli­
ce  miastaW heeler. W edług przybliżonych ze ­
staw ień straciło życie 24 osoby, rannych jest

MontevIdeo, 9 . 7. (P A T ). > Stolicę Urung- 
waju M ontevideo nawiedzała wczoraj nawał­
nica z gradem. Burza była tak silna, że kilka 
dom stw zawaliło się od huraganu. Dwie o so ­
by zostały zabite, 150 odniosło rany.

Haga, 9.7. (PAT). Komisja rozjemcza w ło­
sko - abisyriska postanow iła przerwać sw e pra 
ce na czas nieokreślony. Członkowie komisji 
opuszcaają Schevenmgen, aby zakomunikować 
ROwzIftą opinję zainteresowanym  rządom.

• « •

Londyn, 9. 7. (P A T ). Agencja Reutera do- 
j°pi: Sekretarz ge. Ligi Narodów rozmawiał 
dziś w  Foreign Uffice oddzielnie z  Samuelem  
Hoarę i Eonem. Komunikat urcędowy stw ier­
dza. że w rozmowach z Uoare i z Edenem po­
ruszane były  różne zagadnienia, kteremi zaj-

sione nie zachw ieją stanowiska ludności ukra­
ińskiej na W ołyniu. v

Undo weźmie udział 
w wyborach

Lwów, 9. 7. (PAT.) Komitet narodowy Undo po­
wziął na odbytem we Lwowie zebraniu uchwalę, 
w sprawie wyberó do Sejmu i Senatu, w której 
stwierdza, że r.cwa ordynacja wyborcza do Sejmu 
i Senatu utrudnia, a poniekąd nawet uniemożliwia 
wybór niezależnego przedstawiciela ukraińskiego, 
przedewszystlkiem spowodu wprowadzenia zasady 
bezpośredniości i składu okręgowych zgromadzeń 
wyborczych przy wyborach do Sejmu, a nadto spo- 
wdu zasady elitarności przy wyborach do Senaty.

Jednakowoż wychodząc z założenia, że naród 
ukraiński musi walczyć o wybór swej niezależnej 
reprezentacji parlamentarnej i licząc się z tern, że 
wybry to nietylko próba sił, ale i ważna walka 0 
prawa polityczne, komitet narodowy postanawia w 
zasadzie wziąć udział w, wyborach do Sejmu i Se. 
natu.

W ypadku jednak, gdyby przygotowawcza pra­
ca wyborcza zwłaszcza przy wyborze delegatów 
do zgromadzeń okręgowych okazała, że naród 
ukraiński nie będzie miat możności przeprowadze­
nia swych niezależnych kandydatów do Sejmu i 
Senatu, komitet narodowy upoważnia komitet cen­
tralny Undo zmienić w całości lub częściowo tę za- 
sadiczą uchwalę i trydać w sprawach wyborczych 
odpowiednie zarządzenia.

wszystkich katolików niemieckich. Do tego  
okólnika ze strony miarodajnej dodają, że w  
ostatnich czasach niejednokrotnie stwierdzono 
system atyczny opór niektórych kół przeciw  
wynikającym ze  strony światopoglądu naro­
dów - socjalistycznego ustawom, jak właśnie 
np. przeciw ustawia zakasującej dziedzicznie 
obciążonym posiadania potom stwa. W  danym  
razie me jest te  nawet zasadniczy sprzeciw  
w obec myśli, uznanej i naśladowanej w  wielu  
innych krajach, ale chęć uderzenia w  ruch na-

KATASTRG FALNY POŻAR.
Sof ja. 9 . 7. PA T . poniedziałek  w ieczorem  

wybuchł wielki pożar w T atar-P azardzyk  w skle­
pie z bronią. W  kró tk im  czasie cały budynek 
w raz ze znajdującym  się obok  sk ładem  m ater­
ia łów  w ybuuhow ych został ogarnięty przez p ło ­
mienie. Skład prochu wyleciał w  powietrze: 
dwaj ogniomistrze zostali zabici, 7 odniosło 
ciężkie rany. P ozatem  raniony jest policjant 
i w ielu przechodniów . D opiero późnym  wieczo­
rem  pożar ugaszono.

m ować się  będą Rada i zgrom adzenie Ligi N a­
rodów w  najbliższej przyszłości.

f^ufta agituje
Jerfozolima, 9. 7. ŻAT. W ielki mufti Jero­

zolimy łlad ż Amin el Husseini wyjechał na 
podróż propagandową po całym kraju w  zw ią­
zku z akcją przeciwko żydowskim  zakupem  
ziemi. W  N abhiszo, m ufti w ygłosił do wielu- 
tysięcznych w miejscowym  meczecie

Narady u p. Prezytienia
W arszawa, 9. 7. (PAT) P . Prezydent 

Rzplitej przyjął w  dniu dzisiejszym  na kolej- 
neq łącznej audencji pana prezesa Rady mini­
strów W alerego Sławka, generalnego inspek­
tora sił zbrojnych gen. dyw. Edwarda Rydza- 
śm iglego  i ministra spraw zagranicznych Jó­
zefa Becka.

253 głosów większości
Bialogród, 9. 7. (P A T ). D ziś zrdhi odbyty 

się w  Skupszczynie wybory w  4 komisji. Przy 
wyborach tych ujawniło się, iż gabinet Stoja- 
dinowłeza rozporządza w  izbie w iększością o- 
koło 250 głosów  na 370 zweryfikowanych man 
datów.

Tragiczny zgon 
znanego automobilisty

Paryż, 9. 7. (P A T ). Zr.aoy francuski auto- 
mobilista D csv;gnes, który w  niedzielę z a ą l  w  
kategorji turystycznej trzecie m iejsce w  wal­
ce o wielką nagrodę Marny, uległ w  drodze pa 
wrotnej z w yścigów  śmiertelnemu w ypadko­
wi. M ianowicie samochód prowadzony przez 
D esvignes zderzył się z innym wozem  i w y­
wrócił się, grzebiąc kierowcę i jego towarzy­
sza. D esvignes został zabity na miejscu, a.,to­
warzysz odniósł ciężkie rany,

•  i
Paryż. 9 . 7 . PA T . Na drodze  z Genew y do

Cliam oix sam ochód najechał styłu na drugie 
auto, strącił je  do przepaści. S trącone auto w pa­
dło  do rw ącego p o to k u  i zostało rozbite w  ka­
wałki. G a ł  ofiar, k tó re  znajdow ały  się w  rozbi­
tym  sam ochodzie, nie odnaleziono. Spraw ca ka­
tastrofy  um knął.

Glos utołaiąsego na puszczy
Paryż, 9. 7., źA T. Komitet koordynacyjny 

międzynarodówki zawodowej i międzynai odo- 
wych sekretarjatów związkowych w  Paryżu 
zgłosił ostry protest przeciwko nowej fali tero­
ru w  Niemczech. Po zbadaniu sytuacji —  -gło 
si ośw iadczenie —  podjęte będą odpowiednie 
kroki. Biorąc pod uw agę jicwą falę aktów  

gwałtu, podczas gdy przywódcy niem ieccy wy, 
stępują dla w łasnych celów  politycznych w  to­
dze pacyfistów —  głosi oświadczenie —  u- 
ważam y za konieczne zaprotestować jaknaj- 
ostrzej przeciwko temu system ow i,

•  •  •
Londyn, 9. 7. ŻAT. Jak komunikują, w  czwar 

tek rozpoczie sw ą działalność komisja dla zba 
dania wypadków reroryzowania uchodźców  
niemieckich w  Anglji. D o komisji należą: p- Ce 
cileChesterton, J. B . Pristley, lord Listower i 
irini.

——o------

Sprawa o usitowane wymusze­
nie mlanie Kiepurze

przed sadem w  G r y t a r ie .
O negdaj doniosła p rasa  lwowska o nadzwy- 

czajnem  w rażeniu, jakie w yw arło w ywołanie 
spraw y Jan a  K iepury w sądzie grodzkim  w D ro ­
hobyczu, a pod  koniec koniec czerwca przed 
sędzią Beniszem  w G rybow ie odbyła  się roz­
praw a karna  przeciw ko Tadeuszow i Boguszowi. 
P rokura tu ra  oskarżyła go o to, jakoby  w  piśmie 
m iał dom agać się od Jan a  Kiepury, nazywając 
go gw iazdorem , kw oty 5000  złotych, a to pod 
zagrożeniem  śmiercią. P ierw otna ekspertyza 
pism a dokonana w W arszawie, wskazywała na 
Kazim ierza Bogusza jako  autora, następna zas 
ekspertyza dokonana w K rakawie, wskazywała 
na  oskarżonego T adeusza Bogusza jako  autora 
pism a.

S ąd  po  przeprow adzonej rozpraw ie uniewinnił 
oskarżonego z braku  jakichkolw iek dowodów,, 
zwłaszcza, że ekspertyzy były  sprzeczne i sądu 
nie p rzekonały . O bronę wnosił adw okat Brc* 
nisław  F riedm an  w  G rybow ie.

pr em ńwicnie, w którem nawoływał do nie- 
; . ' tu  żydom  ziemi, aby , ni? zasilać
v.... . . .

Jak walczą w niemczech
z  k s % i l i f e » a !

rodewo - socjalistyczny i budzącą się św iado­
mość rasową narodu przez opór przeciwko u- 
staw ie.

Huragan zniszczył miasto

Komisja w łosko-abisyńska
nia c!sssi:(?. poreiunrciicnia
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Plan wielk i  prow kfeji 
wobec lewicy francuskiej

Sensacyjne rewelacje o zam iarach „ K r z y ż a  Ognistego*
Paryż, 8. 7. Deputowany Piot zameszcza w ra­

dykalnej „Oeuvre“ artykuł, w którym przypisuje 
kierownikom „Krzyża Ognistego" zamiar sprowo­
kowania próby zamachu ze strony lewicy, co po­
zwoliłoby tej organizacji na rozpoczęcie kontr-ofen- 
zywy przeciwko ugrupowaniom lewicowym. Mj ten 
sposób „Krzyż ognisty" występując jako obrońca 
ładu, chce zjednać sobie opinję publiczną. Autor 
twierdzi, że na zebraniu kierowników „Krzyża 
Ognistego" przed kilku dniami roziważano a może 
nawet przyjęto projekt zastosowania następujące­
go planu.

W czasie jednego z zebrań „Krzyża Ognistego" 
obcy samolot rzuci bombę na członków tej organi­
zacji. Równocześnie zniknie z lotniska w Willacou-

blay samolot, którym zazwyczaj posługuje się dep, 
Cot. Dzięki tej zbieżności faktów można przypisać 
zamach na „Krzyż Ognisty" dep. Cotowi i odpo­
wiedzieć aktami gwałtu w str.sunku do organizacyj 
lewicowych w Paryżu i ich przywódców. Z chwilą, 
gdy lewica zostanie pozbawiona przywódców, wy­
stosuje się apel, wzywający wszystkich Francu­
zów do zjednoczenia. Odezwa ma być podpisana 
przez wieje wybitnych osobistości, a m. in. przez 
b. prezydenta Doumergue‘a, b» szefa sztabu gen. 
Weyganda prezesa rady miejskiej Paryża Chiap- 
pe‘a i innych. W ten sposób, dzięki tej operacji, 
zostanie zgnieciona lewica, a jej organizatorzy bę­
dą mogli stwierdzić, że ocalili kraj.

Znowu Itak na latolików niemieckich
Berlin, 8. 7. (PAT.) Komentując przemówienie 

min. Fricka i Dr. Rosenberga w Monasterze, nar.- 
50cj.,„Angriff“ pisze: Katolickie centrum nienawi­
dziło i prześladowało nar.-socjalizm, ale kościół 
katolicki zobowiązał się w konkordacie nie wystę­
pować przeciwko państwu nar.-socj. Czyny przed- 
stawiają się jednak inaczej, niż słowa. Wypadek 
taki, [ak wystąpienie biskupa monasterskiego, 
świadczy wyraźnie, iż aczkolwiek zniknęła partja 
centrowa, duch centrum nie został jeszcze wytę­
piony. Niech cg których to dotyczy, trzymają się 
zdała od polityki. Państwo nar. socjal. jak najmniej 
będzie w tej sprawie skłonne do kompromisu.

Ciosie manewry
Berlin, 8. 7. (PAT.) Kanclerz Hitler przybył 

dziś w towarzystwie min. wojny gen. Btomberga

TABELA LICOWA
Klub gier ptk. st. br.

1) Pogoń 10 12 27:13
2) Garbarnia 9 12 17:10
3) Ruch 10 12 20:17
4) Ł. K. S. 9 12 17:12
5) W arta 9 11 24:15
6) Wisła 9 9 23:21
7) Legja / . l l 9 19:21
8) Śląsk 8 7 12:22
9) .Polonja 9 7 10:20

10 Warszawianka 7 4 12:21
11) Cracoyia 8 4 8:17

TABELA A KLASY

P0 ostatnich rozgrywkach o mistrzostwo krakow­
skiej A klasy tabela mistrzowska przedstawia się na-
stępująco;
Klub gier pkt st. br.

1) Zwierzyniecki 9 13 17:0
2) Podgórze 7 13 19:8
3) K | | j ! a ,10 12 22:17
4) Krowodrza 9 12 13:11
5) Unja , .10 9 13:17
6) Wawel 8 8 17:15
7) Olsza 8 8 12:12

oraz szefa sztabu glownego gen. Fritscha do bawar­
skiej miejscowości Graefenwoehr, cekai wzięcia 
udziału w ćwiczeniach oddziałów zmtoryzowanych 
4 korpusu armji niemieckiej.

Agitatorzy socjalistyczni 
w Niemczech

Drezno, 8. 7. (PAT.) Niemieckie biuro informa­
cyjne donosi, że policja wykryła grupę osób, które 
rozpowszechniały materjaly, dostarczane im przez 
byłych funkcjcnarjuszów partji S. D. Aresztowano 
8 osób, w tej liczbie dwóch księży katolickich. — 
Stwierdzono, że jeden z nich otrzymał ogromną 
ilość materjału agitacyjnego, który rozpowszech­
niał w kołach katolickich.

8) Gzegór/.ecki 9 7 12:14
9) Makkabi . 8 0 9:10

10) Nadwiśian. 9 0 12:28
U ) Tarnovia 10 5 19:21
12) Legja 7. 5 S;15

DRUGA RUNDA ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
O PUHAR ŚRODKOWEJ EUROPY

Ubiegłej niedzieli odbyły się następujące mecze 
piłkarskie o puhar środkuwej Europy:

Wiedeń. Austrja — SIavia (Praga) 2:1 (1:1), wo­
bec tego iż SIavia wygrała pierwszy mecz w Pradze 
1:0 odbędzie się trzecie decydujące spotkanie.

Florencja. Fiorentlna — Sparta (Praga) 3:1 (1:0).
Do finału wchodzi Sparta, która pierwsze spotkanie 
wygrała 7:1.

Budapeszt. Ferencvaros — Żidenice (Czechosło­
wacja) t»:l (2:1). Do 1'inalu wchodzi Ferencvaros.

Rzym. Juventus — Hungaria 1:1 (0:0). Hungaria 
przegrała pierwsze spotkanie 1:3 w Budapeszcie, wo­
bec czego remis wystarczył Juventusowi do dostania 
się do finału.

Wajsówna wstąpiła do Sokola poznańskiego i w 
nadchodzącą sobotę i niedzielę na mistrzostwach Pol 
ski reprezentować już będzie barwy Sokoła.

Egzotyczni goicie 
u a ih . Raczyńskiego

Loudjm, 8. 7. (PAT.) Ambasador R. F. w Lon­
dynie ftaezyński podejmował dziś śniadaniem ba­
wiącego w Londynie Emira Sauda/następcę trenu 
Hedżasu-Saudji, któremu towarzyszyli przybyli 

nim do Londynu podsekretarz stanu do spraw za. 
granicznych Saudji Fuad Hamza oraz poseł Saudji 
w Londynie szeik Hafir Wahbo.

Program sjonisfów angielshinh
Londyn, 8. 7. (ŻAT.) Federacja Sjcnistyczna 

Wielkiej Brytanji i Irlandji ogłosiła obezwną plat­
formę wyborczą na XIX Kongres Sjonistycizny. 
Platforma omawia ogólną sytuację Żydów na całym 
świecie, zadania sjonizmu w chwili obecnej 0raz 
wielką doniosłość odbudowy Palestyny. Formułu­
jąc wytyczna polityczne, któreml kierować się ma 
XIX Kongres, Federacja Sjonistów Angielskich wy. 
łuszczą stanowisko, jakie reprezentować będzie ua 
Kongresie w sprawie współpracy z władz? manda- 
ową, emigracji, zakupów ziemi, w kierunku rozwoju 
gospodarczego, jak również w sprawie sytuacji po­
litycznej w Palestynie, Rday legislatywnej, pracy 
żydowskiej, dyscypliny, kultury 1 oświaty hebraj­
skiej, wreszcie zaś w sprawie Agencji Żydowskiej 

przyszłej Egzekutywy.

Japonia' zh ro i sio
Tokio, 8. 7. (PA T) Ministerstwo komunikacji 

opracowało podobno plan rozwoju lotnictwa cy­
wilnego. Prace rozłożone są na okres 10 letni i 
koszt ich obliczany na 200 mil jonów jej. Pla-a prze­
widuje zaprowadzenie stałej komunikacji lotniczej 
oraz połączenie Japonji z państwami europejskie­
mu Pozatem, plan przewiduje budowę fabryk sa­
molotów, trzech nowych lotnisk i 15 lotnisk po. 
mocniczych dla przymusowych lądowań oraz wy­
szkolenie zastępu doświadczonych lotników. Defi­
nitywna decyzja w tej sprawi* zapaść ma na ko­
misji lotniczej w dniu 12 b. m.

Nadwyżka budżetowa 
rządu palestyńskiego

Jerozolima, 8. 7. Żat. Dzięki pomyślnej sytu­
acji gospodarczej i wzmożonym  wpływom  skar­
bowym  nadwyżka budżetowa rządu palestyń­
skiego pod koniec marca br. przekroczy przewi­
dywaną na podstawie preliminarza sumę
5 .2 5 0 .0 0 0  funtów i wyniesie przeszło 6 miljo- 
nów funtów.

Jerozolima, 8. 7. Żat. W edle oficjalnego spra­
wozdania obieg pieniądza w  Palestynie wyniósł 
w  końcu czerwca br. 5 .6 4 1 .5 2 8  funtów z tego 
w bilonie 539 .852  funtów.

Zuchwały napad
na jacht < kasyno

San rancisco, 8. 7. (PAT.) Z Lcng-Beach dono­
szą, że ubiegłej nocy korsarze napadli na zakotwi­
czony w odległości 8 mil. ang. od plaży luksusowy 
jacht „Monte Carlo", zrabowali 22.C00 dolarów w 
gotówce i wiele “kosztowności. Jacht służył jako 
kasydo gry i leżał zazwyczaj poza granicą wód 
terytcrjalnych Stanów Zjednoczonych.

Pożar w kopalni „Rodno"
zostaniae stłumiony za kilka mlesiecy.

Sosnowiec, 8. 7. (PAT) Pożar na kopalni Renen 
w Dąbrowie Górniczej został już częścV;wo stłu­
miony przez t. zw. zadekowanie szybów. Z 4-ech 
szybów, znajdujących się na kopalni, pozostał je­
szcze do zadekowania 1 szyb wyciągowy. Prace 
przy dekowaniu szybów są bardzo utrudnione. Za­
dekowanie wszystkich 6zybów wstrzyma dopływ 
powietrza do kopalni, przez co og»eń będzie można 
stłumić. Po ukończeniu prac przy dekowaniu szy­
bów, nastąpi okres wyczekiwania wygaśnięcia po­
żaru. Całkowite ugaszenie pożaru, zdaniem fachow­
ców, nastąpić może nie prędzej jak za kilka mie- 
ntięcy, Ogółem na kopalni Reden pracowało 65 ro­
botników. C^ść z nich znajdzie pracę na kopalu/ 
Renard.

Powódź i nędza w Chinach
Hankou, 8. 7. (PAT.) Powódź, jaka wskutek 

wylewu rzeki Jang-Tse nawiedziła Chiny środkowe 
przybiera ceraz większe rozmiary. Koło Wu-Wei 
wybudowano przy pomocy 20 tys. kulisów olbrzy­
mią tamę} której przerwanie zagroziłoby poważnie 
miastem Wuczang i Hankou. Powódź zniszczyła 
olbrzymie obszary zasiewów i ludność cierpi skraj­
ną nędzę. Prawdopodobnie rząd nankiński będzie 
musiał przyjść z pomocą prowincjom środkowym, 
nawiedzonym powodzią.

Straszna powódi 
w St. Zjednoczonych

Nowy Jork, 8 7. (PAT.) Wielka powódź pusto­
szy zachodnią i środkową część stanu Nowy Jork, 
niszcząc zbiory, mosty, drogi i budynki i przery­
wając komunikację. Ogromne szkody powódź wy. 
rządziła w miastach Syracuse, Utica, Watertown i 
Thaca. Dotychczas zarejestrowano zatonięcie 
8 osób.



„N O W Y  D ZIEN N IK ” , w torek  9 lipca.

Kronika krakowska
d y ż u r y  l e k a r z y  i  a p t e k .

Dziś mają dyżur lekarski następujący; lekarze
1 apteki.

Lekarze: Dr. Abend Józef, Rynek podg. 11. 
tel- 126-37, Dr. Bober Antoni, Długa 74, teL 140-85, 
Dr. Marcinkowski Włodz., Podwale 1, tel. 123-60,
Dr. Żabiński Robert, Syrokomli 3, tel. 182-68.

Apteki: ul. Szczepańska 1, ul. Kościuszki 18, 
ńl- Długa 66, ul. Mikołajska 4, ul. Starowiślna 77,
Rynek podgórski 9.

— —o------
Ro z b u d o w a  d w o r c a  k o l e j o w e g o
w  KRAKOWIE

(rg )  Jak  się dow iadujem y ,w  najbliższym  
czasie rozbudow any zostanie dw orzec osobo­
wy w  Krakow ie. Na przedłużeniu Ill-go pe- 
rei.u zbudowany będzie tunel bagażowy oraz 
tunel osobow y. P race około budow y rozpo­
czną się już w najbliższych dniach.
l c h a  e k s p l o z j i  w  c y r k u  STANIEW- 
SKICH , ,
j ( rg ) W  czsie ostatniej bytności cyrku S ta- 
niew skich w K rakow ie, tj. spoczątkiem  kw iet­
nia br., nastąp iła  eksplozja m otoru, d ostarcza­
jącego  prądu  elektrycznego. N askutek w ybu­
chu został okaleczony W ładysław  Czak, k tó­
ry doznał pow ażnych obrażeń głow y.
,Epilog sp raw y  rozegrał się w czoraj przed s ą ­
dem krakow skim . O skarżeni byli Feliks Mio­
tełka, funkcjonarjusz cyrku, Em il K lat, m a­
szynista i Jan  N ow ak, u rzędnik  firm y „P eru n ”, 
k tóra dostarczy ła  butli z tlenem .

Po przeprow adzonej rozpraw ie sędzia  dr. 
Bobilewicz zasądził Feliksa M iotełkę na 6 

-m iesięcy w ięzienia, z zaw ieszeniem  w ykona­
nia kary na przeciąg lat dwóch, — Sprawę dal­
szych dw óch oskarżonych, którzy nie staw ili 
się na rozpraw ę, w yłączono.
L»YR. STEFAN REICHER WYPUSZCZONY  
2  WIĘZIENIA

( rg )  Przed niedaw nym  czasem  głośna była  
w Krakow ie afera dyr. P . T . H. S tefana Re- 
ichera, k tóry  został aresz tow any  pod  zarzu­
tem delraudacyj w  w ysokości ponad  300.000 
złotych.

Dyr. Reicher przebyw ał do dnia w czorajsze­
go w  areszcie śledczym . D opiero w czoraj w y­
puszczono go na w olną stopę, za poręczeniem  
' v Wysokości 50.000 zł., złożonem przez ro ­
dzinę aresztow anego.
2 OSTAŁ BEZ SPODNI 

N iemiła p rzygoda spotkała  na „dzik ią j" pla 
ży R yszarda Sm ietańskiego, gdyż po w yjściu 
2 w ody u jrzał z przerażeniem , iż nieznany 
sp raw ca ukrad ł mu spodnie. Z najdow ała  się 
w  nich gotów ka w  w ysokości 17 zł.
ZAMACH SAMOBÓJCZY MANIKURZYSTKI 

( rg ) W czoraj przedpołudniem  interw enio­
w ało  pogotow ie ratunkow e na ul, Olszańskiej, 
gdzie Józefa W itków na, la t 25 m anicurzystka, 
zam. przy ul. Rakowickiej 1. 81 w ypiła pew ną 
ilość jodyny. P o  udzieleniu p ierw szej pom ocy 
przew ieziono ją  do szpitala.

Przyczyną rozpaczliw ego kroku był zaw ód 
m iłosny.

k r o m k a  p r z e m y sk a

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO. D nia 
6 bm. O godz. 4.30 znaleziono na ul. G run­
waldzkiej koto realności Nr. 83 zv'łoki m łodej 
kobiety, która została zastrzelona. S tw ierdzo­
no, że zab itą  je s t O lga Ilkow, la t 25 subjek tka 
w sklepie m asarskim  K ordybacha przy ui.
I ranciszkańskiej. D ochodzenia picrwia*»ko\ve 
ujaw niły osobę m ordercy, którym  bvł ad o ra ­
tor śp. Ilkówny, Juljan  Aiemjryk, kelner re ­
stauracji kolejow ej II kl. S tw ierdzono, że w y ­
m ieniony p rzebyw ał vv tow arzystw ie llkęiwny 
w  p ią tek  w ieczorem . M endryk, w idząc, że 
me zdoła u jść  przed  pościgiem  policji popeł­
nił sam obójstw o w  jednej z re s tau rac ji na  
przedm ieściu. Podłożem  tej krw aw ej trag ed ji 
je s t zaw ód m iłosny.

z KRONIKI POLICYJNEJ. K ubinow i Zy­
gm untow i z P rzem yśla, u D ekerta skradziono 
row er w art. 100 zł. pozostaw iony  przez niego 
przed sklepem  na ul. Słow ackiego.

W achdw na Helena, zam. w  Przem yślu  przy

Z  eksternatu dla najbiedniejszej 
dziatw y żydow skiej w  Krakowie
Onegdaj odbyło się doroczne Walne Zebranie 

stow. „Ekstemat dla najbiedniejszej dziatwy żyd. 
w Krakowie. Szczegółowe sprawozdanie Wydziału 
podaje, że dziełem ostatniego roku jest kupno włas- 

nego domu przy ul. Daj wór 21, gdzie Ekstem at zaj­
muje obecnie 3 duże pokoje, kuchnię, łazienkę po­
nadto dwa oddzielne pokoje przeznaczone wyłącznie 
na kancclarję, garderoby i t. d.

Uroczyste otwarcie nastąpi w jesieni, z początkiem 
nowego roku szkolnego. W związku z kupnem domu 
istnieje zamiar nadbudowy dwóch piąter i t, p. 
Ekstemat liczy obecnie przeszło 50 dziewcząt.

Na lato wszystkie dziewczęta należące do Ekster­
natu wyjeżdżają do Rabki, Rytra i Jordanowa, pod­
czas gdy dotychczas spędzały wakacje na półko- 
lenji w Cichym Kąciku.

W  dyskusji, p. Dr. I.escr podkreśla ofiarną pra­
cę Eksternatu, zwłaszcza przewodniczącej p. Rando- 
wej, dzięki której mimo kryzysu można było umieś­
cić „Ekstemat” we własnym domu.

Po udzieleniu absolutorjum ustępującemu W y­
działowi, dokonano następujących wyborów:

Dora Randowa — przewodnicząca, Drowa Klara 
Margulicsowa — zastępczyni, Róża Englandcrowa — 
zastępczyni, Hanka Zimmctbaum — sekretarka, 
Emilja Bornstcinowa — zastępczyni, Helena Mosz* 
kowska — skarbniczka, Lconja Kalmusowa — gospo­
dyni, Rosowa — gospodyni.

Do ścisłego Wydziału:
Drowa Abendowa, Drowa Mickenbrunnowa, 

Scharfowa, Kreisler, Lewinowa, Wilhelm Bornstcin, 
Silbigcrowa, Pałkowa, Mina Ilcublumowa, Drowa 
Helena Marguliesowa, Maurycy Rauchcr, Dorthcime- 
rowa.

Do komisji kontrolującej
Biberstcin, Bachner, Dr. Margulics 

Do Sądu polubownego:
Kalmus, Rand, Silbiger..

Do Wydziału przedsiębiorczego:
Drowa Reichowa, Billigowa, Dyrckt. Immer- 

gluckowa, Bimbaumowa, Finklcrowa, Inż. Mchlowa, 
Karola Thornowa, Lconora Braciejowska, Storchowa, 
Rakowcrowa, Inż. Zlatkcsowa, Winc. Hcublumowa, 
Tcnnebaumowa, Kcsslcrowa, Stoffowa, Straucheno- 
wą, Rcichówna.

ZGON W YBITNYCH CHEMIKÓW -2YDÓW
Rzym. Z .A .T . W  84 rek u  życia zm arł założy­

ciel niem ieckiego przem ysłu azotow ego, tajny 
racica dr. N ikodem  C aro  (ż y d ) . N ikodem  C aro 
urodził się w  Łodzi i był synem  konsula niem iec­
kiego A lb erta  Caro. N ikodem  C aro w raz z A- 
dolfem  Frankiem  dokonał szeregu odkryć che­
micznych o wielkiej doniosłości gospodarczej. 
C aro  stał na czele Bawarskich Z ak ładów  A zo­
towych i był członkiem  zarządu wielu p rzed ­
siębiorstw  przem ysłow ych.

Moskwa. Ż. A. T . W  40  roku  życia 
zm arł nagle A braham  Segal, jed en  z najw ybit­
niejszych chem ików  sowieckich. Segał był sekre­
tarzem  naukow ym  instytu tu  C hem ji O rganicznej 
w  M oskwie i członkiem  wielu innych instytucyj 
naukow ych. Z m arły  był au to rem  szeregu cen­
nych rozpraw  naukow ych.

■ '-O  ■■■

POŻYCZKA W A A D  LEUMI. 
Jerozolima, -8. 7. Zat. W aad  H aleum i prow adzi 
rokow ania z p ryw atnym  bankiem  londyńskim  
w spraw ie pożyczki 130.000 funtów  na  budow ę 
gm achów  szkolnych w Palestynie. Pożyczka 
o procentow aniu  4 i pół p rccen t m a być sp łaca ­
na  w ciągu 23 lat. Przedstaw iciele W aad  H a le ­
umi p. Ben Zwi i Berlin p row adzą rokow ania 
z rządem  w sprawie uzyskania z.gody na tą  p o ­
życzkę.
tm m w — ■ » — — a— a

til. 3 -go  M aja 33 usiłow ała onegdaj popełnić 
sam obójstw o  przez wypicie w iększej ilości a - 
Senc* octowej z deuiturom . — 'Wymienioną od­
w ieziono kare tk ą  pogo tow ia  do szp ita la  pow . 
szechnego.

N ieznany spraw ca, dostał się przez niezam - 
knięte okno do m ieszkania Adolfa H irschhor- 
na w  Przem yślu  3 M aja 34, skąd skrad ł na Je­
go szkodę 1 ubranie m ęskie.

Policja przy trzym ała znanych złodziei K ru- 
czykow skiego i W alczaka za kradzież palików  
żelaznych do zasiek  w X Składnicy Saperów .

W A L U T Y  W  K R A K O W IE
N a rynku w a lu tow ym  w  obrotach p ry­

w atn ych  i m ięd zyb an k ow ych , tendencja  
utrzym ana. P ła co n o  za dolara p a p ierow ego  
5*25 — 5‘28, czek i b an k ow e 5-26— 5*28 B ank  
P o lsk i p ła c ił za dolary 5-24 —  5-25, dolar  
z ło ty  9 -—  9*08, —  funt ang. 26*10, 26*30, 
m arka n iem ieck a  177  — 1*81, korona czesk a
21-65 —  21-90.

Z  d ew iz: L on d yn  26*18— 26-30, S zw a j-  
carja 17275 173‘50, B erlin  2 1 3 — 214, Paryż  
34-94 — 35-05,

W a lu ty  i d ew izy  oficjalnie bez tranzakcji.
—

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a 9 7 .  K ursy  zam knięcia: A kcje: 

B ank  Polski 9 0 7 5 .— 90 50 T en d . utrzym ana. 
P ap iery  p ro cen to w e: 3%  p rem jow a poż.
bud ow lana----------- 5% poż. konwersyjna
67*.5, 67'50 6*/o poż. dolarow a 82*50, tis7ó
4% poż. dolar, (dolarów ka) 52*40 --------------
7%  pożycz, stab ilizacyjna 67 38 ,67'50 , 67-52 
T en d en cja  utrzym ana. L isty zastaw n e Banku  
G osp od arstw a  K rajow ego oraz B ku R o ln e ­
go bez zm iany. D e w iz y :  B elgja  89-25, H o- 
landja 359-90, L on d yn  26*21, N o w y  jo rk
czek 5*2 iV 2 , N o w y  Jork telegr. 5 ‘2-3/t,
O slo  —  —  P aryż 34-98V2, P raga  22'10, 
S ztok h olm , 13520, S zw ajcarja  173-08, W ło ­
chy 43‘65, B er lin  212*90. T endencja  n ie­
jednolita.

D O L A R  W O B R O T A C H  P R Y W A T N Y C H  
W  W A R S Z A W IE .

W a rsza w a  9-7. W d niu  d z isie jszym  d o­
larem  obrać, po kursie  5*26V'2 —  p r z y * te n ­
dencji słabszej. W  godzinach  w ieczorow ych  
w ym ien iano orjen tacyjn ię  kurs dolara w  
płacen iu  5'26 oraz 5 28 w  tow arze  pr#y  
ten d ecji utrzym anej

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Z urych  9 7 .  K u rsy  zam k n ięcia : D ew izy :  

P aryż 20*20®/4, L ondyn  15-15—, N o w y  Jork  
3-048/4, B ruksela  51*55— , M edjolan 2576T 4  
M adryt 41*90, A m sterd am  207*82J/2, B erlin  
123*— , W ied eń  oficjalny — , W ied eń  noty  
57*60, S ztok h olm  78'10, O slo  76'10, K op en ­
haga 67-uO, P raga  1 2 7 5 1/2, W a rsza w a  57-80, 
B ia łogród  7*— , A te n y  2-90— , K on stan tyn o­
pol 2*48, B u k areszt 3*05, H els in k i 6'68— , 
Japonja 89’— . T en d en cja  n iejednolita .

P O Z Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A .
W  L ondynie L  98*50, w  P aryżu  F r. fr. 

17*15, w  Z urychu D oi. 67-50, przy  ten d en cji 
utrzym anej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU

N o w y  Jork 8*7. K ursy otwarcia: 8%  poż. 
D illon ow sk a  94- — , 7%  p o ż . S tab ilizacyjn  
113*— , 6°/o p o ż . D olarow a 82' — , 70/ 0 poż. 
W a rszaw sk a  72-50, 7<>/o p oż. Ś lą sk a  74*23. 
K ursy zam knięcia: 8u/0 poż. D illon ow sk a. 
94*26, 7 o/0 poż. S tab ilizacyjna  113*— , —  —-  
6 proc. poż. D o larow a  81*75, 7 proc. poż. 
m. W a rsza w y  73*— , 7 proc. p o ż . Ś lą sk a  
74*75. T en d en cja  utrzym ana.
— —— — — — — mmmtgSBBSm i

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Wyspa Skarbów** (Wallace Beeryj-
APOLLU: „Sobowtór królewski**.
ATLANTIC: „Nie chcę w iedzeć kim jeeteś'

(Gustaw Fróhlidi, Ljana Haid, Szóke Szakal) oraz 
„Capi i—Paryż—Wiedeń”.

BAGATELA: „Zaufałam  Ci‘‘ oraz rewja:
„ S ta rt d» szczęścia”.

PROMIEŃ: „Dla Ciebie śpiewam” (Jan Kiepu­
ra i Marta Eggerlh).

SŁONKO: „W Buduarze Dyplomaty” i  „Czte- 
ech uciekinierów”.

ŚWIT: „Koci pazur” i „Wiosenny wale”
SZTUKA: „Światło w ciemności”.
UCIECHA: „Je j wysokość praczka”,
WANDA: „UcieWiierzy”.



„NOWY DZIENNIK* środa 10 lipca

t a s u n #  wyniszcza o r g a i t a
a powstaje często wskutek zaburzeń układu nerwo­
wego. Roślinne środki m senne nie wywołują stępie 
ma i zaniku wrażliwości nerwów oraz nie powodują 
przyzwyczajenia. Zioła M agistra W olskiego „Pasi- 
ve,rosa“ zawierają znaną roślinę egzotyczną o wybi 
tnych własnościach uspakajających. — Passiflorę 

(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą 0ne zaburzenia sy­
stemu nerwowego (nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju, histerję) i sprowadzają 
krzepiący, naturalny cen. Ze względu na swe łago­
dne działanie, pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych, mogą być stosowane, bez obawy przy­
zwyczajenia przez wszystkich, bez cóżniey wieku.

Zioła ze znakiem „Pasivero-sa“ do nabycia w ap­
tekach i drogerjach (składach aptecznych).

W ytwórnia: Magister E. Wolski, Warszawa, ul. 
Złota 14, m. 4,

INtERATOW 
DROBNYCH
n ie  p r z y j m u j e  s i ę  

t e le f o n ic z n ie  
t y l l ic  w p r o s t  

w  A d m in is t r a c j i  
i  w y łą c z n ie  

Z A  G O T Ó W K Ę .

|  W olne posady |
PODRÓŻUJĄCEGO z bran­
ży sukiennej iub tekstylnej 
poszukuje się. Ofrety tylko 
z zapoda n em  referencji 
pod „leksiylja" do Adm. 
Nowego Dziennika 2624g

POSZUKUJE się pilnych, 
uczciwycn i solidny clipod- 
lóżującycii do sprzedaży 
win krajowych w butel­
kach : Beczkach na wójew; 
wraków-, Ś lą s k  i Zagł. 
Dądrowskie. Zgłoszenia z 
leierencjami pod „Dobra 
i rowizja" do Administr. 
. owego Dziennika 2bl8g

i
i.tJTYNOWANA sleno,.v-
pistka polsko - niemiecka

zn a jo m o śc iąb u cb a lterji,
długoletnią praktyką po­
huku je  posady tub zas­
tępstwa. Zgłoszenia "Przy- 
siępne" do Adm. Nowego 
Dziennika. 262Ug

N IEM K A , in te l ig e n tn a ,  
wykształcona z dobrej ro­
dziny poszukuje posady 
wychowawczym. Zgłosze­
nia pod„Dobre referencje" 
uo ńdrn. Now. Dzień.26l9g

A A A A A A A A

|  Różne |
ZAWIADOMIENIE! Upra-
v mony zakład techniczni- 
dentystyczny S. Lerme.a
został p r z e n ie s io n y  ze 
Sławkowskiej na Bracką b, 
telefon 187-5/. 4358k

BAGAŻE podróżne, to ­
wary, z koleji, na kolej, 
dostarcza tanio, punktu­
alnie: Związek Emery­
tów Kolejowych, K ra­
ków, Dworzec osobowy. 
Telefon 165-33. 228tg

ŚWIATŁO NA LETNI­
SKU zapewnisz sobie 
wszędzie, zabierając 
bezpochewkową elek- 
ryczną n i e s p o ż y t ą  
lam pkę GOLJAT lub 
wygodną m injaturow ą: 
PICCOLO. Żądać wszę­
dzie. 436 k r

WPISY na znane konces. KURSY HANDLOWE 
Feinberga Starowiślna 28. — codziennie. 4204x

GORSECIARKA zdolna poszukiwana. Zgłoszenia 
Atelier gorseciarskie Zimetowa, Stradom 27. 2578g

Z A W O JA  P e n s jo n a t  B r iilló w k a  w ś ró d  p ię k n e j o k o lic y , 
w p o b liż u  rz e k i i la su , d o b ra  k u c h n ia , c e n y  n isk ie .

ZAWOJA. Znany pensjonat „Fischerówka" ślicznie, 
wśród lasów położony poleca słoneczne pokoje z 
pierwszorzydnem utrzymaniem od zl. 4.50. Kuchnia 
ściśle rytualna' Zarząd własny. 4300x

tą H a l l u  u i c Y N i C A i  
a f t e f . CELINA m u m  i

b. wieloletni prot. „Uuivci»..e de Beaute 
w Paryżu, długoleima insuuktoiKa Kursów Ko»- 
metyczaych w W a i sza wie, fi. 3 ech Krzyży 41 
będzie udzielać bezpłatnych porad kosmetycznych 
w zakres.e pielęgnacji skory oraz indj wizualnego 
maąuillage u w du ach 11, 12, 13, 14 l lT» lipca 
w nrymcy, w „Kasztelance ‘ od 10 - 2  i od 4 - 8  w. 
Uwaga! w. ran  e proszone są we własnym in 
teresie uprzednio zapowiadać swoje wizyty w per- 
luinerji: u. rrejzurow.cz, Dale largowe, ui. 

maszewskiego. 
i r l S B M B i l H B B H M I H I

|  sprzedaż | ' jj ŁOaaie |

|Zd ło io w !ł:'i;a |

> AiiCzLA 500 sązm ... 
sprzedania. runkc oaru.o 
dobry. Vogelhut, ui. Brzo­
zowa 15. 2621g

DOul komiortowy, nowy. 
w.ększy, pierwszorzęune 
p o ło ż e n ie , amortyzacja, 
nraków, ao s p r z e d a n ia  
lub zaniien.ę na lun.ejszy. 
z.gtoszeuia „ituBB" nyueK 
Ouowny „Uupłaia” ponau 
lUc.OoO Z.OtyCll. SÓOOk

KRAWATY najtaniej — 
największy wybór poleca 
Wytwórnia lvrawatów — 
„Eros", Kraków, Rynek 
E. 9 (Pasaż Bielaka).

^DKJANSKA 25 p^c
pokoi kom fortow ych,ii. 
piętro, o.raz duży rokai z 
wystawą frontow ą do wy 
najęcia. 4234x

BlĘKNy, duży pokój, u- 
meblowany, komfort, o- 
sobne wejście, do wyna­
jęcia natychmiast. Ogło­
szenia: Kopernika 10,
m. 7. 2535x

4 -POKOJOWE, PIĘKNE
mieszkanie komfortowe, 
dobry układ, front do 
wynajęcia. Z g ło s z e n ia :  
l-ietla 25, m. 5. 2617g

ZAKOPANE. Komforto­
wy Pensjonat „Jurand", 
Chałubińskiego. — Jeśli 
chcesz należycie wypo­
cząć, zajedź wprost d j  
„Juraijdu". Na miejscu 
się przekonasz, że n'e 
przesadzamy. Zarząd

PORONIN. Zawiadamiam 
P. T., iż prowadzę pen­
sjonat „Polanka" w Po­
roninie, — rówuocześuie 
prowadzę pensjonat — 
„Halka" w Zakopanem: 
Ałorgensternowa. 4U«8x

KRYNICA. Komfortowy 
pensjonat „TOSKA", te 
lefon 354, pod zarządem 
FLAUMHAFTOWEJ (re 
stauracja Higieniczna Zs 
kopane) i WEISSA (Ho 
teł Gibty, Tarnów). Ku 
chnia wykwintna D*ETE 
djetetyczua. Towarzy­
stwo doborowe. — Geny 
niskie, 38I8kr

KRYNICA. — Pensjonat 
„BELLEKONTE", tele­
fon 138, pod kierowni­
ctwem ARONA GROSSA
położony w centrum zdr-j 
jowiska, naprzeciw par­
ku. Peluy komfort. Pię­
kne, słoneczne pokoje z 
balkonami. Radjo, for­
tepian. Kuchnia wykwin 
a a ,  rytualna, n a  żądanie
TYCZNA, NA DESEEO 
WEM MAŚLE. AUTO 
BEZPŁATNE

UiaOWY ABONAMENT 
t „NOWEGO DZIENNIKA"
- I       --------------------

Dla naszych Szan. Abonentów, wyjeżdża ących na lefniska, 
wprowadzamy w czasie od 1 m aja do 30 w rześnia b. r. 
ulgowy abonam ent, obliczając za drugi egzem plarz

tylko Zł 3.—
m iesięcznie, wraz z w ysyłką pocztową.

Każdy prenumerator może zatem zamówić drugi abona* 
ment letniskowy wyłącznie dla swej rodziny, wyjeżdżającej 
na letnisko. — Z tej wydatnej ulgi niewątpliwie każdy prenu­
merator skorzysta. —

SWOSZOWICE: Dwór 
Siarczana wynajmuje 
tanio pokoje. — Duży 

ogród, Telefon 2. 
?ei3

ZAKOPANE. „PAŁACE"
Najwytworniejszy hotei- 
pensjonat. Wszystkie po 
k0je słoneczne, z balko­
nami i pięknym wido­
kiem na góry. A PAR TA 
MENTY Z ŁAZIENKAMI 
Bezkonkurencyjnie wy­
kwintna kuchnia. Haik', 
salony, garaże. Tel. 651 
Prospekty na życzenie 
Ceny do 15 lipca znacz­
nie zniżone. 8983x

USTROŃ. — Pensjonat 
„Trzech F.óż". Poleca 
piękne, słoneczne, kom­
fortowe pokoje, pierw­
szorzędne utrzymanie — 
wykwintna kuchnia' RY­
TUALNA. Pensjonat le­
ży w najpiękniejszej oko 
lity  zdrojowiska, w po­
bliżu plaży i parku, duża 
sala jadalna. Taras, la- 
zienka, Radjo, Telefon 
Nr. 41, Doborowe towa- 
rzyśtwo. Ceny umiarko­
wane. 4251*

PENSJONAT „La ŁKA-
Rabka, ul. Poniatowskie 
go 19. Przyjmuje grupo 
wo (3—3 osób). PP. Urzę­
dniczki i Urzędnicy po 
Zł. 4‘— od osoby. J e d z 1 
nie wykwintne na maślŁ 
5 razy dziennie, 234'j _'

ZAKOPANE. — „SWIT"
Znany pensjonat 1. kaie 
gorji, położony w naj 
zdrowszej dzielnicy u 
zdrowiska, tuż obok las i 
Pokoje słoneczne z ba. 
kocami, bieżącą gorącą 
i zimną wodą. Te™ 455.

ZAKOPANE Pierwszorzę 
dny pnssjnat „NAŁĘCZ 
(droga do Bia.go — W-e 
fCji 691) Jadwigi Kuriami 
-Dcnisenkowcj. Pokoje z 
pełnym komfortem, biez:i 
cą ciepłą i zimną wudą 
Willa murowana, liolożę 
na zacisznie, w przepięi 
nym lesie. Tarasy — Ba 
kony — lladjo  — Forte 
piau — Salon bridge‘o 
wy — Garaż. — Kuchni: 
wykwintna. Ceny niskie 

4093;

ZNIŻONE CENY INSERATÓW
■ - '- y - ł j

G ratu lacje  i h o n tid en c je  do 4  w ierszy Zł. 5*— Podziękow ania le k a rsk ie  do 2 5  mm. 21. li)*—
O głoszenia ślubne i zaręczynow e . . „  10*— N ekrologi (klspsydryi da 60  mm. w I. łam ie  „ 20*—

10Drobne ogłoszenie za sto w o B V  gr. Dla poszimojacych pracy . . 

  —  Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej s t r o n y

5 e r .

PRENUMERATA: w Krakowie z  odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocz;ową

Zagranicą z przesyłką poez *ą ■ . .
miesięcz. 4*30 kwarj. *!• 12*90

7*60 22‘5U

OGŁOSkeNIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście ł nadeslanem na łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la 
•mów po 38 milimetr. Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za IG słów

GENY, w złotych: L strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. f i  Drobne od iłowa 0*10 gr. Dla poszukujących pracy 005 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5‘—. O głoszeni śtunne i zaręczynowa 
ZL 10*—. Podziękowań!", lekarskie do 25 mm. ZL 10‘—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 "im. w L łamie ZL 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 % .  
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dui pośwląt

.W ydawca: Za Spółkę W yd. „Nowy D ziennik": Zygmunt Hoehwald. — Redaktor odpuu udzia lny : ’jr .  Mojżesz Kaulei 
N ow a D rukaru ia Dz iennikow a, Kraków, Orzeszkowej 7, pod ta r - ą d .  M aksym iljana Fsldm anna,


